etmaji: Lwów, 


Tel. Administracji 73. 


Adres Redakcji t Admini- | Cena egzempi. 


: ullca 
Chorążczyzny I. 31. | 29 GE. 
Tel Redakcji 2-30, 1-78, 15.| we Lwowia| na 
prowincji. 


Nalczytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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Mycyk 


stanie w piątek. przed sądem doraźnym. 


Konflikt między posłami Roją i Burdą. 
wy” p. Wasyńczuka. 


Afera. Miklaszewski- Towarnieki. 


Poskromienie „„,zaja- 


Giener. 


strajk kolejowy w Niemczech? - Nowe zmiany i mianowania w 
wojskowości. -Tajemnice sabatu ukraińskich „Leśnych djabłów”. 


POWRÓT MIN. ZALESKIEGO. 
Warszawa, 13. marca. (Tel, G. P) 
Dziś powrócił z zagranicy min, Zaleski 
z małżonką oraz orszakiem. 
ZEN 2 
KS. PRYMAS HLOND WRACA 
DO ZDROWIA. 
18, marca. (Tel. G. P) Stan 
zdrowia ks, kard. prymasa Hlonda stale 
się polepsza. Prawdopodobnie już 15 
bm. ks. prymas powróci do swych nor- 
malnych zajęć. 
—— 
P. DEVEY U P. PREZYDENTA 
RZPLTEJ, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 13, marca, (ab.) P. brezy- 
dent Rzpltej przyjął dziś na godzinnej 


Poznań, 


andjencji doradcę finansowego Banku 
Polskiego p. Devcya. 
W ZZ 
ORIAD U P. DEVEYA, 
Warszawa, 13. marca. (Tel. G, P) 


P. Devey wydał dziś w prywatnych 
swych apartamentach obiad dla władz 
Banku Polskiego, 
= -.+ 
DAVES AMBASADOREM W LON. 
DYNIE. 
Waszyngłon, 13, marca. (Tel, G. P.) 


Jak podaje Reuter, z dobrze poinformo- 
wanych kół słychać, że rozpatrywana 
jesl sprawa mianowania w najbliższym 
czasie Davesa ambasadorem Stanów Zj. 
w Londynie. 


5aczR 


„Gazety Porannej ”. 


Nnmer świąteczny „@azety Porannej ukaże się w znacznie zwiększo- 
nej objęłości i będzie zawierał obok wiadomości aktualnych, bogaty dział 
literacki, jak również fachowo ułożony dział reklamowy. 

W rokn bieżącym położyliśmy szczególną wagę na dział literacki i 
publicystyczny, dzięki czemu możemy już dzisiaj zakomunikować, że 
najpoważniejsze nazwiska wypowiedzą się na łamach numeru wielka- 
nocnego „Gazety Porannej", bądź to w utworach heletrystycznych, bądź 
też w kwestjach aktualnych życia kultnralnego i społecznego. Ponadto 
zamieścimy na łamach tego numeru mnóstwo ilustracyj aktualnych, ka- 
rykatur politycznych i tp. — całość zaś będzie ujęta w jednolitą ramę 
zdobniczą, wykonaną przez naszego rysownika redakcyjnego. 

Wobec bardzo znacznych zamówień, jakie jnż otrzymaliśmy o na. 
szych odsprzedawców we Lwowie i na prowincji, możemy stwierdzić, 
że nakład numeru wielkanocnego „Gazety Porannej" będzie ogromny. 
Tem samem siła reklamowa numeru powyższego zostanie znacznie po- 
większona, wobec czego prosimy już obecnie P. T. Inserentów naszych, 
aby począwszy od dnia dzisiejszego zechcieli łaskawie zgłaszać anonse, 
które pragnęliby zamieścić w numerze świątecznym, Pośpiech jest wska- 
zany, gdyż w razie przeciwnym względy natury technicznej nie pozwolą 
nam nędoląć zamówieniom. 
rów do ogłoszeń, oddz i tp. dostarcza na s pad Dyrekcja Wy- 
dawnictwa „Gazety Porannej* (nl. Chorążczyzny 1. 31, I. p.). 

Nakład nnmern wielkanocnego zwyż 50.000 egzempl. 


Niezwykła okazja reklamowa, 


r? 
ość na numer Wielkanocny 


Z z DA a E NF 


ROJALIŚCI WĘGIERSCY. 
Budapeszt, 13, marca. (Tel, G. P.) Ce- 


jem przeciwdziałania wzmagającej się 
propagandzie legitymistycznej utworzył 
się tu związek zwolenników „wolnego 
wyboru króla węgierskiego“, 
—0 
CZICZERIN PODZIELIŁ LOS TRO- 
CKIEGO. 
Berlin, 13. marca. (Tel, G. P.) Dzien- 


niki tutejsze zwracają uwagę na fakt, że 
Cziczerin, który od dłuższego czasu ba: 
wi w Niemczech rzekomo dla poratowa- 
nia zdrowia jest najwidoczniej odsunię- 
ty od urzędowania w  komisarjacie 


spraw zagr i przebywa  jakgdyby na 
wygnaniu zagranicą. 
noname pn 
OLBRZYMIA BIOGRAFIA ŁENINA. 
Moskwa, 13, marca. (Tel. G. P.) Wdo- 
wa po Leninie Krupskaja wykończyła 


po 5-lclniej pracy czterołomową biagra- 
fję Lenina, w której zawarła całe życie 
fundatora bolszewizmu. Publikacja ta 
zawiera przemówienia, listy i instrukcje 


Lenina, 

n 
STANY ZJ. W MIĘDZYNARODOWYM 
TRYBUNALE SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Genewa, 13. marca. (Tel. G. P.) 
W łonie komitetu prawniczego doszło 
do porozumienia co do przystąpienia 
Stanów Zj. do haskiego Trybunału 
Sprawiedliwości. Root powraca do A- 
meryki, ażeby zdać sprawę Hoove- 
rowi z wyniku rozmów. 
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I wów, 14 marca. 

Stosunek władz centralnych do po- 
trzeb naszego miasta jest dobrze zna- 
my; wyraża się w lekceważącej i pobła 
żliwej niepamięci. Raz na rok, z okazji 
otwarcia Targów Wschodnich, przyje- 
żdża jakiś dostojnik i wtedy słyszymy 
kilka ciepłych słów na Lemat „semper 
fidelis", „emporium handlu“ i „sław- 
nego z bezprzykładnego bohaterstwa 
grodu“. A potem — jak rok długi — ci- 
SZA. 

Na podobnej płaszczyźnie lekcewa- 
żenia i pobłazliwości układa się stosu- 
nek prasy stołecznej do naszej „,pro- 
wincji'. Może więcej lu nienkrywanej 
wyższości, a mniej 
świadczeń. Pozatem bezbrzeżna igno« 
rancja, a Od czasu do czasu w słodka- 
wym stylu utrzymane zwyczajne, po- 
spolile imnpertynemcje. 

Ostatnio ilustrację tego miłego sto- 
sunku zademonstrował niejaki „Kxpress 
Poranny“. Jest to pisemko, bez szkody 
większej dla naszej kullury we Lwowie 
nieznane, ale dość popularne na bruku 
warszawskim i poniekąd formą swą 
odźwierciadlające upodobania i nastro- 
je stołeczne. Pismo lo, wobec braku 
kontaktu ze Lwowem, jeśli coś pisze o 
nas, to jest to wykładnikiem atmosfery 
warszawskiej i dowodem, co tam o nas 
sądzą. 

Otóż w tym to „Expressie“ z 10 mar 
ca znajduje się artykuł pod obiecują- 
cym tytułem: „Lwów dzisiejszy. Mia- 
sto, kłóremu Warszawa zabrała p:zed- 
siębiorczość i mózg” 

Czytany !am: 

„Nie ulega wątpliwości, że to 
piękne jeszcze dzisiaj, 2 niegdyś 
tak barazo żywolne miastu polv- 
padło ` coraz bardziej beznadziej- 
nie przeinienia się w prowincię'. 

Skądże ten upadek? Oto: 

„Przemiysł nallowy, który rezed 

zapowiadał się tak świetnie, 
stracił swój wielki rozpęd * ża 
wiódł pokładane w nim nadzieje. 
Hande! ze Wschodem również nie 
dopisał. Ani rosyjscy, ani rumuń: 
scy kupcy nie przyjeżdżają do Lwo 
wa. Targi Wsch. stały się skut- 
kiem tego imprezą czysto lokalną, 
która istnieć może tylko dzięki 
znacznemu poparciu miasta i rzą- 
du (??). Każdy, kto przez czas 
dłuższy mieszkał we Lwowie przod 
wojną, doświadcza teraz tutaj dzi- 
wnie przykrego wrażenia. To mia- 
sto wydaje się jakby obumarłą pu- 
stynią (sie). Warszawa wyssała 
je doszczętnie. Prawie wszystko, 
co było lutaj bardziej przedsiębior- 
czego w każdej dziedzinie 
wszystko, co było rzutkie, spra- 
gnione życia, silnych wrażeń i ka- 
rjery, wyemigrowało do stolicy. Tu 
i ówdzie spotyka się ostalnich 
zgorzkniałych niedobitków, prze- 
syconych melancholijną rezygna- 
cją. Rozmowa z nimi należy do 


laty 


najbardziej bolesnych chwil“ — 
it. d. 
Konkluzja: Warszawa  „wyssała” 


caly mózg Lwowa, wchłonęła wszyst- 
ko, co przedsiębiorcze i żywe. Go zo- 
stalo? Wielka trupiarnia, po której 
snuje sie garść idjotów, zbyl niedorzecz 
nych, aby na nich reflektowała stoli- 
ca. Oto kąt, pod którym na miasto na» 
sze patrzy opinja warszawska. 
Możnaby cały ten, „współczuciem 
lukrowany paszkwil pozostawić bez 
odpowiedzi, gdyby nie to, że nie jest 


plalonicznych o- 
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„GAZETA PORANNA” 


wybryk jednostki, ale — wyraz opinii. 
Nie będziemy jednak zbyt się wysilać, 
ani rozpaczliwie bronić. Nie będziemy 


cytować nazwisk ludzi, których nie 
znęciło pragnienie „silnych wrażeń” i 
karjery, którzy we Lwowie nozosłali, 
gdzie są chlubą naszej nauki, polityki, 
sztuki. Ani tych nie bedziemy cytować, 
którzy zakoszlowawszy stołecznej al- 
mostery, uciekli z niej bez żalu, a 
spiesznie. Nie warto. 

Niech nam wolno będzie tylko z da- 
leka zazdrościć Warszawie jej wy: 
kwintnej, europejskiej i dobrze poin- 
formowanej prasy. I rozumu, i cudow- 
nych improwizacyj domowego wyksział 
cenia, i tej foenomenalnej przedsiębior: 


t akoga T TE 


zacieśnienie 
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czości, wobec której słajcmy bezradni 
i pokorni. Któż lo we Lwowie podkopy- 
wał się pod Bank Polski, klo co kilka 
miesięcy ćwiartuje jakieś zwłoki? Czyż 
lo Lwów wydał Eligiusza Niewiadom- 
skiego? Czy stać nas na gesty szerokie 
i tupet pokrywający analfabetyzm? 

Nie i jeszcze raz nie! Zbyt nisko u- 
radliśmy. Jeslośmy „obumarłą pusty- 
nią“, po której snują się stada głodnych 
i zgorzkniałych wilków. Nie chcemy 
i nie możemy się podźwignąć, a całe 
poparcie władz centralnych rozbija się 
o lo jedyne, co nam pozostało: rezygna- 
cję i puste, „wyssane“ głowy. 

Ale kondolencyj nie przyjmujemy. 
Obejdzie się. . 


TZ" 


węziów 


sojuszniczych 


MIĘDZY RZĄDEM NIEMIEGKIM A SOWIETAMI. 


Batin, 13. marca. (Tel. G. P.) 
Niemiecki ambasador w Moskwie 
p. Dirckson, przybędzie w najbiiż- 


szych dniach do Berlina, by pnzy- ' 


Generalny strajk kolejarz 


MA WYBUCHNĄĆ W NUGMCZECH. 


Berlin, 13. marca. (Tel. G. P.) 
Związki zawodowe pracowników ko 
leji Rzeszy niem. pnzedłożyty ulii- 
matum, żąda jąc podwyższenia plac 
na godzinę o 8 fen, co oznaczałoby o 


gotować tanją konwencję wojskowa 
lub rozbudować istniejące umowy 
między Sowjetami i Niemcami. 


gólne podwyższenie wydatków w 
wysokości 81 milj. mk. Ponieważ 
zarząd kole: mie chce zgodzić się na 
to, możliwy jest wybuch strajku ge- 
neralnego pracowników kolejowych. 


Skasowanie odrębności Prus? 


LIKWIDACJA RZĄDU PRUSKIEGO. —- PRUSKIE PROWINCJE KRAJAMI 
ZWIĄZKOWEMI. 


Berlin, 13 marca (Tel. 6. P.) Pod 
komisja komitelu reformy ustroju pań 
slwowego Rzeszy przewiduje w opra- 
cowanym ostatnio programie likwida- 
cję osobnego rządu prnskiego, oraz ze- 


| 
| 
| 
| 
È 


Ford zakłada fabryki samocho- 


epolenie pruskich ministerstw z mini- 
slerstwami rządu Rzeszy. Pruskie pro- 
wincje otrzymać mają charakter kra- 
jów związkowych Rzeszy. 


dów na G. Slasku. 


Warszawa, 13 marca. (Tel. G. P.) 
Donoszą z Kalowie, że od dłuższego 
azasu bawią lam przedstuwiciele lor- 
da, którzy prowadzą rokowania z za- 
rządem dóbr ks. Hohenlohego o naby- 


| 


cie terenów i zabudowań munierucho- 
mionej kopalni „Jerzy“ w Małej Dą- 
brówce. Amerykanie zamierzają wy- 
hudować na Górnym Śląsku szereg fa. 
bryk samochodowych Forda. 


Rozsitrzelanie generała 
powstańców. 


RUCH REWOLUCYJNY W MEKSYKU ZGNIECIONY, 


Meksyk, 13 marca. (Tel. G. P.) Po- 
wslańcy pod wodzą gen. Escobar cewa- 


kuowali miasto Saltillo i odchodząc 
ograkili miejscowe banki. Generał O- 
lahca zajął miasto Naco, w imieniu 


rządu związkowego. Prez. Gil oświad- 
czył, że werbowanie ocholników do 
armji związkowej zostało wstrzyma- 


ne w związku z estinmieniem  ruchn 
rewolucyjnego. 

Gen. Simon Aguirra, wzięly do nie- 
woli, zostal postawiony przed sąd wo- 


jenny i natychmiast rozstrzelany, Był 


on bralem gen. Jezusa Aguirry, na- 
czelnego dowódcy wojsk powstań- 
czych. 


Krwawe rozruchy studenckie 
w Madrycie. 


POLICJA UŻYŁA BRONI. — JEST WIELU RANNYCH I ARESZTOWANYCH 


Madryt, 13 marca. (Tel. G. P.) Mo- 
niior urzędowy donosi, że oddziały 
służby bezpieczeństwa zostały zmu: 


szone do użycia broni w związku z za- 
mieszkami młodzieży, które zmieniły 
się w manifestacje polityczne i akty 


z 
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gwałtu. Kilku studentów zostało kon- 
tuzjowanych. Aresztowano 26 osób. 
„Journal“ donosi z Madrytu, że o- 
koło 2000 studentów manifestowało 
wczoraj pnzed gmachem min. oświaty, 
poczem wybili szyby w redakcji dzien 
nika „A. B. C.“. Pod wieczór doszło do 
nowych zamieszek w pobliżu kasyna 
wojskowego. Ogarnięta paniką publicz- 
ność schroniła się do kawiarń i skle- 
pów, w klórych szyby zostały wybite. 
|". 
CHOROBA MARSZ. FOCHA. 
Paryż, 13. marca. (Tel. G. P.) Stan 
zdrowia marsz, Focha, który pogorszył 
się wczoraj znacznie, pozostaje bez 
zmiany. 
— 
CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ. 
Warszawa, 13. marca, (Tel. G, P.) 
W 7 dniu ciągnienia 5-tej klasy Loterji 
Państw. padły główniejsze wygrane na 
następ, numery: 60.000 zł. nr. 100305, 
50.000 zł nr. 99127, 15.000 zł. nr. 35291, 
125033, 10.000 zł, nr. 48553 91042 124880 
160912 174550, 5.000 zł. 16016 2016? 
156732, 
——— 
SPECJALNE MONETY PAPIESKIE 
Rzym, 13. marca. (Tel. G. P.) „Rasseg- 
na Numismatica“ donosi, że papież za- 
mierzą wprowadzić specjalną moneię 
dia państwa papieskiego. Bite bedą mo- 
nety złote, srebrne i miedziane, Dwa 
razy na rok mają być wydawane emisje,’ 
Pieniądze te mają być drogocenną pa- 
miątką dla wszystkich katolików, któ- 


rzy przybywają z pielgrzymkami do 
Rzymu 
—— i)a 
WIELKI POŻAR W BYDGOSZCZY, 
Bydgoszcz, 15, marca. (Tel, G. P.) 


W młynie Pelersona wybuchł groźny 
pożar, który — z powodu trudnych wa- 
runków ratowniczych — strawił cały 
młyn doszczętnie wraz z maszynami, 
zbożem i mąką. Straty mają być olbrzy- 
mie. 
p 
LOS ROSYJSKICH FAŁSZERZY 
POLITYCZNYCH. 

Berlin, 13. marca. (Tel. G. P) Pre- 
zydjum połicji berlińskiej ogłasza, że 
przeciwko  aresztowanym niedawno 
falszerzom dokumentów  Orłowowi i 
Snmarokowowi dochodzenia karne się 
toczą. Obaj staną przed sądem jako 
oskamżeni o fałszerstwo dokumentów 
i oszustwo. Wydalenie ich może na- 
stąpić dopiero po, zakończemiu sprawy 
karnej 

——— 
O EWAKUACJI NADRENJI OBECNIE 
NIEMA MOWY 

Londyn, 13. marca. (Tel, G. P.) „Dai- 
ly Express“ umieszcza wywiad z Cham- 
herlainem, w którym angielski mąż sta» 
nu stwierdza, że w rozmowach prywat- 
nych jakie przeprowadził w Genewie 
z Briandem i Stresemannem 0 cwakua; 
cji Nadrenji nie było mowy. Zdaniem 
Ch. kwestja ta narazie nie jest aktualną, 
gdyż konferencja rzeczoznawców nig 
skończyła jeszcze swoich prac, 

——— 
„AMERYKANSKI“ CHIRURG O- 
PERUJACY BRZYTWĄ. 

Częstochowa, 13. marca. (Tel. G 
P) W Rakowie koło Częstochowy 
niejjalki Józef Matulewicz. podający 
się za lekarza z dyplomem amery- 
kańskim., wezwany do gospodarza 
Blaszczyka, któremu uiworzył się 
wirzód na szyi, dokonał operacji u- 
sumięcia wrzodu zapomocą brzy- 
iwy. Podczas „operacji“ chory 
zmarł, prawdopodobnie skutkiem 
przecięcia anterji. „Lekarza“ aresztQ 
waino. 
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Posiedzenie Rady Gabinet 


„GAZETA PORANNA" 


z dmia 15. marca 1929. 


wej 


2 
r 


i fałszywe pogłoski o dymisji Rządu. 


PO RADZIE 


GABINETOWEJ RADA MINISTRÓW. — ŻADNYCH ZMIAN W RZADZIE NIE NALEŻY 


PRZEWIDYWAĆ W CZASIE NAJBLIŻSZYM. — NAD CZEM DEBATOWANO NA RADZIE MINISTR. 
{Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13. marca. (ab). W o- 

sialnich dmiach w kołach politytcz- 
nych i dziennikarskich krążyły upor 
czywe pogłoski o rzekomych donio- 
słych zmianach w rządzie. Pogloski 
le bądź to mówiły o zmianie rządu, 
bądź też o wydatnej rekonstrukcji 
gabinetu prof. Barila Informatorzy 
opiera i budowali owe wieści ma 
ostatnie odbytej poniedziałkowej na 
radzie w Belwederze. Odbyła się 
tam — jak wiadomo — dłnższa na- 
rada trzech najwyższych dygnita- 
rzy w państwie: Prezydenta Mości- 
ckiego, Marsz. Piłsudskiego i prem. 
Bartla. Równocześnie przyw.ązyiwa 
no wielką wagę do prac sejmowej 
komisji śledczej, która bada sprarwę 
b. min. skarbu Czechowicza, 
- Punkt kulminacyjny tych pogło- 
sok osiągnął dzień dzisiejszy, a to 
w związku z nagle zwołanem posie- 
dzeniem Rady Min. i Rady gabine- 
dowej. 

Po radzie gabinełowej, a następnie 
po odbyłem posiedzeniu Rady Min. 
z kół miarodajnych z całą słanowcze: 
ścią zaprzeczono owym pogłoskom, o 
których mowa wyżej. Żadnych zmian 
w rządzie — jak te koła wyjaśniają — 
w najbliższym czasie przewidywać nie 
należy. 

O samym przebiegu Rady gabineto- 
wej a następnie odbytej Rady Min. 
podano do wiadomości prasy naslępu- 
jące informacje: P, Premjer Bartel kon- 
ferował dziś przedpołudniem z kiero- 
wnikiem Min. skarbu drem Grodyń- 
skim, W południe p. Premjer przyjął 
min. poczt Miedzińskiego, a o godz. 1.15 
do godz. 3. odbyło się pod przewodnie- 
twem Premjera Bartla 


posiedzenie Rady gabinełowej. 


W godzinach wieczornych pod prze- 
wodnictwem p. Premjera odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów. Rada u- 
chwaliła treść odpowiedzi rządn na 
list p. Marszałka Sejmn, nadesłany i2 
marca na ręce p. Prezesa Rady Min., 


KLUB BB, NIE WNIESIE POPRAWEK 
DO ZMIAN KONSTYTUCJI. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 13. marca. (ab) Z kół BB. 
komunikują, że wiadomości jakie poja- 
wiły się w niektórych pismach stołecz- 
nych, jakoby klub BB. miał zamiar zgło 
sić szereg uzupełnień do wniesionego 
przez siebie projektu rewizji konstytu- 
cji, m, in. jakoby miały być zgłoszone 
poprawki odnośnie do przepisu konsty- 
tucyjnego o ustawowem zastępstwie Pre 
zydenta Rzpltej nie odpowiadają praw: 
dzie, 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji 
stytucyjnej referat wniosku klubu BB. 
o rewizji konstyłucji powierzony został 
posłowi Janowi Piłsudskiemu. 

Warszawa, 18. marca. (ab) Klub RB. 
złożył w Sejmie wniosek żądający, aże- 
by obrady nad wnioskiem o rewizję 
Konstytucji prowadzone były w komi- 
sji konstytucyjnej niezależnie od zam- 
knięcia czy też odroczenia sesji sejmo- 
wej, Wniosek swój motywuje BB. wzglę 
dami na wagę i doniosłość zagadnienia 
oraz na konieczność intensywnej ciągło- 
ści pracy 


| a będący wyrazem postulatów komisji 

| budżetowej, wysuniętych na wczoraj- 
szem posiedzeniu. 

Pozaiem Rada Min. przyjęła pro- 

jekl ustawy o sprawie zwrotu przed- 


siębiorstwn PKP kwot wpłaconych 
przez PKP w roku budżet, 1928/29 
na dochód skarbu państwa. Ziwrócenie 
tych kwot potrzebne jest na rekonstru- 
owanie kapitału obrotowego PKP, u- 


Str. 3 


żytego przez koleje w ub. miesiącu z 
powodu klęsk elementarnych. Uchwa- 
lono projekt ustawy dla szybkiego za- 
łatwienia, gdyż pieniądze, © które 
chodzi potrzebne są kolejom na wy- 
płatę nposażeń na dzień 1. kwiet- 
nia br. 

Ponadto na posiedzeniu omówiona 
była szczegółowo sytnacja wobec gro- 
żącej powodzi, przyczem p. Minister 
spraw wewn. i p. Mim. komunikacji, 
informowali Radę Min. o wydanych 
dotąd zarządzeniach w tej sprawie. 

= 


warnicki - Miklaszewski 


ROLA SENATORA MIKLASZEWS KIEGO WINNA BYĆ WYJAŚNIONA. — POSEŁ TOWARNICKI OD- 


DAJE SIĘ POD SĄD MARSZAŁKO WSKI. — PREZES STR. CHŁOPSKIEGO 


Wlarszarwa, 13. manca. (ab). Spra- 
wa Towarnicki - Mikiaczewski sla- 
nowi przedmiot żywych rozpraw w 
kolach poselskich. Koła te interesu- 
ja się rolą przedowkzyśiikiem sen. 
Miklaszewskiego ze Sir. Chlapskie- 
go, kłóry piastując mandat senalor- 
ski występuje w charakterze dorad- 
cy prawnego konsorcjum wobec rzą 
du polskiego, co just sprzeczne z po- 


PM 


TE YA 


Marsz. D 


ENER 


«telefonem od 


Warszawa, 13. marca. (ab) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu dłuzszą 
dyskusję wywołał projekt ustawy o 
ratyfikacji protokołu moskiewskiego. 
Projekt referowai poseł Grałiński, po- 
czem wywiązała się dyskusja. Posel 
Wasyńcznk (Ukr.) wystąpił z mowa 
irydentystyczną i z deklaracją w ta- 
kiu toūie nutrzymaną, że zmusiła 
Marsz. Sejmu Daszyńskiego do jak 
najenergiczniejszeno wystąpienia. P. 
Marszałek zaalkcentąawał, że w żaden 


nie tega rodzajn deklaracyj z trybuny 
sejmowej. Wasyńczuk schodząc z try- 
buny, rzucił w stronę Marsz. Daszyń- 
skiego okrzyk: „ł{ ło marszałek z PPS 
może takie uwagi robić!“ — za co 
został wezwany przez Marszałka do 
otrzymał zagrożenie 


porządku, oraz 


aszyński poskromił 
zuchwałą „zajawę” p. Wasyńczuka. 


DOSADNA ADMONICJA DLA IRYDENTYSTY UKR, 
W SEJMIE NIENAWIŚCIĄ DO PAŃSTWA. 


O AFBRZE. 


stanowiemiami konstytucji, ta bo- 
wiem zakazuje posłom i senatorom 
brania udziału w transakcjach z rzą 
dem, a afera Towannicki-IMiklaszew 
ski wykazuje udział sen. Miklaszew 
skiego w tej transakcji niedozwolo- 
nej. Niewątpliwie lzba senacka zaj- 
mie się wyjaśnieniem roli, jaką w 
sprawie tej odegrał sem. Mikłaszew - 


aki, 


mr CE Beg — E ŁY A, 


POPISUJĄCEGO SIĘ 


naszego koresponueniaj. 


wydalenia z sali. 

Pod koniec dyskusji jeszcze raz za- 
brał głos Marsz. Selmu Daszyński. 
Oświadczył on, że doskonale rozumie, 
iż mniejszości narodowe mają prawo 
domagać się od państwa ustępstw w 
dziedzinie życia kulturalnego i naro- 
dowego, ale i państwo ma prawo żą- 
dać od tych mniejszości, ażeby li- 
czyły się z istnieniem państwa i jego 
interesami. Marsz. Daszyński przypo- 
mina słowa Chamberlaina, który żąda 
od mniejszości narodowych, aby sta- 
nęły wobec państwa z czystemi rę- 
koma. Dlatego Marszałek musi doma- 
gać się respektu dla ustaw i dla gra- 
nic naństwa z trybuny sejmowej. 
Oświadczenie to przyjęły stronnictwa 
polskie hncznemi oklaskami. 


Koniki między posłom Rola ! Biria 


na posiedzeniu Komisji wojskowej. 


PRZEWODNICZĄCY SKIEROWAŁ 


SPRAWĘ NA DROGĘ WŁAŚCIWĄ. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 13, marca. (ab) Dzisiejsze 
posiedzenie komisji wojskowej było wi- 
downią ostrej sprzeczki między posłem 
gen. Roją (ze Stron, Chłopskiego) a po- 
slem maj, Burdą, W „Robotniku* poja- 
wiło się sprawozdanie z komisji wojsko: 
wej, z którego wynikało, że poseł Roja 
zarzucił pos, Burdzie, że w czasie walk 
w Przemyślu w r. 1919 zachowywał się 
po tchórzowsku. Poscł Burda oznajmił 
że zarzut ten jest sprzeczny z prawdą 
i zmusza go do jak najostrzejszego rea- 
gowania. Przy tej sposobności zarzucił 
gen. Roji że w czasie walk legjonowych 
i w czasie walk polskich hił po twarzy 

„swych podwładnych. 


sposób nie może zezwolić na składa- 


wywołało znów zaprzeczenie posła Roji, 
który równocześnie zakomunikował, że 
sprawozdanie w „Robotniku** jest prze- 
kręcone. Przewodniczący poseł Kościał- 
kowski przywołał posłów do porządku 
i zażądał od gen, Roji zamieszczenia 
sprostowania w „Robotniku", Gdy gen. 
Roja odmówił poseł Kościałkowski o- 
znajmił, że teren komisji nie jest odpo: 
wiedni do załatwiania osobistych pora- 
chunków i że w tym wypadku sprawa 
jako odnosząca się do dwu oficerów po- 
winna być załatwiona na drodze zgod: 


nej z regulaminem honorowym sądów ; 
oficerskich, albo też przed sądem mar- 

r] ZAB : . i 
To oświadczenie | szałkowskim. 


NIC NIE WIEDZIAL 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Zreszłą i w Sejmie sprawa ta odbi- 
ła się swojem echem. Poruszył ją po- 
sel Langer, który wyjaśnił z trybuny 
sejmowej swoją rolę w tej sprawie. P. 
Marszałek podał do wiadomości Izby 
tekst listu, jaki otrzymał od posła To- 
warnickiego. W liście tym poseł To- 
warnicki wobec postawionych mu za- 
rzułów przez posła Langera żąda bez- 
zwłocznego przekazania sprawy sądo» 
wi marszałkowskiemu do rozpatrzenia 
izbadania. P. Marsz. Daszyński oświad 
czył, że poseł Langer jest jedną ze 
stron w tej sprawie oraz dodał, że 
będzie rzeczą wskazaną odnieść się do 
Marszałka Senatu dla wyjaśnienia roli 
sen. Miklaszewskiega 

Prezes Str. chłopskiego p. Dąbski 
oświadczył dziennikarzom w związku 
z tą aferą, że o żadnych rokowaniach 
co do transakcji, jakie miały miejsce 
między posłem Towarnickim a sen. Mi- 
kłaszewskim, nie był zupełnie powia- 
domiony. O tem wszystkiem dowie- 
dział się dopiero z relacji posła Lange- 
ra, podanych do wiadomości na komisji 
przem. - handlowej, a następnie opu- 
blikowanych w całej prasie. 


POGŁOSKI O USTĄPIENIU MIN. 
JURKIEWICZA. 
Warszawa, 13. marca. (Tel. G, P) 
„Robotnik“ podaje, że pogłoskę o za- 
mierzonem ustąpienin min. pracy i o. 
sp, p. Jurkiewicza, Według „Robotni: 
ka“ na następcę naznaczony jest b 
wojewoda wołyński p. Mech. „Robot- 
nik* z góry protestuje przeciw ewen- 
tualnej nominacji p. Mecha. 
O aoozwna | pramana mri 
ROBOTNICY POLSCY DO FRANCJI. 
Warszawa, 18 marca. (Tel. G. P.) 
Pracodawcy francuscy zgłosili ostat: 
nio zapotrzebowanie na 2583 robotni- 
ków polskich w górnictwie, hulnietwie 
i rolnictwie francuskiem. Robotnicy ci 
wyemigrować mogą do Francji już w 
bież. miesiącu. 
—Ś— 
SPRAWA ZWŁOK W PROSEKTO: 
RJACH. 


Warszawa, 13. marca. (Tel. G. P.; 
Na komisji oświatowej p. Wygodzki 
referował sprawę trudności czynio- 
nych studentom Żydom w prosekto- 
rjach. Wniosek, wzywający Rząd do 
wniesienia ustawy normującej grze- 
banie zwłok i do zaniechania podziału 
trupów dla prosektorjów na zasadzie 
narodowości, upadł w głosowaniu. 

mmm 


z dia ło. marca 1929. 


Sr. 4 „GAZETA PORANNA” 
a m 
15 84 
y 
148 | 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warsżzwa. 15. marea. (ab). W W korp. oficerów kawalerji: ppulk. 


47 


dzienniku. perscnafhym SE 
klóry ukazal się dziś. zanządzone są 
nasle u jące zmiany wojskowe: e 
Zostali oddani do dyspozycji 
wlasciwyeh dowódców O. K, w kar- 
pusie oficerów piechoty: ppulk, Se- 
bora Henryk, komendant placu w 
Przemysłu, ppulk. Glodziteki Ta- 
deusz, komendant O. K. U. w Dro- 
hobyczu, mjr. Móck, Marjan komen- 
dant OKU. Lwów powiat, mjr, La- 
bądzki Ludwik PKU. Lwów-miasto, 
mjr. Walczak Jakób 89 pp., mjr. Ma 
lankietwicz Stanisłaaw PISU. Gródek 
Jagiel., mjr. Jaszawski Jan i mjr. 
Dulbiniak z korpusu kadetów nr. 1, 
mjr. Pelsztyński Stefan ze szkoły 
padchor. piechoty, mir. Krzyżanow - 


Olszewski Jan, rej. insp. koni w Koło- 

myji, mir. Ter-Gazarow Włodz., rej. 

insp. koni w Samborze. 

. 
Kellner odiryd, dowódca VI pap. 

| pułk. Patoczka Rudolf, dow. V pac. 

W korp. oficerów inżynierii, sape- 
rów: pulk. Orkisz Michał, elegat szla- 
bu głównego przy Dyr. PKP we Lwo- 
wie, mjr. Jlornoff Kazimierz z VI okr. 
szefostwa saperów. 

W korp. oficerów 
ppulk. Baduszek Ernest, 
dywizjonu żandarmerji. 

W kop. oficerów uzbrojenia: 
ppułk. Trzos Henryk, kierownik głów- 
nego składu uzbr. nr. 4. 


| W korp. oficerów artylerji: ppułk. 


żandarmoerji: 
dowódca 9. 


ski WŁ z korpusu kadetów nr. 1, Mianowani zostali: maj, dypl. Kowa- 
mjr. Głodziński Fryderyk PKU. | lewski Jan, aitache wojskowym przy 
Gzartków. mir. Ślusarczak Emiljam | poselstwie polskiem w Moskwie, pułk, 
19 rp. mjr. Brzostowski Ludomir | dypl. Skrzyński Kmicie, dowódcą bry- 
26 pp, mjr. Drzymuchowski Zhigm. | gady kawalerji w Białymstoku, pułk. 
2 ppa mjr. Kijowski Jan komendant | Piasecki Zygmunt dowódcą 17. bryg. 
PKU. Kamionka Str., mjr. Soroczak | kawalerji, 

Kard Wł PKU. Złoczów, mjr. Bał- Zostali przeniesieni w korpusie ofi- 
ka Zygmunt komendant PKU. Sa- cerów piechoty pulk. Czapliński Emil 


nok. | dowódca IJ, pp, na stanowisko zastępcy 
yy DETROIT PTA razis 


08 „WE U i ia tE 3 
ZAŁATWIENIE W TRZECIEM CZYTANIU SPRAWY DOKTORATÓW PRAW 
W MAŁOPOLSCE. 


iTelefonem od naszego korespondenta) 


f KJ 


Warszawa, 13 marca. (ab) Sejm 
przyjął w trzeciem czytaniu projekt 
uslawy o przedłużeniu godzin handlu 
w tygodniach przedświątecznych. 

Poseł Licherman przedstawił spra- | 
wę wniosku ukraińskiego, aby na tych ! 
obszarach, na których obowiązują t. | je także, iż zajmowanie 
zw. usławy językowe, megli być mia- | dziowskich 
nowani sędziami i prrokoratorami tylko | o 

| 
| 


językami mniejszości. 
Następme przyjęlo w trzeciem czyla- 
niu projekt ustawy w sprawic zniesic- 
nia wymogów uzyskiwania doktoratu 
dla wykonywania adwokatury w b. za 
borze austrjackim. Ustawa ta przewidu- 
j urzędów sę- 
i prokuraiorskich przez lat 
zastępuje doktorat, praktyke i cegza- 
min adwokacki. 
Wreszcie Tzba przyjcła w trzeciem 
czytaniu projekt ustawy,  ratyfikajacej 
podpisanie protokcju Litwiuowa. 
Następne posiedzenie w 


kandydaci władający w mowie i pi- 
śmie językiem mniejszości. Izba przy- 
jęła rezolucję komisji, aby w miarę 
możności mianowano na sędziów i pra 
kuralorów kandydatów 


włada jących piątek, 


Trzej posłowie komunisłyczni 
zostaną wydani sądom 


ZA ZABURZENIE PORZADKU PUBL. PODCZAS PROCESU „BIAŁO= 
RUSKIEJ HROMADY". 
(Telefonem 


od naszego korespondenta). 


Warszawa, 18. marca. (ab). Sejm | rządku publicznego. tj. za demon- 
postanowił wbrew wnioskowi komi- | strację urządzoną przez wymienio- 
sji nietykałności poselskiej wydać | nych w czasie glośnej rozprawy w 
sadom dwóch posłów komumiutycz- | Wilnie, na cześć oskarżonych w pro 
nych Barskiego i Henryka Bitlnera, | coste białoruskiej Hromady b. po- 
oraz posła ukr. komunizującego Wal | słów sejraowych Taraszkiewicza i: 
niekiego. Wydania tych posłów do- | innych. ~ 

magały się sądy za zaburzenia po- 


El 


cz 


o sprawy „nadużyć wyborczych 


aNTERPELACJA POSELSKA NA KOMISJE ADMINISTRACYJNEJ, 
Warszawa, 11. marca, (Tel G. P.) , żyć wyborczych, Ponieważ referent tej 
Komisja administracyjna przyjęła wnio- | sprawy dr, Putek wyraził wątpliwość, 
sck w sprawie nowelizacji rozporządze- | czy przewodniczący zechce podpisać re- 
mia Pisz. Rzpltej z PE). Fsftyczniań 925 feral, wobec lego, że większość rzeko- 
o organizacji władz administracji ogól- mych nadużyć dotyczy Bezp. Bloku, 


nych, wyłączając z pod kompetencji wo- 
jewodów i  starosłów 
szkolna, 


przewodniczący oświadczył, że jeżeli w 
referacie mie znajdzie 
nych z 


administracie rzeczy 
normalnym (okiem sprawozda- 
nia, pedpisze je | porozumie się w tej 


sprawie z marszałkiem Sejmu. 


sprzecz- 


Poseł Cioikosz zainterpelował przew 
p. Polakiewicza, co jest ze sprawą nadu- 


komendanta  slraży pułk. 
Więckowski 36. 
pp. do dyspozycji wicemin, spraw wojsk. 
ppułk, dypl, Maczek St. na słanowisko 
dowódcy 81. pp. 

Na stanowiska p. o, komendanta 
PKU, zostali przeniesieni ppułk. Lecho- 
wicz St. do PKU, Czortków, ppulk. Szpa 


granicznej, 


dypl. Erwin dowódca 


Sprawa wniosku KI 


W SPRAWIE WOJSKOWEJ 


Warszawa, 13 marca. (Tel. G. P.) 
Na komisji wojskowej p. Dzieduszycki 
(B. B.) referował wniosek Klubu Nar. 
w sprawie wojskowego postępowania 
karnego. Referent sprzeciwił się wnio- 
skodawcom. 

Poseł Dąbrowski (Kl. Nar.) powo. 
lywał się na precedens, że po uchyle- 
niu przez sąd lymcz. aresztu śledcze- 
go, sp. gen. Rozwadowski pozostawał 


| 


WSSE 
kowski Czesław do PRU. Sanok, ppułk. 
Ślankiewicz Ludwik do PKU. Tarnopol, 
ppułk. Andrusiewicz Ferdynand do PRU. 
Rawa Ruska. j 


Na slarowisko oficera placu ppu?k, 
Prokop Jan w Tarnopolu, maj, Jarząb- 
kiewicz w Jarosławiu, ppułk, dypl. Sta- 
mirowski Kazimierz dotychczasowy szef 
sztabu DOK. 9. uł na slanow - 
sko 'Ta- 


deusz do PKU. Kołomyja na stanowiska 


do 7. p. 


dowódcy ppułk, Oczechowicz 


komendanta, maj. Bereza Czesław PRU, 


Ślanisławów do PKU. Płock na slano- 
wisko p o. komendanta. 
SE — 


ubu 
PROCEDURY KARNEJ. 

w areszcic na mocy zarządzenia wła- 
ściwej władzy przełożonej. P. Kościal- 
kowski odczyłał wyjaśnienie M. 5. 
Wojs., że zatrzymanie generała zosia: 
ło dokonane za zgodą i wolą sądu woj- 
skowego na wniosek prokuratora. 


Nar. 


Poslanowiono zwrócić się do ko- 
misji prawniczej 0 opinię w lej spra- 
wic. 


Spadek kursu pożyczki polsk. 
na giełdzie nowsjorskiei. 


Warszawa, 13 marca. (st) Agencja 
„Press“ dowiaduje się, że wczoraj kurs 
polskiej pożyczki stabilizacyjnej noto- 
wany był w Nowym Jorku na pozio- 
mie 83—84 dolarów. W ciagu 10 dni 
pożyczka ta straciła na giełdzie około 
5 dol. Spadek ten nie jest umotywowa- 
ny syłuacją na rynku amerykańskim, 


~ 


lecz tłumaczy się wyłącznie sytuacją 
w Potsce. Jak sygnalizują z Nowego 
Jorku, dzień wczorajszy był kulmina- 
cyjnym punktem spadku kursu tej po- 
życzki. Obcenie oczekiwana jest po- 
wolna podwyżka kursn tego papieru, 
który przed dziesięciu dniami notowa- 
ny był 88 dolarów: 


Ostry wyrok na generała 
Kulińnskiego. 


ZA BRAK NADZORU NAD OFICE REM I POBRANIE 
90 ZŁ. DJET SKAZANY NA 10 TYG. 


NIEPRAWNIE 


TWIERDZY 18 MIES. WH- 


ZMEINIA. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 13. marca. (st.) Dziś 
w sadzie wojskowym zakończył się 
proces przeciwko b. dowódcy kra- 
kowskiega korpusu gen. dywizji 
Nieczysławowi Kulińskiemu, oskar- 
żonemiu o lo, że jako dowódca O. K. 
zaniedbał dozoru nad podwładnym 
oticerem kpl. Remerem, który dopu- 
ścił się szeregu nadużyć. Nadto gen. 
Kaliński został oskarżony o to. że 
wyjeżdżając w maju 1925 r. w spra- 
wach prywatnych do Agalówki po- 
brał  nieprzysługujące mu djety 
służbowe 90 zł. 

Proces loczył się przez cziery dni. 


Dziś sad wydał wyrok uznający 
ge. Kulińskiego winnym braku 
nadzoru służbowego i skazał go łącz 
nie na 10 tygodni twierdzy. Nadto 
sad uznał generała winnym, że w 
celach zysku pobral ktwolę 90 zl, za 
co skazany zostal na wzy miesiące 
więztenta. Gen. Kuliński zastrzegł 
sobie trzy dni do złożenia apelacji. 
Prokurator założył odwołanie co do 
nieuwzględnionego przez sald wnio- 
sku wydalenia gen. Kulińskiego z 
wojska. Surowy wyrok na gen. Ku- 
lińskiego wywołał na sali sadowej 
ogromne wrażenie. 


Nowy spisek na życie Kemala 


ARESZTOWANI PRZY ZNALI SIĘ DO WINY. 


Wiedeń, 13. marca. (Tel. G. P.) 


i Domoszą z Konstantynopola o od- 


kryciu nowego spisku przeciwko 
Mustafie Komałowi Paszy. Pewna 
dama turecka (już raz aresztowana 
pod zarzutem udzialu w episku) 
przyznała się obecnie, że wspólnie 
z dwoma Armeńczykami i dwoma 
Turkami przygotowywała zanrach 
na Kemala, 

Obaj Armeńczycy zostali areszto- 
wani, Turkom udało się uciec. Jedne- 
go z nich wydano Turcj. drugi zaś, 
Ferdi, przebywa podobno w Austrji. 

Konstantynopol, 13. marca. (Fel. 
G. P.) Śledztwo w sprawie spisku na 
życie Kemala Paszv potwierdziło cał- 


kowicie winę uczestników spisku. 
Aresztowano dwie osoby, z których 
jedna przyznała się już do winy. 


BUCHARIN GODZI SIĘ ZE STALI- 
NEM? 


Berlin, 13 marca. (Tel. G. P.) Dono- 
szą 2 Moszwy. że Bucharin, którego 
stanowisko uchodziło za poważnie za- 
shwiune,, został wybrany do Sowjelu 
moskiewskiego. Wygłosił mowę, która 
nie zawicroła Żadnych zwrotów opo- 
zycyjnych. Ma lo być objaw pojedna- 
nia rnięazy Bucharinem a Stalinem. 

— -1—— 


Nr. 8801 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 15. marca 1929. 


„Leśnych djabłów*, 
Djabły, djabięta, Lucyfer i Belzebuby, Straż piekielnej 
mamony, dygnitarz z ogonem i inne okropności. 


SZTYLEINICY Z ORDERAMI LISIEGO OGONA. 


Lwów, 14. marca. 

(xv) Niejednokrotnie mieliśmy 
sposobność i obowiązek publicystyczny 
zajmować się ideologią współczesnej 
młodzieży tzw. „ukraińskiej. Nieste- 
ty, zawsze z przykrością musieliśmy 
alwierdzić, że ideologja ta jest mocno 
niczdrowa. Dowodzą tego czyny, kló- 
remi wsławiła się la młodzież w ciągu 
swej 10-letniej walki o — urojone ce- 
le, walki toczonej w sposób nadzwy- 
czaj niesmnaczny, dziki i podstępny. 
Zbyt dluga byłaby litanja przykła: 
dów, uwieńczona ostalnio pamiętnym 
bandyckim napadem na biednego li- 
słonosza... 

Nie chcąc łu zapuszczać się w 
szczegółową analizę owej mętnej i po- 


mylonej „ideologji“, która każe zwy- 
kły bandytyzm uważać za broń w 
walce o mgliste ideały = zaznaczyć 


musimy, że niebrak skądinąd dowo- 
Nazwa: „Lasowe Djabły, IH. Bata- 
ljon Ulm. U. S$. Płastoe. LL D miano- 


wią plemię, które podlegając prawi. 
dłom Plasta, prowadzi w Plaście ye- 
alną robotę na korzyść całej organiza- 
cji (Ulad), pragnie wlać więcei życia 
i ruchu w orgamizację Plasta, oraz ży- 
je towarzyskiem, wesołem życiem- 
Plemię składa się: 1) z djabłów, 2) 
djabiąt, 3) honorowych członków Ple- 
mienia. Jedyna nieograniczona wła- 
dza spoczywa w rekach Lasoawej 
Wszechrządności w osobie jego Król. 
mości Lucypera, klórego plemię wy- 
biera na Wielkiej Radzie plemiennej. 
Jego Król. Mość Lucyper natchniony 
Lasową Wszechrządnością dobiera s0- 
bie do pomocy djabłów, którzy na to 
zasługują. Stanowią oni Przykoczną 
Radę Fiesielną, która składa się z 1) 
zastępcy lLucypera, 2) Marszałka. 3) 


Straży Piekielnej Mamony, 4) Kan- 
clerza. 
Plemię dzieli się na „kodła”, w 


których grupują się djabły jednej i tej 
samej miejscowości. Na czele „kodła” 
stoi mianowany pnzez Lucypera Bel- 
zebub. Na wycieczce wzgl. wśród in- 
nych okoliczności prowadzi dnużynę 
mianowany w razie potrzeby i ad hoc 
Belzebub. 

Wielką Radę Plemienną zwołuje 
najmniej raz na rok Marszałck na roz- 
kaz Lucypera, albo też zmuszony do 
tego przez Wieikie Zebranie Djabłów 
conajmniej trzeciej części całego Ple- 
mienia. 

Jeżeli Leśny Diabeł coś przewinił, 
a Lucyper wzgl. Belzebub udzieli mu 
nagany, wówczas na znak żałoby po 
utraconej łasce obowiązany jest przez 
24 godzin chodzić smutnym i do niko- 
go nie przemówić ani słowa. Przez ca- 
ły ozas nosi również pnzepisaną cere- 
monjałem odznakę żałobną. 

Kto chce należeć do „Świętego 
piekielnego Zjednoczenia Djabłów*, 
musi poprzednio odbyć nowicjat jako 
„Djablę”. Vrzyjęle na wniosek „Mar- 
szałka* Djablę, ma te same obowiązki 
co każdy Djabeł. Djablę wybiera so- 
bie z pośród Diabłów jednego opieku- 


dów, jak zboczonemi ścieźkami chadza 
psychika młodego pokolenia „ukraiń- 
skiego“. 

W ręce nasze wpadł 

oryginalny dokument, 

Jest to statut ruskiego bataljonu har- 
cerskiego, a zarazem będącego czemś 
w rodzaju loży wolnomularskiej 
noszącego nazwę  „Lasowe  djabły”, 
III. bataljon ukr. U. S. Płasła”. 

Gdy się przeczyta ten stek głupsliw, 
+ którym satanism, erotyka, sztylet- 
nictwo i śmieszny ceremonjał pomie- 
szane są jak groch z kapustą, to na- 
prawdę ogarnia zdziwienie i niesmak. 
Tem sysłem „wlewania życia w orga- 
nizację Płasta* (sława statutu) przy- 
pomina rozigraną fantazję jakichś 
zboczeńców. 

Ale najlepiej będzie, jeśli zamiast 
komentarzy, przytoczymy tu główne 


— 


| uslępy owego „curiosum”: 


Kodeks „Lasowych djabłów* 


na (za zezwoleniem Lucypera), któ- 
ry uczy go tajemnic Lasowei Wszech- 


mądrości. 
Za zasługi dla Ukr. Plaslowej or- 


| 


| 


| każdy djabeł 
| sztylet dowolnej konstrukcji, 


150 - CENTY METROWY OGONOWY PAŻ. 


ganizacji wzgl. dla Plemienia, nadaje 
Lucyper zwykłemu Djabłowi tytuł 
„Arcydjabła”. Należą się mu honory 
przepisane cceremonjałem. Dla wyko- 
nania specjalnych i nadzwyczajnych 
poleceń 
Radcę" 


| 
| 


mianuje Lucyper „Tajnego | 


Str. 5 


Słoneczny pobyt zimowy 
w poiudniowo-alpejskim, suchym, 
tonizującym klimacie. 
Kuracje zimowe oddawna wypró- 


rekonwalescencji, 
przepracowaniu, przemianach ma- 
ierji, katarach przewodów odde- 
chowych. Kuracje terenowe. Cało 
rocznie sport — Zniżone ceny pen- 
sjonatów. Prospekty przez Kurver- 
valtang Meran (Włochy). 


„STEFANIE“ Sanatorjum djetety- 
czne dla chorób serca, żołądka, 
jelit i przemiany materji. Rekon- 


bowane przy: 


walescencja Wszystkie środki le- 
cznicze. Pełny komfort. 


Ceremonial. -- Djabły-sztyletniki. 


Totemy (odcinki) Leśnych Djabłów 
są nasląpujące. totem Lasu — jelenia 
czaszka na drewniamej osadce, totem 
Piekła — Widły w kształcie rogów. 
Odznaka Leśnego Djabła — dwa soko- 
le lub jastrzębie piórka, pnzytwierdzo- 
ne metalową główiką djabła na tle 
czerwonego sukna do lewej strony ka- 
pelusza. Samą główkę djabła można 
nosić także na marynarce. Ponadto 
nosi przy sobie stale 
byleby 
tylko nie dłuższy jak 22-24 cm. 

O naszem miejscu postoju mówi 
nasz hymn Djabła Balam-Balama na- 
stępująco: 

Hej hu! hej ha! My Djabły Leśne! 

Wszyscy odważni i straszni, 


wegg 


na listonosza Kochanowskiego 


STANIE W PIATEK 


(—) Sprawa napadu rahunkowego ra 
whrew pierwotnym przewidywanio m, znajdzie swój epilog 


PRZED SĄDEM DORAŹNYM. 


Lwów, 14. marca. 
łistonosza  Kockanowskiego 
już w naj- 


bliższych dniach przed sądem doraźnym. Jak się dowisdujemy. zapadła 


decyzja postawienia ujętego sprawcy napadm 


rabunkowego Romena 


Mycyka przed sąd doraźny. który rozpocznie się w piątek o godz. 9-tej 
rano w wielkiej sali sadu karnego Trybunatowi przewodniczyć bedzie 


radca Zawistowski, 


chali, 


oskarżenie wnosić hędzie prok. Gürider, 


jako wotanei zasiędą radca Zgórski i radca Mi- 


bronić oskarżonego bę- 


dziec prawdopodobnie dr. Starosałski. 


liasamy po górach i dolinach. 
Przebywamy w lasach, czasem cha- 
tach, 
Wszystkim dziewczętom na kopol 
i strach. 
Bo my djabły leśne, 
Silne głosem i krzykiem, 
QGickawe z nas muzżykanty, 
Gdy śpiewamy hej! hal 
Ty dziewczyno moja! 
Wezyscy, jak kury, mkną na ban- 
ty! 
(Tłómaczenie wolne). 
Ceremonjal iest jedynie dowodem 
naszej romanłyczności, wesołości i ka- 
walerskiej fantazji (1). Statutem na- 
szym jest stabut Płasta. Same zwy- 
czaje Leśnych Djabłów są oryginalne 
| powstały one w sposób naturalny, 
wybwonzyły się bowiem podczas na- 
szych wypraw. Nikt ich nie wymyślał 
na zamówienie. 


Jeżeli któryś z członków Płasla 
pragnie zapisać swą dusze Leśnym 
Djablom — wówczas prosi któregoś z 
Djabłów, ażeby poparł sprawę jego 


między Djabłami, w szczególności, a- 
żeby go zaprotegował u „Marszaľka“. 
Przyjęty do nowicjatu musi natych- 
miast wyszukać patrona wzgl. opie- 
kuma z pośród starszych Djabłów Le- 
śnych. Patron ma za zadanie: wła- 
jeramiczać go we wszystkie sprawy La- 
sowej Wszechrządności, naprowadzać 
nowicjusza na dobrą drogę, być przy- 


siedmiu miodocianych bandytów napadł 
Renee dtkralnie.malesjoweny, Stracił odwage 


60 Zł 


PIERWSZY NAPAD PRZYNIÓSŁ PLON W KWOCIE.. 50 GROSZY. — GO DWU, TO NIE SIEDMIU WROGÓW. — 
RZEWNY BEK PODSĄDNYCH WZRUSZYŁ SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH. 


ROZPOZNANIE NA JARMARKU. 


Lwów, 14 marca. 

(—) Przed sądem przysięgłych od- 
powiadała wczoraj grupka młodych 
parobczaków z powiatu bełzkiego, o 
skarżona o zbrodnię rabunku. Na la- 
wie oskarżonych zasiedli: Michał Se- 
niowski lat 17, Wasyl Lys lat 18, Ro- 
man Prychuba lat 17, Wasyl Jaremicz 
lat 18, Andrzej Filofonow lat 16, Stani- 
sław Kareleszewski lal 17 i Andrzej 
Seniowski lat 16. 

Dnia 20 października ub. 
pierwsi oskarżeni zalrzymali na dro- 
dze z Ostrohuża do Karowa obok Beł- 
za furę, na której jechał kupiec Aron 
Muzes Kik i obrzuciwszy go obelgami, 
zagroziwszy Śmiercią, zażądali wyda- 
nia sobie pieniędzy, Kik widząc przed 
sobą dwóch młokosów, nie przeraził 
się, lecz zeszedł z fury i wszczął z ni- 


r dwa) i 


— 


mi pertraktacje, poczem aby się uwol- 
nić od ich nalręctwa dał im 50 gr. Na- 
pastnicy kwolą tą zadowolili się i ode. 


WSZTM 


Tego samego dnia po południu, gdy 
Kik powracał tą samą drogą zmowuż 
został on zaałakowany przez większą 
grupę napastników, złożoną z siedmiu 
osób, wśród kłórych znajdowali się 
obaj sprawcy napadu nocnego. Tym 
razem już Kik, na widok aż siedmiu 
napastników stracił odwagę (zwłasz- 
cza, że joden z nich nożem dzgnął go 
w rękę) i pozwolił sobie zabrać go- 
tówkę 60 zł. Po dokonanym rabunku 
napastnicy zbiegli. Po miesiącu dopie- 
ro w czasie pobytu na jarmarku w 
Bełzie, Kik między parobkami rozpo- 
znał Michała Seniowskiego i kazał go 
aresztować. Na policji Seniowski przy- 


Z BB E ADRR>| > 


znał się do udziału w napadzie i wy- 
dał wspólników, których również a- 
resztowano. 

Wczoraj szajka ta stanęła przed 
sądem przysięgłych. Oskarżeni z pła- 
czem wyparli się faktu rabumku, na- 
tomiast przyznali się, że zaatakowali 
Kika, ponieważ jechał przez łąkę, któ- 
rędy przejazd został przez wójta za- 
broniony. 

Po przeprowadzonej rozprawie, sę- 
dziowie przysięgli zaprzeczyli posta- 


wionym im pyłaniom,. wobec czego 

Trybunał wydał wyrok  nuwalniający 

oskarżonych od winy i kary. 
frybunałowi przewodniczył radca 


Antoniewicz, oskarżał prok. Ogonow- 
ski, bronił adw. dr. Slarosolski. 
mana 


Str. 6 „GAZETA PORANNA” z dnia 15. marca 1929. Nr, 5861 
gái H we timie przewyższającym słyn- 
„Kopernik Dziś a e a TRZY D jJ AB ŁY ne „VARJETE* p. t ARLEKINIADA 
e [r = , z ZYCIA. - - -Sensacja. - Variete. 
„Mar; sienka PREMIERA. dwik Lerch wystąpią jal jako Naiwięnszv artyzm gry. 
kładem i nanczycielem w sprawach | danej mi władzy na rzeczywistego | prowadzi pochód rodów, niosących | kła. Podezas marszu gra orkiestra bez 
miłosnych (!), karcić za wszelkie złe | Diabła Leśnego”. Wszyscy zebrani | herby, insygnia, chorągiewki itd. Za | przerwy. W taki to sposób pochód do- 
uczynki, a w razie potrzeby nawet | członkowie odpowiadają chórem: | nimi Wicelucyper wiedzie całe plemię | ciera do ogniska Waelkiej Rady i o- 
w skórę dać. „Niech się tak stanie“. Amen! z orkiestrą na przedzie. Pochód za- | krąża go. Pierwszy siada Lucyper, za 
Noe, godzina 12. Ogień (watra) Potem wszyscy obchodzą dookoła | myka Drugi ogonowy (paź). Djabły | nim stoi chorąży, ze sztandarem, któ- 
Wielkiej Rady płonie. Djablę wypo- | płonące ognisko (watrę). Nowicjusz | występują w tym pochodzie tyłko sa- | ry powiewa nad głową Lucypera. Do 


wiada swoje „wierzę* i równocześnie 
zgłasza, na jakiem polu będzie praco- 
wało dla powiękiszenia sławy Leśnych 
Djablów. Potem następuje uroczyste 
„pasowanie* na Djabła przy dźwię- 
kach „hymnu“. L. D. Lucyper uderza 
trzykrotnie buławą nowicjusza i wy- 
powiada mastępującą formułę: „W 
imieniu Wszechrządności Leśnej i 
wszystkich sił piekła, pasuję cię mocą 


| 
| 
| 


trzyma przez cały czas Lucypera za 
pelerynę. Ogonowy (osobny dygnitarz 
z ogonem) podnosi ogon i udziela mm 
błogosławieństwa. Od lej chwili nikt 
nie może bezkanmnie tknąć się Leśnego 
Djabła. Podczas uczty, chrzestny oj- 
ciec (jest nim opiekun nowicjusza) 
wręcza pasowanemu na Djabła nóż 
(sztylet). 


„Lucype r< 


Słowa: „jedyna i nieograniczona 
władza spoczywa w rękach Lucype 
ra“ oznaczają jego prawa i znaczenic. 
Tu zapodaję, z jakiego prawa skorzy- 
słał już nasz Lucyper Jurko J, Dwom 
Djabłom nadał order Lisiego ogona, a 
dwóch mianował Arcydjabłami, tem 
samem staje się to jego prawem. Jako 
nadający tytuły i ordery sam ma pra- 
wo i obowiązek noszenia tych tytułów 
i orderów. O ile przestanie być Lucy- 
perem, to wszystkie tytuły pozostają 
mu, za wyjatkiem tytułu Lucypera. 
„Exlucypera* można czasem lytuło- 


wać: „Wasza Lucyperska Wysokość“. 
Lucypera tytułuje się: „Wasza Kró- 
Jewska Mość". 


l.ucyper ma również prawo nada- 


wać i zatwierdzać szlachectwa, Na 
Wielkiej Radzie Plemiennej wybierają 
lDjabły Lucypera, który jest zarazem 
Komendantem  odnośnego  Bataljonu 
Płasta. Urząd Lucypera jest dożywot- 
ni, chyba, że obrany sam zrzekmie się 
godności. Lucyper ma prawo nosić 
„łentę* (rodzaj pasa) czarną ze zło- 
iym szłakiem. Na piersiach i na bu- 
ławie {nosi jako odznakę wizerunek 
czerwonego djabła. 

Lucyper ma prawo samodzielnej 
decyzji, oraz prawo wydawania Toz- 
porządzeń zgodnych z interesami Ple- 
mienia i z intencją Wielkiej Rady, 
przed którą jest odpowiedziany za 
swoją działalność jako monarcha kon: 
stytucyjny. 


„Wicelucyperć 


W czasie nieobecności Lucypera 
zastępuje go automatycznie Wieelucy- 
per. Za politykę Leśnych Djabłów od- 
powiada Lucyper. Wicelucyper ma 
prawo nosić „lente“ nieco weższą od 
takiejże Lucypera z małą główką Dja- 
hła na piersiach, nieco większy szty- 
let od normalnego, wzgl. szpadę. Wi- 
celucyper jest wykonawczą władzą 
Lucypera i Wielkiej Rady, on rów- 
nież reprezentuje Leśnych Djabłów na 
zewnątrz, tytułuje się go „Wasza Wy- 
sakość Wicelucyporze". 


Marszalek. 


(Sędzia Baonu). Stoi on na straży ko- 
deksu i ceremonjału. Przysługuje mu 
prawo noszenia „łenły* takiej samej 
szerokości jak u Wicelucypera, lecz 
bez główki Diabła na piersiach. Za- 
miast niej nosi naszyty na „łencie* 
zygzakowaty szmur czerwony |! mar- 
szałkowską laskę. Odznaki „Mamszał- 
ka“ są równocześnie emhlematem 
Piekła. Marszałek zajmuje się wyłą- 
cznie sprawami Plemienia. Prostuje 
on wszysikie błędy Leśnych Djabłów. 
Ma on utrzymać kontakt ze wszystki- 
mi Djabłami rozrzuconymi po całym 
świecie i opiekować się nimi. [nne o- 
bowiązki są wyszczególnione w ko- 
deksie. Marszałek jest opiekunem 
moralności wszystkich Djabłów. 


Kanclerz (pisarz). 


Spełnia wszystkie obowiązki bata- 
lionowego pisarza, a ponadto pawimien 
i musi prowadzić kronikę (byle nie 
nudną, lecz ciekawą). Pilnuje on ar- 
chiwum L. D. Zestawia wszelkie pi- 
sma i odezwy czy lo do jakichkolwiek 
towarzystw, czy łeż instytucji, wzgl. 
czasopism, cCclem poparcia interesów 


L, D, 


Z S S E a a R DRO ARA roe 


Pod opieką jego pozostaje stan ka- 
sy. Prowadzi on jinanse L. D., eczy- 
wiście prowadzić je powinien z zy- 
skiem dla L. D. 

Przed zebraniem Rady odbywa się 
pochód rytualny, który wygląda na- 
stępująco: 

Na przodzie kroczy świta honoro- 
wa pod dowództwem któregoś Amcy- 
djabła (ewentualnie ze sztandarem, w 
braku sztandaru z flagą) i to oznacza, 
że w pochodzie bierze udziął sam Įm- 
cyper. Za świtą kroczy Lucyper, a za 
nim ew. Pierwszy ogonewy (rodzaj 


pazia), który niesie buławę Lmcypera, 
gdy ten zmęczony, lub nie chce nieść 
Następnie 


sam  buławy. Marszałek 


mi dla siebie i nie popisnją się nim 
przed nikim (1). O ileby jakieś postron- 
ne osoby przyglądały się temu pocho- 
dowi, to obowiązkiem Djabłów jest nie 
zawracać na to żadnej uwagi i zacho- 
wać swoją powagę. Jest to reguła 
zwyczajna, od której (zależnie od oko- 
liczności) można odstąpić (1). 
Marszałek ustawia pochód bardzo 
uroczyście, w fioletowych rękawicz- 
kach i sam niesie godło (totem) Pie- 


Tytuł ten otrzymuje Djabeł, kłóry 
zna wszystkie tajemnice, zaś o faktach 
dowiaduje się jeszcze, zanim one za- 
istniały (I). Prowadzi on służbę wy- 
wiadowczą na mzecz Leśnych Dija- 
błów. Jego zadaniem jest donosić 
Przybocznej Radzie o każdym ruchu 
przyjaciół i nieprzyjaciół Leśnych 
Diabłów. 

Najwyższem odznaczeniem jest 
order „Lisiego ogona”. Jest to praw- 
dziwy lisi ogon, który przyczepia się 
na końcu prawego ramienia (odzna- 
czonego) lak, by swobodnie zwisał 


nad prawą ręką. Onder ten nadaje Lu- 
cyper po wysłuchaniu opinji całego | 


Lwowski eks-stiudeni 


siadają wszyscy, którzy 
z wyjątkiem 


koła niego 
nieśli godła i insygnia, 
Marszałka. 

Na Radzie obowiązuje specjalny 
marsz, prowadzi sam Lucyper, inni 
idą za nim według wzrostu i śpiewają. 

Odznaką żałoby jest biała różycz- 
ka ze wstążki, włożona w lewą klapą 
marynarki, gdy się nosi mundur, ró- 
życzka przytwiendzona jest w kącie 
chusteczki, 


Tajny radca. 


Plemienia za wielkie zasługi około 
Plemienia, wzgl całego Płasta. Od- 
znaczeń takich może Lucyper nadać 
najwyżej trzy w ciągu jednego roku. 
Odznaczony nosi tytuł „rycerzą orde- 
ru lisiego ogona“. Ustna, wzgl. pisem- 
na pochwała, udzielona przez Lucy- 
pera, jest uważana również jako od- 
znaczenie. 

Mianuje nim Lucyper Diabła, któ- 
ry nie przekracza wysokości 150 cm, 
Obowiązkiem jego jest mieć przytwiexr- 
dzony z tyłu ogon. Ogonowy kroczy 
zawsze i wszędzie na samym końcu, 
zamykając każdy pochód. 


aresztowany 


za oszukańcze praktyki w Katowicach 


DWAJ NIEBIESCY FTACY NA PODSTAWIE NIEISTNIEJĄCYCH DYPLO- 
MÓW NAUKOWYCH DOKONYWALI SZANTAŻU NA UCZNIACH. 


Lwów, 14. marca. 

(—) Onegdaj wpadł w ręce kalo- 
wickiej policji śledczej rzekomy dr. 
phil. Józef Klug, który odgrywał rolę 
przedstawiciela oddziału katowickiego, 
nieistnicjącego Związku Profesorów 
Gimnazjalnych w Bielsku. Spólnik je- 
go, występujący pod nazwiskiem dra 
prof. Maksymiljana Nossiga zoslal 
również aresztowany. 

Mzekomi dr. Klug i prof. Nossig są 
międzynarodowymi  rafinowanymi o- 


Ból głowy 

jest częstą udręką kobiet. 
Skutecznym środkiem są 
wówczas 
tabletki 


które niezawodnie i 
uśmierzają ból. 
zatem zawsze miec przy sobie. 


Cena 
6 szt. zł. 1,05 — 2Oszt.zł. 2,55. 


nabycia w aptekach. a = 


szybko 
Nalaży je 
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szustami, obaj karani cięńkiem wię- 
zieniem za zbrodnię oszustwa w Kra- 
kowie. Pod nazwiskiem dra Kluga 
kryje się wykolejony student Oskar 
Anerbach, dezerter, który bezprawmie 
przebywał w Polsce, a miano dra Nos- 
siga nosi takisam wykolejony student, 
występujący jednak pod swojem na- 
zwiskiem. Nossig pochodzi ze Lwowa. 

Na podstawie nieprawnie przybra- 
nych tytułów ydzielali oni na terenie 
Katowic lekcji obcych języków. Do 
jakiego stopnia dochodziły ich metody 
oszukańcze, świadczy to, że od fre- 
kwentantów, którzy u mich pobierali 
lekcje, a podczas kursu z jakichkol- 
wiek powodów zrezygnowali z dalszej 
nauki, wymnszano honorarja, okre- 
ślone w pisemnych umowach. Auer- 
bach vel dr. Klug odgrażał się nawet, 
że w razie nieuregulowania nałleżno- 
ści pnzez jednego z frekwenłantów, 
spowoduje jego zwolnienie z posady 
państwowej. 

z zz 


Aról Borys w Wiedi u, 


Wiedeń, 13. marca, (Tel. G, P) Bawi 
tu od kilku dni król Bułgarii 
wraz ze swą siostrą Eudoksją. Król po- 
hr. 


sła- 


Borys 
dróżuje incognito pod nazwiskiem 
Rylskiego. Zamierza on ponownie 
rač się o rękę włoskiej księżniczki Gio» 
Rywalami króla mają być król 
Albanji Achmed Zogu i b, arcyksiążę 
austrjackj Albrecht. 
2e e, 


vanny. 
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Przemyśl, w marcu. 

(M) Sad przysięgłych w Prze- 
myślu przez 4 dni rozpatrywał cic- 
kawą i tajemniczą sprawę mordu, 
dokonanego w Budomierzu pewnej 
nocy czerwcowej r. 1928 na osobie 
spiącego śp. Seńka Zabrodnego. Za 
brodny wróciwszy z wesela nieco 
podpity ulożył się do snu na pod- 
wószu Fedka Seredy i we śnie.o g. 
1 w nocy został zamordowany ude 
rzeniem siekiery w głowę. 

Scenę mordu widziała przez o- 
kno żona Fedka Seredy, której się 
zdawało, że w sprawcy rozpoznala 
niejakiego Franciszka Frączkiewi- 
cza. 

Tymczasem śledztwo potoczyło 
się inną droga. Oto ujawniono, że 
Zaborodny był dawniej kochan- 
kiem niejakiej [eski Semerak, ko- 
biely zamężnej. która przed dwoma 
laty poróżniła się z nim i odtąd kil 
kakrotnie 'odgrażała się, że najmie 
kogoś do zgladzenia Zabrodnego a 
nawet obiecała za to 20 dolarów. 
Po Zabrodnym miała Feśka Seme- 
rak jeszcze dwóch innych kochan- 
ków, z których ostatnim był Michal 
słelmach. Powstało więc podejrze- 
ne, że to właśne on z jej namowy 
popełnił morderstwo toporkiem, któ 
ry nosił przy sobic jako gajowy. 

Podejrzenie opieralo się na tem, 
że bezpośrednio po inordersiwie 
Stelmach zjawi) się u VFeśki zape- 
wne w tym celu. by natychmiast 
zdać jej sprawę z czynu. Slelmach 
przez całą noc krytyczną  włóczył 
się bez celu po wsi. 

Tak więc oboje zasiedli 


oskarżony o skrylobójcze morder- 
stwo — Feśka Semerak o namowę 
do tego mordu. 

W czasie rozprawy okazało się, 
że było więcej osób. przeciwko kló 
rym zwracalo się podejrzenie o d? 
konanie tej zbrodni. I tak stwier- 
dzono, że, na kilka godzin przed 
mordem, niejaki Oicssa Semerak 
umówił się z braćmi, że tej nocy 
zamordują Zaborodnego. Dalej wy” 
szło na jaw, że i Frączkiewicz od” 
grażal się zabiciem  Zaborodnego. 
Frączkiewicz, którego stan umyslo 
wy budził watpliwości i który był 
badany przez psychjatrów, przy- 
znał się nawel przed nimi, że to on 
zabił Zaborodnego, ale bagnetem. 
Lekarze wykluczyli jednak bagnet 
iako narzędzie zbrodni — i orzekli, 
że WFrączkiewicz symuluje chorobę 
umysłową. 

Tak wiec mimo przesłuchania 
kilkudziesięciu świadków tajemni- 
ca sprawy nie została w zupełności 
rozwiązana. 

Natomiast rozprawa rzuciła ja- 
skrawy snop światła na niezdrowe 


stosunki obyczajowe panujące w 
niektórych wsiach. 

Oboje oskarżeni wypierali się 
winy i jakiegokolwiek udziału w 
tej sprawie. 

Punktem kulminacyjnym ` roz- 


prawy byla przesluchanie świadka 
Franc. Frąezkiewicza, klórego z po 
wodu ciążacego na nim podejrzenia 
na wniosek obrony niezaprzysiężo- 
no, 

Frączkiewicz wypierał sie wpra 


na ła-; 
wie oskarżonych, Michał Stelmach 


m swego poprzednia W 


TAJEMNICA SKRYTOBÓJCZEGO MORDERSTWA POZOSTAŁANIEW 


„GAZETA PORANNA” z dnia lo. marca 1929. 


piony przez tuściwą meal 


(287 ściwą meai 
1456 małżeńskim 


meta: 


JAŚNIONA + 


(Od naszego korespondenta). 


wdzic czynu i starał się udowodnić 
swoje alibi, ale to mu się nie cal- | 
kicm udało. | 
Z powodu wątpliwości co do o- | 
wydali | 
l 


uwolnił. Rozprawie przewodniczył 
S$. S. O. Krzewiński — oskarżał pr 
kurator dr. Prochaska bronili 
adwokaci dr. L. Landau i dr. A. 


soby sprawcy przysięgli Frim. Prokurator zgłosił od wyro- 
werdykt uniewinniający, wskutek | ku uwalniajacego zażalenie niewa- 
czego Trvbunał oboje oskarżonych | żności. 


Trenchcoat T "Ao; i kunki 


RAGLANY z materjałów angielsk., ladenu, skóry, 
yąbardyny i płótna 


DLA PAŃ i PANÓW poleca 


AMERICAN HOUSE twów. Kopernika 5 
Dige: PELAR AŻ 


Zakusy na odrobinę węgla 
opłacił straszną śmiercią. 


TRAGICZNY ZGON ROBOTNIKA NA STACJI W BISKUPICACH. 
Lwów, 14 marca. łopatą usiłował grudy węgla strącić 


t—) Na stacji kolejowej w Biskupi- | z wagonu na ziemię. Jakims dziwnym 
cach obok Sambora zdarzył się wczo- | zbiegiem okoliczności łopata zaczepi- 
raj nieszczęśliwy wypadek, zakończo- la się o ściany wagonu a Holdyk chcąc 
ny tragiczną śmiercią nieostrożnego xo- | ją uwolnić został odrzucony tak nie- 
bołnika. Na stacji tej zajęty był przy | szczęśliwie, że dosłał się pod koła na- 
czyszczeniu śniegu robotnik Teodox | stąpnego wagonu, które przejechały 
Kełdyk. W pewnej chwili pnzejeżdzał | go na pół, pewodujac natychmiastową 
przez siację pociąg węglowy. Hołdyk ' śmierć. 


Także Trockiści przybędą 
do Turcji. 


RZĄD SOW. PŁACI ZA ICH POBYT. 

Berlin, 13 marca. (Tol. G. P) Dzien- | lennikom Trockiego do Turcji. Rząd 
niki berlińskie przynoszą sensacyjną | sowjecki miał zagwarantować pokry- 
wiadomość z Konslantynopola, że rząd | cie kosztów całego pobytu wysiedlo- 
sowjecki zwrócił się do Turcji o udzie- | nych trockistów, którzy mają mieć 
lenie zezwolenia na przyjazd 60 zwo- : za miejsce zamicszkania Sinope. 


Wywiad z ogolonym Trockim. 


SOWJECKI EX-NAPOLEON CHCIAŁ BY SIĘ KUROWAĆ W NIEMCZECH. 


Konstantynopol, 13. marca, (Tel. G Trocki potwierdził, że pragnąłby za- 
P) Korespondent Ag Reutera uzyskał | mieszkać w Niemczech w celu przepro- 
wywiad z Trockim, Trocki wygląda | wadzenia wraz z żoną kuracji. 
zdrowo, jest jednak hardzo zmieniony, | Konstantynopol, 13. marca, (Tel. G. 
gdyż zgolil swoje charakterystyczne wą: | P.) Rząd turecki udzielił Trockiemu z 
sy i brodę. Oświadczył, że pozostanie w | rodziną pozwolenia na przebywanie 
Konstantynopolu, póki nie otrzyma ze- | w jednym z tutejszych hoteli. „Ikdan* 
zwolenia na wyjazd gdzieindziej. Wła- | donosj, że Trocki otrzymał już zezwo- 
dze tureckie zapewniły go, że uważać | lenie na osiedlenie się w Berlinie, dokąd 
go będą za cudzeziemskicgo gościa, ko- | ma się udać z końcem marca, 
rzystającego z gościnności tureckiej. | 


Olbrzymie ł kry r na Renie 


I GROZBA KATASTROFALNEJ POWODZI. 


Berlin, 13. marca. (DE. G. P.) | grożene powodzią. 


Kra, która ruszyła na Memic, wylwo W. Wamnemunde rosyjski la- 


rzyła olbrzymie zatory w okolicy | macz lodów „Jermak” sprowadzony 
śluzy Jstchenheinn. Ołbrzymie blo- | przez władze niemieckie, stara się 


uwolnić okręty, umieruchomione w 
lodzie. Komunikacja kolejowa mig- 
dzy Niemcami a Danją została cal- 
kawicie przerwana. 


ki lodu, kilkudziesięciometrowej dlu 
gości i półtorametrowej grubości, za 
larasowaly łożysko Menu. Saperzy 
mają rozpocząć wysadzamie zatoru. 
Miasta Otfenikach i Frankfurt są za 


| 
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POCIĄGI WCIĄŻ JESZCZE 
GRZĘZNA W ŚNIEGU. 
Lin je Tarnopol, Ławoczne i Borki- 
Grzymałów znów zamknięte. 

Lwów, 14. marca. 

Dyr. kolejowa infonmnuje, że noc 
obfitowała w 
niespodzianki, wywołane zawieją 
śnieżną i zadymkami na niektórych 
odcinkach. 

Pociąg nr. 1711 (osobowy stryj- 
ski), kóry wieczór wyjechał ze Lwo 
wa ugrzązł w śniegu pod Skniło- 
wem : dopiero w pół godziny mógl 
ruszyć w dalszą drogę. Pociąg nr. 
211 idący z Równego do Lwowa sta 
nął z powodu zasp na odcinku mię- 
dzy Rudą Poczajowską i Werbą i do 
piero po 1i pół godzinie mógł ruszyć 
w dalsza drogę. 

Dzis podjęto ruch towarowy na 
odcinku Drohobycz-Stebnik. Ruch 
pasażerski na tej linji podjęty zo- 
stanie w dn. 14. hm. 

Natomiast musiano wstrzymać 
znowu — z powodu zawieji śnież- 
nych — ogólny ruch pociagów na 
linji Tarnopol - Zbaraż-Łanowce i 
Borki Wi ielkie-Grzymalów. 

Spóźnienia pociągów w dniu 13. 
bm. doszły do 190 minut. 


ZEROWA TEMPERATURĄ. 

Dziś w całej Polsce o godz. 8 rano 
pochmurno i mglisto. Temperatura wy 
nosiła w Warszawie —1 stopień, o 
godz. 10 rano w Warszawie plus 1 
stopień, w Krakowie 1, w Wilnie 0, 
w Poznaniu 0, w Lublmie plus 1, 
w Białymstoku 0, w Brześciu 0, Byd- 
goszczy 0, Tarnopolu —1, Grudziądzu 
plus 1, Toruniu 0, Kaliszu, Cieszy- 
nie 0, w Przemyślu —2 stopni. ` 

AR. 

GDYNIA WOLNA OD LODÓW, 

Gdynia, 13. marca. (Tel. G. P.) 
Wiatr zachodni odpędził prawie gu- 
pełnie krę lodową z Zatoki Gdyńskiej, 
Port rybacki pokryty jest tylko kruchą 
powłoką lodu. Należy przypuszczać, 
że przy obecnym stanie pogody ruch 
portowy stanie się wkrótce normal- 
uym 

dj mA 
PRZYMUS UBEZPIECZENIA 
DOBYTKU ROLNEGO. 

Warszawa, 13. marca. (Tel. G. P.) 
Ogloszone zostało rozporządzenie w 
sprawie przymusu ubezpieczenia od 
ognia rnchomości w gospodarstwach 
rolnych, przymusn ubezpieczenia ży- 
wego inwentarza od wypadków śmier- 
vi oraz ubezpieczenia plonów od gra- 
dobicia. 

ZZ — 
USTAWY NOTARJALNE. 

Warszawa, 13. marca. (Tel. G. P.) 
Sejmowa komisja prawnicza przyjęła 
rządowy projekt ustawy o taksie no- 
tarjalnej oraz rezolucje, wzywające 
Rząd do wydania rozporządzenia o 
szacunku prawnym rzeczy nierucho- 
mych oraz projekt ustawy o orgāni- 
zacji notarjatn. 

—— 0 m 
ŚMIERTELNY KONIEC PRÓBY 
POBICIA REKORDU. 

Londyn, 13 marca. (Tel. G. P.) Do- 
noszą z Dayton Beath na Florydzie, że 
znany automobilista Bible, który za- 
rmierzał pobić angielski rekord szybko- 
ści maj. Segrave, jadąc z szybkością 
około 325 km. na godzinę, rozbił samo- 
chód i zabił się na miejscu. 

boneed * kenaan 
27 GÓRNIKÓW ZABITYCH, 

Moskwa, 13. marca. (Tel G. P) W 
kopalni „Mary“ w zagłębiu donieckicm 
oberwała się winda przewożąća górni- 


„ ków i spadła w głąb szybu 27 osób zo- 


stało zabitych, 


„GAZETA PORANNA" 


pierwszorzędną sensacją Lwowa. 


z dnia 15. marca 1929. 


TŁUMY PUBLICZNOŚCI GROMADZĄ SIĘ PRZED WYSTAWĄ CUKIERNI ZALESKIEGO PRZY UL. AKADEMI- 
CRIEJ, WYRAŻAJĄC SWÓJ PODZIW DLA WSPANIAŁYCH EKSPONATÓW, PRZEZNACZONYCH DO ROZLO- 
SOWA NIA W TURNIEJU O NAGRODĘ KONKURSOWĄ. 


Lwów, 14. marca. 
(=) Sensacją dnia 


we Lwowie była 


wczorajszego 


wystawa cukierni Zaleskiego, 
gdzie w gustownym układzie zostały 
wystawione na widak publiczny cenne 
premje konkursu wiosennego „Gazety 
Porannej" i „Kwiatn śnieżnego”. 

Przez dzień cały tłumy publiczno- 
ści gromadziły się przed wystawą, 0- 
glądając eksponaty i nie szczędząc 

wyrazów szczerego podziwu 

dla tych zaiste książęcych premij, ja- 
kie firma Wilhelm Seifert ofiarowała 
dla zwołenników swojego znakomitego 
preparatu „Neige de Flenrs* i Czytel- 
ników „,Gazety Porannej', którzy we- 
zmą udział w naszym wielkim kon- 
kursie wiosennym. 

Szczególniejszy podziw wzbudzał 
piękny złoty zegarek damski z bran- 
zolełą na rękę, przeznaczony na pier- 
wszą premię naszego wielkiego kon- 
KUYSN. 

Niemniejsze uznamie zyskały inne 
eksponaty, a w pierwszej linji wsra- 
niała kaseta, zawierająca ćwierć tu- 
zina nakrycia stołowego z prawdziwe- 
go srebra i podobna do niej, drnga 
kaseta, zawierająca ćwierć tnzina po- 
stebrzanego nakrycia stołowego w 
równie wytwornem wydaniu. 

Pożądliwe spojrzenia kierował świat 


| 
| 
| 


męski na piękny srabrny zegarek mę- 
ski oryginalnej marki „Omega”. 

Zaintercsowamiem obu płci cieszą 
się cztery wspaniałe kasety do mani- 
cure w ozdobnem jedwabnem wykoń- 
czenin*i z wykwintnemi instrumen- 
tami. 

Nader efektownie wygląda również 
ozdobny  fiakon, zawierający 1 litr 
wody kolońskiej, o zachwycającym za- 
pachu kwiatowym, znanym wszyst- 
kim, którzy są odbiorcami wytwornej 
perfumerji firmy „Neige de Fleurs“ 
Nakoniec jedenasta premja: 3 fla- 
szeczki perfumy _ najszlachetniejszej 
jakości i dwunasta 6 tub znakomitego 
kremu „Neige de Fleurs“ uzupełniają 
tę nader interesującą wystawę. 

Wystawa premij) konkursu wio- 
scnnego „Gazety Porannej“ i „Kwiału 
śnieżnego, pobudziła tam żywisze 

zainteresowanie Lwowian 
dla tej nowej niespodzianki, przygoto- 
wanej przez nasze Wydawniclwo dla 


Czytelników i Przyjaciół naszego pis- 
ma. Stwierdzenie naoczne bowiem 
przekonywa wszyslikich, że rzeczywi- 
stość przewyższa znacznie pisemne 
zapowiedzi korzyści, jakie przedstawia 
wzięcie ndziału w naszym konkursie 
wiusennym. 

Dzięki temu naocznemu stwierdze- 
niu we wszystkich perfumeriach i 
sklepach kosmetycznych naszego mia- 
sla panuje żywy popyt za kremem 
„Neige de Fleurs“ w nowych tubach 
podwójnej objętości, zawierających — 
jak wiadomo — 

rewerzy premjowe, 

kłórych posiadanie stanowi pierwszą 
część uprawnienia do wzięcia udziału 
w naszym konkursie. Drugim warun: 
kiem konkursu jest 

wycięcie dziesięciu kuponów, 
klóre już w najbliższych dniach uka- 
żą się w „Gazecie Porannej'. | 

Dwa rewersy premjowe „Neige de 
Fleurs" i 10 kuponów, wyciętych suk- 


BISKUP O MORALNEJ ODZIEŻY DLA DZIECI 


Haga. w marcu. 

(=) Biskup holenderski Herto- 
genbosch wydal niedawno lisl pa- 
sterski w sprawie odzieży. Zajął się 


peee 
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Czerniowce, w marcu. 

(m) Dziwne są nieraz przyczy- | 
ny, pceliające samobójców w obję- | 
cia śmierci. Rządowy inżynier po- 
wialowy w Soroka (Bukowina) E- 
dward Koch. kierujący budową dro 
gi, mial niedawno wielkie zmart- 
wienie: Oto nieznani sprawy skra- 
dli kilka pasów transmisyjnych. 
ambit inżynier, nie mogąc slra- 


| 


St NA PZEMGNI. 


wić lego, że jako odpowiedzialny 
ZA materjal bedzie musiał odpo 
wiadać przed władzą, powiesil się 
a rzemieniu, umocowanym do ha 
ka w powale. 

Dodać należy, że slrala 
na przez kradzież, nie byla 
tak wysoka. żeby warto by la 
niei poświęcić życie. 


DUWĘME! 


zrządz” 
ZNÓW 


dla 


zwłaszcza małemi dziećcmi. 
„Wiełu katolickich rodziców — 

oświadczył m.. biskup — posyła 

dzieci do niższych szkół męskich i 


żeńskich oraz ogródków dziecię” 
cych w odzieży, klóra u samych 
dzieci, jak i u otoczenia zabija 


wszelkie uczucie wstydu oraz na- 
wel u widzów może pobudzić 

zgubną chuć zmysłową. 
Dlatego żądamy jak najkategorycz 
niej, aby odziewano odtąd dzieci w 
odpowiedni sposób. A więc pończo 
chy mają być nieprzeźroczysie, su- 
knie sięgać poniżej kolan, a u góry 
nie posiadać większego wycięcia i 
krótkich rękawów. Również ubra- 
nie chlopców nie powinno bye 
zbyt kuse“. 
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cesywnie z „Gazeły Porannej* należy 
w łerminie, który zosłanie w swoim 
czasie ogłoszony, nadesłać wraz z do- 
kładnym swoim adresem do reiłakcji 
„Gazety Perannej'. 

Po zamknięciu terminu madsyłania 
kuponów nasląpi w lokalu naszej re 
dakcji. w obecności nolarjusza, rozlo- 
sowanie dwunastu wyżej wymienio- 
nych cennych premij: 

Klo jeszcze nie widział tych wspa- 
niałych eksponatów, niechaj spieszy 
na ul. Akademicką i dolłaczy się do 
grupy publiczności, podziwiającej te 
nzayidznyję piękne i wytworne przed- 
mioty. Dziś już panuje we Lwowie je- 
dno ika zdanie, że firma Wilhelm 
Seifert ofiarowaniem tak cennych pre- 
mij dla Zwolenników i Zwolenniczek 
swoich pierwszorzędnych fabrykatów, 
a w pierwszej linji nieprześcignionego 
w dobroci krema „Neige de Fleurs“ 
słanęła na wyżynie prawdziwie euro- 
pejskiej, co przynosi jej prawdziwy za- 
szczyt. 

Czytelnicy „Gazety Porannej" i 
Zwolennicy znakomitego kremu „Neige 
de Fleurs“, śpieszcie wszyscy w szran- 
ki turniejowe, naszego konkursu, a 
dwunastu szczęśliwcom przypadną w 
udziale wysukowartościowe nagrody, 


Podania o zaliczenie 
lat służby kolejarzy. 


Lwów, 14 marca. 
Ponieważ sposób opublikowani? 
rozporządzenia o podaniach o zali- 
czenie Jat służby pracowników sia- 
łodziennych był taki, że ewent. pe- 
tenlom pozostalo nieraz po dwa za 
ledwie tygodnie na zebranie dow” 
dów oraz wyslosowanie podań: 
przeto inieresowani wysląpiii do 
Min. Komun. o przedłużenie lego 
go terminu do dnia 3t marca br. 
tównocześnie wystąpiono także 
z wnioskiem o roozszerzenie prawa 
do ubiegania się o zaliczenie tych 
lal a także na tych pracowni- 
ków slalodziennych, klórzy wslą- 
pili na P. K. P. po dniu 1 pażdzicr- 
nika 1920 roku ponieważ wymaga 
lego logika i słuszność. 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 15, HI. 1929. 


EM. EMANDI, 


Miiość Józefa Franty 


Życie Józefa Franty było bcznadziej- 
nie smulne, Było to życie człowieka, cho 
dzącego  westchnieniami po gwiazdach, 
o pustym żołądku i w wytartych, litość 
wzbudzających trzewikach. Smutek, ja- 
kim przepojone było życie Józefa Franty 
bvł objawem dziedzicznym. Mieścił się 
on w schedzie, którą pozostawił mu oj- 
ciec, sławny w swoim czasie na całe mia- 
sto Ambroży Franta, cukiernik i „fabry- 
kant“ miodowych pierników. Ten lo Am- 
broży Franta, człowiek o niepośledniej 
prawości ducha i poczynań. tozmiłowa 
ny bezgranicznie w swoim zawodzie, wy- 
piekał swoje pierniki aż do 55-tego roku 
swego życia, zapominając o sohie, ko- 
bietach i innych podobnych nie- 
szczęściach. Djabeł chciał że idąc pew- 
nej niedzieli ulicą, wyratował Ambroży 
Franta jakaś niewiastę z pod kół nad- 
jeżdżającego samochodu, To go zgubiło. 
Doszczętnie. W roztargnienin i przez o- 
myłkę niemiłosiernego losu. pojął tę nie 
wiastę za żonę. Od tego czasu zmalały 
pierniki, zmałała pogoda ducha pana 
Ambrożego i nie doczekawszy się nawet 
narodzin” poczętego syna — umarł ze 
smutku. 


Tak to Józef Franta, syn Ambrożego, 
chodził po świecie z dziedzictwem swo- 


jem smutnem z rozmarzonemi oczyma 
i myślami, łatającemi na skrzydłach me- 
tancholijnej. nieokreślonem pragnieniem 
chorej duszv, Mając łat osiemnaście, za- 
kochał się po raz pierwszy. Milość la 
trwała niespełna dwa miesiące. Dwa mie 
siące błękitnych snów i marzeń, dwa mie 
siące nieskończonych udręczeń, mąk i 
pragnień, Dziewczyna była pickna i 
wieża, pachniała wiosną i fiołkami. Dwa 
miesiące chodził za nią Józef Franta 
krok w krok i tyleż trwało, zanim zdołał 


, 


przenóc w sobie gorącą falę trwogi, 
drżeń i nicpojęlej wstydliwości, ab 
przemówić do niej po raz pierwszy. A 


kiedy przemówił — stracił wszystko. Za- 
biła go wyniosłością swoich pięknych o: 
czu, uśmierciła majesialem dumnej, niec- 
dostępnej swej piękności, Na drżące, 
trwogą niewyraźne, pełne śmiertelnych 
poświęceń słowa Józefa Franty, syknęła 
krółewskicmi usty: 

— Jak pan śmie! 

Józef Franta nie umarł wtedy. Jak- 
kolwiek choroba, w jaką wówczas wpadł, 
była ciążka i groźna, wydrapał się z niej 
rychło, Zmarniał jeno na cicle nieco, O- 
czy jego, któremi zwykł przedtem błą- 
dzić po dalekich, hczkresnych horyzon- 
tach, świeciły więcej blaskiem wewnętrz- 
nym, jako, że pokarm dla nich czerpał 
ze źródeł chorej, srodze dotkniętej, je- 
dnak nie całkiem jeszcze złamanej duszy. 

W trzy lata później otrzymał Józef 
Franta nikłą posadę w jakowymś urzę: 
dzie państwowym. W fakcie tym nie by- 
łoby nic godnego uwagi, gdyby nie to, że 


slał się on przyczyną nowych walk i zma 
gañ serca Józefa HFranty, Ledwie howiem 
zdołał się przyzwyczaić do nowego, do- 
tychczas nieznanego mu trybu życia, do 
aktów zżółkłych i wilgocią tchnących. 
do zgryźliwych uśmiechów swoich kole- 
gów po piórze, do ukłonów pełnych per- 
fidnego uniżemia — stracił znowu wła- 


dzę nad biegiem swoich uczuć, Zakochał 
się po raz drugi A la w koleżance Diu- 


rowej, Była lo miłość inna — o! — inna, 
aniżeli pierwsza, Nie spadła ona tym ra- 
zem na niego nagle, nie ogłuszyła obu- 
chem gwałtownym, lecz wzięła go ona 
powoli a pewnie, a każdym dniem moc- 
niej. silniej, owineła 1 ścisnęła niew;- 
dzialnym a stalowym pierścieniem i po- 
iożyła go wreszcie na obie wątłe, wy: 
chudłe łopatki, 


Dziewczyna nie była pięknością, am 
nie pachniała fiołkami. Nie miała też 
hłękitów w oczach, ani uśmiechu. któ. 
rego czar zdolny byłby przyprawić ko- 
goś o utralę zmysłów. Piękno tej dziew- 
czyny leżało gdzieindzicj. Była mądrą. 
bla Józefa Franty była owa dziewica bo- 
żyszczem wiedzy i królową rozumu, Nie 
z ciała zrodzona była ta miłość, lecz z 
mózgu. Józef Franta pokochał całą siłą 
swego wrażliwego serca i całą mocą swej 
suhtelnej duszy kobietę rozumną. 
Lecz i ta miłość skończyła się tragicznie. 
W prostocie swojej szczerej. nie zepsu- 
tej natury, opanowany przytem gorącz- 
ką niemego uwielbienia, nie widział i 
nie czuł Józef Franta, że cały urząd. 
wszystko dokoła hanicbnie drwiło z nie- 


go i wyśmiewając go bezlitośnie, 


rzuca- 
no przenajświętsze jego uczucia na pa- 
stwę bezwstydnych  szyderstw j rłośli- 
vych plotek, Skończyło się na tem, że 
obrażona w swej godności dziewica rzu- 
cła mu w obecności wszystkich: 
— Dureń bezczelny! 
Nie umarł wówczas równicź Józeľ 


Vranla, W pierwszej chwili pociemniało 
mu fylko w oczach, Zas w kilka dni póź- 
nej — wyłeciał z urzędu. 

Jesień była dżdżysta i 
chłodna. Wyczylawszy (po raz setny) w 
„Głosie” o wolnej posadzie pisarczyka, 
biegł Józel Frania co tchu starczyło na 
oznaczone w ogłoszeniu miejsce. biegł w 
tem przekonaniu. że przybędzie, jak 
zwykle — ostalni, że zapukawszy trwo- 
¿nie do drzwi danego chlebodawcy, społ 
ka się z tyle razy słyszaną lekceważycą 
odmową lub lakonicznem: zajęte, Tym 
razem było inaczej, Posada była wolna 
i natychmiast do objęcia. Chłehodawca 
byl sobie zwykły, skromny intełeklom 
człowiek į choć atłelycznie zbudowany, 
zdawał się mieć serce dziecka — dobre 
i tkliwe, 

— Podoba mi się pan, 

— Franta, 

Tak jest, panie Franta, Roboln 
jest mało, Ot tylko kiłka godzin dzien 
nie. Zresztą — zaraz przyjdzie córka — 
wszysłko panu wytłumaczy, 

Ścisnął przytem Francie lak mocno 
rękę, że ten ostatni, połknąawszy oslalek 
ślimy w gardle, zbielał z bolu. 

Franta czekał, Sjadł na 


paskudnie 


panie... 


jakowemś 
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„GAZETA PORANNA“ 


z dmia 15. marca 1929. 


STRASZLIWA ZBRODNIA. — PROBLEMATYCZNA EGZYSTENCJA PODUPADŁEGO DEKADENTA. — TAJEMNI- 
CZE KRZYKI. — SŁUSZNE PODEJRZENIE. — NAGA DZIEWCZYNA W KAŁUŻY KRWI. — NIEPRAWDOPODO- 


Wiedeń, w marcu. 

(=) Wczoraj w godzinach poran- 
nych dokonano w starym domu przy 
ul. Weihburg 

straszliwej zbrodni. 

87-letni mężczyzna zwabił do swego 
mieszkania młodą dziewczynę i prze- 
rżnął jej nożem gardło. Jakkolwiek 
sprawa nie jest narazie dokładnie wy- 
jaśniona, nie ulega wątpliwości, że 
chodzi tutaj o dobrze obmyślaną zbro- 
dnię podupadłegn dekadenta. Młoda 
dziewczyna, która ciężko ranna leży 
na klinice, zawdzięcza życie tylko 
szybkiej pomocy iekarskiej. Sprawca 
straszliwego czynu jeszcze w godzi- 
nach porannych zgłosił się na policji. 
O niesamowitym tym wypadku dowia- 
dujemy się następujących szczegółów: 

37-letni Ryszard Singre mieszka od 
dłuższego czasu przy ul. Weihburg 21, 
na pierwszem piętnze, w mieszkaniu 
złożonem z dwóch pokoji. Prowadził on 
egzystencję bardzo problematyczną. — 
Szyld firmowy, umieszczony na bramie 
głosi, że jest on fabrykantem bielizny. 
Według zcznania jednak innych foka- 
torów przez dłuższy czas nic zajnrował 
się on niazem i żył z podejrzanych do- 
chodów. Singer był dwukrolmie żona- 
ty. Obie żony porzuciły go jednak po 
krótkim czasie, ponieważ nie mogly z 
nim wytrzymać. Według zgodnego ze- 
znania lokatorów, Singer 

prowadził życie rozpustne. 

Prawie co nocy powracał do domu z ja- 
kąś dziewczyną i częslo słyszano do- 
nośne okrzyki, rozlegające się z jego 
mieszkania. Dziewczęta przychodziły 
często do dozorczyni i opowiadały jej, 
że Singer zamiast przyobiecanej zapła- 
ty, jeszcze zabierał im pieniądze. 

Wczoraj około 8 rano usłyszała wła 
ścicielka kamienicy, p. Henrietta Efron 

głos kobiecy, wołający o pomoc. 
Pobiegła do mieszkania Singera i spot- 
kała go na schodach. Zdawał się przy- 
chodzić z ulicy. Na pytanie p. Efron, 
odnowiedział Singer stanowczo. że w 
jego mieszkanin niema nikogo. Gdy je- 
dnak kobieta upierała się przy swo- 


BNE ZEZNANIA ZBRODNIARZA. 
jem, zaprosił ją, aby sama naocznie się 
przekonała. Żaprowadził p. Efron do 
pierwszego pokoju mieszkania „ Wi- 
dzi pani — rzekł — że n mnie niema 
nikogo!“ Gdy jednak p. fron zażądała 
aby ją zaprowadził do przyległego poko 
ju, oświadczył jej Singer, że tam panu- 
je nieład. To utwierdziło gospodynię w 
podejrzeniu. 

Pobiegła na policję, której pnzedsta- 
wiciele zjawili się niebawem. Drzwi 
mieszkania były zamknięte i musiano 
je wyłamać. W pierwszym pokoju pa- 
nował wielki nieład. Na stole leżały 
części garderoby męskiej i kobiecej, 
łóżko było w nieporządku i okazywało 
ślady krwi. Również drzwi przyległego 
pokoju musiano wyłamać. 
przedstawił się 

straszliwy widok. 

W olbrzymiej kałuży krwi leżała 
zupełnie naga dziewczyna, posiadająca 
na szyji potworną wprost ranę, Nie 


lica 


Obocnym | 


| 
| 
| 


straciła ona przylomności, leaz nie ma- 
gła wymówić ani słowa. Na karlee pa- 
pieru napisała tylko: „„,Zostałam tutaj 
zwabiona, przecięto mi gardło!" Tym- 
czasem przybyła stacja ratunkowa i lc- 
karz inspekcyjny udzielił nieszczęśli 
wej pierwszej pomocy. Nasiępnie prze- 
wieziono ją na klinikę i poddano cięż- 
kiej operacji. Okazało sie, że nieszczę- 
śliwej zbrodniarz przeciął tchawicę, a 
częściowo również przełyk. Dzięki szyb 
kiej pomocy stacji ratunkowej uchro- 
niono ją przed upływem krwi, lak, że 
lekarze mają nadzieję uratować jej ży- 
cie 
` Ą 

Policja slwierdziła nalychmiast toż- 
samość dziewczyny. Josl lo 18-to letnia 
córka cimeryta, Gemma Mathias, mani- 
kurzystka, mieszkająca u matki w X. 
okręgu przy ul. Queller 11, Ustalono, że 
bawiła ona poprzedniego dnia do godz. 
5-tej u przyjaciółki, którą następnie o- 
puściła. Tymczasem zjawił się na po- 


RET JE» 


lekarzy. 


Str. 9 


| eji zbrodniarz i zlożył zeznania. Usi- 
lowal straszny czyn wylłumaczyć 
alektywnem ubiesiemiem nerwowej. 

Przedwczoraj poznał dziewczynę 
na ulicy. Piękna czatnowlosa dziewczy 
na bardzo mu się podobala, zwłaszcza, 
|! że kilkakrolnie za nim się ohróciła. Za- 
| proponował jej, aby poszła z nim do 
kawiarni. Jakkolwiek nie miał pienię- 
dzy, obiecał jej 

100 szylinygów, 

jeżeli uda się do jego mieszkania. Tulaj 
zażądała ona najpierw pieniędzy, a gdy 
Singre ich nie wręczył, zachowała się 
wobec niego z rezerwą. Z tego powsta- 
ła sprzeczka, zakońazona wreszcie Lem, 
że dziewczyna chwyciła nóż, leżący na 
pazcmetize. Singer wyrwał jej nóż, a 
wówczas dziewczyna 
i zaczęła wzywać pomocy. 
Singer zawlókł ją do przyległego poko- 
ju, aby ją „uspokoić“, Tulaj, sam nie 
| wiedząc co czyni, przeciął gardło nie- 
| szczęśliwej”... 
| To Ulómaczenie wydaje się bardzo 
| 


nieprawdopodobne. Wszak Singer skrę- 
pował sznurem swej ofierze ręce i no- 
gi, aby polem 

dokonać straszliwego czynn. 
Sprawy nie można narazie dokładnie 
wyjaśnić, gdvż dziewczyna nie może 
| złożyć zeznań... 


KO oaz TEM rypzgy: 


IDĘ NA ULICĘ HARLEYA. — SPECJALNE DOMY LEKARSKIE. — ULICA STRACONYCH, NADZIEJI. 


Londyn, w marcu. 
(=). Londyn ma niezwykła specjal- 
ność, której cudzoziemcy, zwiedzający 
miasto, zwykle nie znają. Gdy Hon- 


[i 


dyńczyk chce zasięgnąć porady u le- 
karza, zapytany, dokąd idzie — odpo- 
wiąda niamal zawsze: 

— Idę na ulicę Harley'a! 


gryz? żonie nosi 


PONIEWAŻ ŻADALA STANOWCZO ROZWODU. 


Bukareszt, w marcu. 
(=) Jean Constantinescu ma od 
być karę kilkuletniego więzienia. 


Wobec lego jego żona, nie mająca 
zamiaru lak dlugo czckać na 
powról, wdrożyła 

kroki rozwodowe. 
Przed rozpoczęciem rozprawy roz 
mąż do żony, 
zanim 


Jego 


wodowcj przystąpił 
ujal ją silnie w ramiona i 


wyhuśtanem krześle i podziwiał straszny 
w kolorach obraz, wiszący na ścianie, W 
pokoju, w którym się znajdował, było 
mało mehli. Zaledwie jakieś mocno zu- 
żyte hiurko, trzy krzesła, pozatem jeszcze 
jakieś dwa, niewyraźne swem obliczem 
graty. 

Do pokoju weszła młoda, pulchna w 
formie niewiasta. Popatrzyła na Józefa 
Franię jednem okiem. Tak się przynaj- 


mniej Francie zdawało, Ona, czy nie 
ona — myślał, 
— Czy to pan? — zapytała dziwnie 


piskliwym głosem. 

— Jestem Franta. Józef Franta, 

Niewiasta otworzyła drugie oko, Pa- 
trzyła uważnie na młodego człowieka. 

— Czy to pan? — powtórzyła, 

— Tak, ja. 

— Gdzie pan dotychczas pracował? 
— zapytała, przymykając znowu jedno 
oko. 

Józef Franta nie lubiał opowiadać o 
sobie. Wstydził się swojej biurokratycz- 
nej przeszłości, wogóle* czuł wstręt do 
zwierzeń, dotyczących jego osoby. Na- 
myśliwszy się przez chwilę, otworzył u- 
sta, by odpowiedzieć wreszcie na pyta- 
nie, nie zdążył jednak wymówić słowa, 
ho zagadnęła go nagle: 

— le pan ma lat? 

— Dwadzieścia dwa. 

Odpowiedź ta musiała niewiastę bar- 
dza wzruszyć, gdyż przymkuęła całkiem 
oczy i zbladła, Józef Franta stał smutny 
i miętosił kapelusz w rękach, 

— Barska jestem — przedstawiła mu 


się nagle niewiasta.  Tatusiowi bardzo 
się pan podoba, więc nie widzę powodu. 
dlaczego nie miałby pan zaraz zasiąść 
do pracy. 

Okazało sie. że Barski handlował skó: 
rami świeżo ubijanych krów i wołów. 
Interes szedł świelnie. Trzeha było na 
gwalt pomocy w prostych acz liczebnie 
dużych rachunkach, Z początku brała się 
dè nieh nadobna córka — Ktarusia, Śnac 
jednak musiał być słaby fundament jej 
edukacyjnego zasobu, gdyż nietylko że 
nie dała rady sprawie ale ją srodze po- 
plątala ; zaniedbała, 

Dla Józefa Franty rozpoczęły się dni 
rzelelnej pracy. Z początku szło wszyst- 
ko gładko. Aż przyszedł dzień. W dniu 
tym Józef Franta był wyjątkowo þar- 
dziej smutny, Zima była wtedy na świe: 
cie, zima bezśnieźna, jednak w ostre 
mrozy ścięla. (Głurho. pusto i smutno 
hyło wokół duszy Józefa Franty, Zaczę- 
ło się zaraz z rana, Przyszedł Barski. 


Zły był, ho trącł nogą krzesło w kąt. 
Wreszcie rzekł: 
— Panie łaskawy. Tak dalej jść nie 


może! Rozumie pan? 

Józef Franta popatrzył na niego o- 
czyma swojej smutnej, niewinnej duszy 

— Albo, albo — ciągnął dalej Bar 
ski — rozumie pan? 

Nie. Frania nic rozumiał, Patrzył da- 
lej na Barskiego, który był juź kopnął 
drugie krzesło w kat pokoju. 

— Czego on odemnie chce, len niędź- 
wiedź myślał Franta w pokorze 
swcgo ducha, 


obecni mogli temu przeszkodzić, 
odgryzł jej znaczną część nosa. Na 
siępuie z kamiennym spokojem 
wyjął z ust okrwawiony kawalek 
nosa i schował go do kieszeni. Mu- 
siano mu przemocą odebrać lo stra 
szliwe corpus delicti. 

Rozprawa rozwodawa musiala 
oczywiście zostać odroczona... 


n 


JT 


Barski stanął przed IFranlą. 

— Panie Franta! Wyrządził pan Klia- 
rusj straszną krzywdę, rozumie pan? I 
dlatego — albo, albo! 

Obiema rękami wstrząsnął 
xm ze zdziwienia Franią, I 
się nagle, 

- Ha, ha! Pan ma dobry gust, panie 
łózelie! Niechże pana kale biją! Ila, ha, 
ha! — roześmiuł się juź na dobre i ści- 
skając biednego, wy»lraszonego pana Jó- 
zefa, dorzucił: 

— No, no — pogadajcie sobie sami, 
Niech wam będzie na zdrowie. 

| wyszedł prędko. W Józefie Francie 
płakała w tym dniu dusza jak nigdy, 

Rzuczjąc mu się na szyję, pytała go 
Klarusia: 

— Powiedz mute, mój drogi — czy 
kochałeś kogoś przedemną? 

— Tak. Dwa razy — odrzekł Franta 
nawpół nieprzytomny. 

— Dwa razy?.. — szepnęła, tuląc się 
do niego gorąco. Przymkneła jedno oko, 

— Mów, mów kochanie — prosiła da- 
lej szepten  Klarusia, przymykając w 
omdleniu drugie oko. 

— Pierwszy raz kochałem... bo była 
bardzo. bardzo piękną... 

= GUT 

— . ho była 
i'ranta, 

— No, a teraz? Mów, mów, Józieńku: 

W Józelie Francie zamierała dusza z 
balu i smutku 

— Z miłości... 

Zamknęła mu pocałunkiem usta, 


oniemia- 
roześmia? 


mądrą rzekł cicho 


Jo znaczy, że ma udać się do le- 
| karza. liarley-Streot jest to bowiem 
| ulica lekarzy, których tam mjeszka 
obecnie aż E45-cin. Na całej długiej 
ulicy niema doamu, na którym nie py- 
szniłoby się dumnie kilka tabliczek, 
opatrzonych nazwiskami lekarzy. 

Jak w wielkich miastach istnieją 
domy biurowe — tak w Londynie ist- 
nieją 

domy lekarskie. 
Każdy doklór posiada jeden pokój. 
Wszystkie inve ubikacje, a nawet po- 
czckalnia, są współne. Poczekalnia 
mieści się zwykle na rarterze. Często 
zdarza się, że jeden lub dwa pokoje 
konsmllucyjne pozestają wolne. Wy 
naztnują je Jckarze nie cieszący się 
zbyt obszerną klijentela, na dwa lub 
trzy dni w tygodnin. Jeżeli zatem le- 
karz londynski zawiadamia pacjenta. 
2e może go przyjąć 
dopiero za kilka dni, 


w akreślonej porze — nie oznacza ta, 
że lekarz posiada ogromnie liczną khi- 
jenielę, lecz wprost — przeciwnie! 


W kalach lekarskich nazywają u- 
licą Iarley'a lakże 

„Ulicą straconych nadzieji“. 
Ta nazwa jest łatwa do zrozumienia: 
5ib-ciu lekarzy, choćby najlepszych, 
skupionych na jednej ulicy — to tro- 
chę za dużo! 


— a CEZ 
EEEE Z ŁAGRZE TIE TOKI 


Zgon rumuńskiego 
Metuzalema. 


Bukareszt, w marcu. 
fm) W rumuńskiej miejscowo- 
ści Caral zmarl onegdaj handlaz 
owoców Radu Merazul liczący 120 
lat życia. Jeszcze przed rakiem ten 
najstarszy Rumun uprawiał swój 
zawód przekupnia owoców i jarzy- 
nv. Dopiero atak paraliżu ściał go 
z nóg i uniemożliwił zarobkowanie- 
Po reku cierpien 120-lelni starzec 
pożegnał niezwykle długie życie. 
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Romans niezu 


JEDEN Z NAJCENNIEJSZYCH SKARBÓW SZTUKI ANTYCZNEJ. — ARCY DZIEŁO RÓWNIE SŁAWNE, 
WENUS MILOŃSKA. — ROMANTYCZ NE DZIEJE PIĘKNEJ WAZY. — SPORY UCZONYCH. 


„GAZETA PORANNA" 


JO arcydzi 


z dnia 15. marca 1929. 


d Szil. 


JAK 
— WESELE PELE- 


a 

Y 
f) 
d 


USA I TETYDY. — FATALNA KATASTROFA. — WAZA, KTÓREJ WARTOŚ Ć WYNOSI 5 MILJONÓW ZŁOTYCH. 


Lwów, 14. marca. 

(=). Waza portlamdzka, jeden z 
największych i najcenniejszych skar- 
bòw, które znajdują się w posiadaniu 
londyńskiego British Museum, ma o- 
becnie zostać sprzedana. Ponieważ to 
niezwykłe arcydzieło starożylnego ar- 
tystycznego przemysłu szklanego zmaj- 
duje się w Muzeum Brytyjskiem od 
119 lał i podziwiane jest przez miljo- 
ny ciekawych — istniało ogólne prze- 
konanie, Że należy ono do muzeum. 
Tak jednak nie jest. Waza owa jest 
bowiem tylko 

depozyłtem, 
powierzonym muzeum  pmzez księcia 
Portlandn. Ten magnat znajduje się o- 
becnie w trmdnem położeniu materjal- 
nem i postanowił .wazę sprzedać za 
pieć milionów złotych pewnemu Ame- 
rykaninow?!... 

Oryginałna waza, wysoka na 25 
centymetrów, a której ciemno-niehie- 
skie przeźroczyste tło powleczone Jesl 
białą emalią i ozdobione mpięknemi 
płaskorzeźbami, przeżyła już 

bardzo romantyczne losy. 
Nie znamy dokładnie roku jej adkry- 


cia. Było to za rządów papieża Urba- 
na VIII, a więc w latach 1623-1644, 
Znaleziono ją wówczas w odległości 


pięciu kilomerów od Rzymu w pew- 
nym rozkopanym pagórku. Była na* 


pełniona popiołem... Zoslała tam u- 
mieszcezona jak lo można było są- 
dzić ze znajdującego się na niej napi- 
su — w 235 po nar. Chr. i zawierała 
prawdopodobnie 

prochy cesarza Aleksandra $o- 

wera i jego matki Masamei. 
Odtąd przeszło wiek przebywała 
wśród Barberinich 


skarbów pałacu 


Kvalifikacije prigki 890 pedagoga“ 


CO SZKOŁA, TO NIE 
Berlin, w marcu. 

(c) Jedno z pruskich gimna- 

zjów rozpisało konkurs na stanowi 
“ko intendenta szkoły i połączonej 
z nią bursy. Wsród licznych zglo- 
szeń znalazla się również „oferla” 
byłego cesarskiego rolmislrza. Ja- 
ko świadectwo kwalifikacyjne 


LJ a LJ r Dii 
„Ady, żono, masz już dosyć: 
REMINISCENCJA Z KLASYCZNEJ POEZJI NA TEMAT „GOLONO- 
STRZY ŻONO”. 
(Od naszego korespondenta). 


Warszawa, w marcu. 

(e) Znana jest powszechnie Mi- 
ckiewicza poclycka przypowiastka 
p. t. „Golono - sirzyżono”, o zacię- 
tym Mazurze z pod Zgierza i jego 
upartej żonie. Zginęla im suka, a 
gdy po pewnym czasie wróciła — 
była w szpetnym stanie, bo strzyż? 
na, czy też ogolona. Otóż na tle lem 
wywiązał się zacięty spór, bo Ma- 
zur twierdził, że sukę golono, żona 
że strzyżono. Wreszcie chłop roz- 
wścieczony pchnął babę do sadza- 
wki, ale ta 

„w przedśmiertelnej walce 

„wylknąwszy z wody dwa palce 

„mężowi pod nosem slnzyże”. 

Fantazja poety znalazła nieda- 
wno urzeczywislnienie: Oto War- 
szawski Sad Apelacyjny rozpatrzy] 


niepowszcdni proces włościanina 
Piotra Zowczyka, oskarżonego 0 


niecodzienne przestępstwo: rozmy- 
ślnego pozostawienia swej żony w 
niebezpieczeństwie. 

Zowczyk usiłował zmusić żonę 
do zakończenia na jego korzyść 
spraw posagowych. na co jednak 
kobieta zgodzić się nie chciała. — 
Wreszcie Zowczyk sięgnął do gwal 
towniejszego środka. Zaciągnał że- 
nę do studni i wrzucił ją do wody. 
Nie było tej wody wiele tak. że 
Zowczykowa nie mogła utonąć, ale 
całem ciałem, prócz głowy zanurzo 
na była w wodzie. Glębokie ocem- 
browanie tłumiło krzyki nieszczę- 
śliwej. Zowczyk od czasu do czasu 
zaglądał do studni zapytując mal- 
żonkę, czy ma już dosyć. Uparta 
niewiasta jednak nie chciała ustą- 
pić. Krzyczała lylko w nichogłosy 
ale daleka była od kompromisów. 

Wyratowali ją sąsiedzi, którzy» 
spuściwszy drabinę, wydostali nie- 
boraczkę z wody. 


Rozgoryczona kobieta wystąpiła 
pfzeciw mężowi na drogę sądową. 
Zowczyka oskarżono początkowo 0 
usiłowanie zabójstwa. Sąd okręgo 
wy skazał go na póltora roku wię- 
zienia za pozostawienie żony w nie 
bezpieczeństwie. Sad apelacyjny 
wyrok ten zatwierdził. 


Zwariowany Kalewipoeg. 


| szym porządku utrzymywał. 


w Rzymie... 
Około roku 1776 rodzina ta z po- 
wodu trudności finansowych musiała 
pozbyć się m. i. także tej wazy, która 
przeszła w ręce znanego kolekcjonera 
Sir Williama Hamilłona, męża sław- 
nej lady Hamilton, a później dostała 
się pięknej księżnej Portlandu. Po jej 
śmierci skarby założonego przez nią 
muzeum portlandzkiego  rozprószyły 
się; waza miała zostać 
sprzedana na licytacji. 
Ponieważ dawano za nią cenę zbyt 
niską, pozostała w posiadaniu rodziny 


STAJNIA WOJSKOWA 


przedstawił on TO doku- 
menti: 

— „Rotmislrzowi N. N. na jego 
własne żądanie chętnie poświadcza 
się, iż jako kierownik furażowania 
stajni, wywiązał się z zadania bcz 
zarzulu i stajnię zawsze w najwięk 
Mo- 
żna spodziewać się iż na podo“ 
bnym stanowisku w przyszłości ró 
wnicż bez zarzulu pracować bę- 
dzie“, 

Dyrektor gimnazjum był repu- 
blikaninem, to też dał owo zgło- 
szenie dziennikom, a prasa prze- 
drukowala je skwapliwie celem o- 
śmieszenia dawnych junkrów pru- 
skich. 

Ostalecznie jednak roelmistrz do 
brze na tem wyszedł, gdyż dyrek- 
tor pragnąc osłodzić mu  skulki 
swej niedyskrecji. przyjął go w 
charakterze intendenta. 


SYN TYTANA KALEWA CHCIAŁ WYMGRBOWAĆG CZŁONKÓW I- 


STOŃSKIEGO PARLAMENTU. 


—NIEAWYRŁY WYPADEK PRZED 


BUDYNKIEM PARLAMUNTU. 


Ryga, w marcu. 

(=) Przed kilku dniami rozc- 
grał się w Rewalu, w budynku e- 
stońskiego parłamentu 

niesamowity wypadek. 

Pewnego mroźnego poranka, tuž 
po rozpoczęciu godzin urzędowych» 
zauważył Żołnierz, stojacy przed 
wejściem do kancelarji parlamen- 
lu, jakiegoś człowieka, szybko prze 
chodzącego przez plac Zamkowy. i 
W chwili, gdy obcy wszedł do 
budynku. ujrzał żolnierz, że 

dobyl on długiego noża! 

Żołnierz zaniepokojony tym wi 
dokiem, gwizdnął na policjanta i o 
haj pospicszyli do nieznajomego. 
Temu udało się tymczasem osią- 
snąć schody kancelarji, prowadzą- 
ce do pokoju przyjęć członków par 
lamentu i innych ubikacyj. W po- 
lowie schodów dogonił go 
cjant, lecz nicznajomy natychmiast 
rzucił się na niego. Rozpoczęła się 

zażarta walka, 

w której nieznajomy okazał zdu- 
miewajacą siłę, choć policjant ta- 
kże nie był ułomkiem. 

Żolnierz, który stał 
schodów, obawiał się strzelić, 


u początku 
aby 


poli- | 


| 


| 
| 
| 


nie zranić policjanta. Policjant tym 
czasem otrzymał kiika ran i stoczył 
się nieprzytomny po schodach. Żol 
nierz zaalarmował jednak przecha 
dniów i wspólnenmi silami udało się 
furjala ubezwładnić. 

Na policji oświadczył, że 
bohaterem estońskiej epopei 
dowej, Kalevipoegiem, 

synem tytana Kalewa. 


Gdyby go na czas nie unieszkodli- 
wiono bylby ów bohater narodowy 
poczynili ładne spustoszenie wśróć 
członków estońskiego parlamentu. 


jesl 
naro- 


| 


Nr. S501 
aż do chwili, w któreę książę Portlan- 
du umieścił ją w r. 1810 w Muzeum 
Brytyjskiem... 

Już wówczas jej sława rozeszła się 
po całym świecie, gdyż należy ona do 
arcydzieł świała starożytnego, które- 
mi mauka najwięcej się zajmowała. 
Pisano o niej równie wiele co o We- 
nerze milońskiej.  Przedewszystkiem 
spnzeczano się 

o materjaĵ, 

z którego zostala sporządzona 
mieniano najrozmaitsze 
szlachetne, jak chalcedon,  sardonika 
i achat.. Dopiero hrabia CGaylus wy- 
raził przypuszczenie, że jest ona — 
ze szkła! Również sprzeczano się o 
treść istniejących na niej płaskorzeżh, 
Winckelman orzekł w r. 1756, że lo 
fragment. 

wesela Pelensza i Tetydy, 
co znalazło ogólną aprobatę. 

O tem, że waza jest rzeczywiście 
ze szkła, dowiodła katastrofa, która 
miała zagrozić jej istnieniu. 7-go lu- 
tego 1845 przybył jakiś słarszy pan 
do Muzeum Brytyjskiego, gdzie waza 
znajdowała się za oszkloną witryną. 
Kamieniem stiukł witrynę i wazę na 
liczne czerepy. Okazało się, że zbrod- 
niarz jest wariatem i nazywa się Wil- 
liam Lloyd, Wazę kunsztownie wów 
czas zrekonstruowano tak, że ani zma- 
ku niema owego fatalnego uszko- 
dzenia. 

W handlu kursują liczne kopje te- 
go wspaniałego arcydzieła.. 


e 
Po e E CE WRERANRKARACKECO 


i wy- 
kamienie 


Z anegdot sowieckich. 


Moskwa, w marcu. 

Wygnanie Trockiego jest osla- 
Inim aktem rywalizacji pomiędzy 
Stalinem a Leninem. Wdowa po Le 
ninie, wierna pamięci swego męża, 
zachowuje się opozycyjnie wobec 
terażniejszej wladzy. Doszło do te- 
go, że parę dni temu została we- 
zwana do dyktatora. 

— Towarzyszko , — powiedział 
jej Stalin — oficjalnie nie jest pan! 
już wdową po Leninie. 

k . 

Jeden z przyjaciół słynnego teo- 
retyka sowjetyzmu. Bucharina, po 
wiedział do niego: 

— Jak umrzesz, mózg twój prze 
chowają w spirytusie, jak mózg Le 
nina. 

— Wole, aby mózg mój dali wle 
dy Stalinowi, klóry go bardzo po- 


trzebuje a spirytus niech weżmie 
Rvkow. 
Rykow ma mianowicie słabość 


do wódki. 
z 


'| Każdy 


winien zosłać 
członkiem L.O.P.P 


Szofer przetrwonił miliony 


z śpiewaczką opery. 


Bukareszt. w marcu. 

(m) Prokuralorja  bureszieńska 
zajęla się sprawą grubego  oszust- 
wa popełnionego na szkodę nadwor 
nej kasy królewskiej. Szofer Rus- 
su. należący do dweru królewskie- 
go, zoslal upoważniony przez kasę 
do podjecia pewnej niedużej sumy 
w Banca Nalionala. Szofer ów 


sfałszował czek i podjał o 6 miljo- 
nów lei więcej. niż się należało. U- 
zyskane w ten sposób pieniądze 
przehulał on z pewną śpiewaczką 
opery bukareszteńskiej, której na- 
zwisko trzymane jest w tajemnicy: 
Nadobna diva po wykryciu skan- 
dalu ulotniła się z Bukaresztu. Szo 
lera aresztowano. 


Nr. 8801 


Lwów, 14. marca. 
(ip). Nowoczesne tempo życia wiel- 
komiejskiego, szalony ruch i błyska- 
wiczna szybkość środków lokomocji, 
wymagają kompletnej przebudowy 
miast, Zarówno konstrukcja budyn- 
ków, jak i konfiguracja ulic są na dzi- 
siejsze warunki życia zupełnie nieod- 
powiednie i powodują wprost 
katastrofalne skutki, 
Wyraża się to w waleniu się starych 
budynków, nieobliczonych na wstrzą- 
sy, jakim obecnie podlegają, oraz w 
zatamowanin ruchu na głównych ar- 
teriach komunikacyjnych, na czem 
cierpi poważnie rybm życia i spraw= 
ność gospodarcza miasta. 
Wobec tego stanu rzeczy wysuwa 
się teraz na pienwszy plan zagadnie- 


PLAN PRZEBUDOWY PLACU ALEKSANDRA. 


latach wyłoniło się natomiast w Eu- | dla zaoszczędzenia planu poziome- 


zupełnie oryginalnych 
które choć różnią się za- 
sadniczo między sobą, posiadają jed- 
nak. każdy dla siebie, wiele poważ- 
nych walorów konstrukcyjnych, hy- 
gjenicznych i estetycznych, stanowią: 
cych o ich wyższości nad amerykań- 
skiemi drapaczami chmur. 

W realizacji nowoczesnej przebu- 
dowy miasta na przedzie postępuje 
Berlin, gdzie już obecnie rozstrzy- 
gnięto 

konkurs przebudowy placu Alek- 

sandra, 

stanowiącego centrum miasła. Przy 
olbrzymiej ruchliwości Berlina prze- 
prowadzenie kolei podziemnych pod 
głównemi arterjami ruchu okazało się 
niedostatecznym środkiem dla zape- 
wzienia swobodnej lokomocji i nale- 
żało uciec się do stworzenia nowych 
możliwości komunikacyjnych. 

Celowi temu ma służyć budowni- 
ctwo wyzyskujące 

przestrzeń powietrzną w górę 


ZERTERETM KPT POZ CZ ORK SEPSEAEJ 
NADESŁANE. 


ropie wiele 
projektów, 


W UBRZĘKACH I SPUCIiŁIZNIE u- 
żywajcie do okładów tabletek na kwaśną 
wodę „OCTANIT VITA“. Na składzie w 
apie rie *zogerjąch. 10280-10 


„GAZETA PORANNA" 


Miasto jutrzejsze. 


BERLIN PIERWSZY Z MIAST EURO PEJSKICH PRZYSTĘPUJE DO REKONSTRURKCJI 
WEDŁUG NOWYCH WSKAZAŃ ARC HITEKTONICZNYCH. — 


SIĄGU LAT DZIESIĘCIU. 


nie rekonstrukcji wielkich miast we- 
diug wymogów nowoczesnych. Spra- 
wa ta zajmuje dzisiaj wszystkie wiel- 
kie municypalności, a pierwszorzędni 
architekci są powołani do rozwiązania 
tego trudnego problemu. Szereg pro- 
jeklów, odbiegających zupelnie od do- 
tychczasowych zasad budownictwa, 
został wygotowany już przez architek- 
tów angielskich, francuskich i nie- 
mieckich. Ameryka bowiem jak 
wiadomo — problem ten stara się roz- 
wiązać już od szeregu lat przez bu- 
dowę 
wielkich drapaczy chmur. 

Architekci europejscy nic uważają je- 
dnak tego kierunku za wskazany 4 
podnoszą przeciw drapaczom chmur 
bardzo poważne zarzuty. W ostatnich 


go. na którym muszą .być stworzone 
odpowiednio szerokie arterje komunie 
kacyjne. 

Według  uslalonego planu archi- 
teklonicznego centrum Berlina w 
przeciągu dziesięciu lat przybierze 


Że sportu. 


W jakich składach występują GrUŻYNY I 


PO ZIMOWYM ŚNIE. — POCZTA PANTOFLOWA W RUCHU. 
KAŁUŻA USTĘPUJĄ? — WALKA O PAZURKA. — POLONJA „OPERUJE“ NA PÓŁNOCY. 


Lwów, 14 marca. 

Mistrzostwa ligowe znajdują się tuż 
za Pasem. Nic dziwnego zatem, że in- 
teresanci piłkarscy zbudziwszy się ze 
snu ziniowego rzucają się łapczywie 
na wszelkie wieści, dochodzące z po- 
szczególnych obozów piłkarskich. 
Plotki i pogłoski rodzą się jak grzyhy 
po deszczn, bnina fantazja zyskuje ob- 
szerne pole do popisu. Ile w wieściach 
tych, krążących poczłą pantoflową 
z miasta do miasta, jest prawdy, o tem 
przekonają nas już najhliższe tygodnie, 


z dnia 15. marca 1929. 


SWOJEGO CENTRUM 


PRZEBUDOWA PLACU ALEKSANDRA W PRZE- 


wygląd przedstawiony na naszych ry« 
cinach. Pośrodku placu ma się znaj 
dować wielki krąg, otoczony szerokie- 
mi jezaniami, od którego w promie- 
niach będą się rozchodzić równie 
szerokie, proste ulice. Wszystkie bu- 


Str. 11 


dynki otoczające plac będą budowane 
ze stalowych szkieletów, ujętych w 
szklane ściany i płyty metalowe. Bu- 
dynku te stanowić będą symetryczne 
bloki z wieżami, wysokiemi na 12 
| riąter. 

i W tvch nowych gmachach o jed- 
| nolitym  architektonicznym charakte: 


rze będzie się koncentrował 


ruch handlowy Berlina. 
Znajdą w nich bowiem pomieszczenie 
największe domy handlowe. 
instytucje finansowe. 


biura i 


DWIE WIEŻE DWUNASTOPIĘTROWE U WYLOTU PŁACU NA ULICĘ KRó- 
LEWSKĄ, 


Projektodawcy spodziewają się, że 
przeprowadzenie ich planu będzie 
nietylko szczęśliwem rozwiązaniem 
trudności komunikacyjnych i nwzględ- 
nieniem wymogów hygienicznych, ale 
przyniesie także i efekt estetyczny. — 
Lustrzane ściany nowych gmachów 
będą wywierały wspaniałe wrażenie 
w porze dzienmej, zaś po zapadnięciu 
mroku skąpane w monzu światła da- 
wać będą prawdziwie 


PRZECIWKO ZAMIERZONEJ 


Irów, 14 marca. 

Wykonując uchwałę Centrali Zrze- 
szeń Lokalorskich w Warszawie, zwo- 
lano na niedzielę dmia 17. marca br. 
godz. 11 rano do obydwóch sal Izby 
Handlowo-przemysłowej, wchód od ul. 
Bourlarda 5 (boczna Batorego), 

WIECE PROTESTUJĄCE 
przeciw zamierzonej podwyżce czyn- 
szów ma rozbudowę miast, wyłącznie 
kosztem obarczonych już nad siły rzesz 
lokatorskich. 

Zaprasza się Senatorów i Posłów, 
Przedstawicieli Rządn oraz Prasy. Lwo 
wskie Towarzystwo Ochrony Lokatorów 
i Sublokatorów i wszystkie Korporacje, 
Zrzeszenia i Związki. 

Lokatorzy i Snblokatorzy! Powagą 


i masowcm zcbraniem okażcie swą wo ; 


. 


„LEGII*. 


koszulkami licznej armii piłkarskiej. 
Główny ośrodek zainteresowania 
tworzą naturalnie składy drużyn ligo- 
wych, od ich bowiem oblicza zależą 
przyszłe losy pupilka czy też „wroga“. 
„Sklady“ są też najpodatniejszem pod- 
łożem, na którem rozwijają się bujnie 
domysły i kombinacje. Ze zgrozą ogła- 
sza się wieść, że gracz „N“ wzmocnił 
szeregi klubu „Y“, że la i owa „wiel- 
kość“ wapowiada definitywny rozbrat 
z butami futbalowymi. Wieści te są 
częstokroć prawdziwe, w większości 


kiedyto boiska zapełnią się barwnemi | Przejaskrawione i pierwsze występy 


czarodziejskie efekty „ 
Przebudowa placu Aleksandra będzie 
pozostawała pod dozorem specjalnej 
komisji artystycznej i zostanie doko- 
nana progresywnie w ciągu lat dzie- 
sięciu. Kto dożyje, przekona się, czy 
projekt wyglądający bardzo obiecująco 
na papierze, wytrzyma próbę realiza- 
cji. Dziesięć łat w życiu miasta, to 
bardzo niewiele, to tyle, ile dziesięć 
minut w życiu poszczególnej jednostki. 


stujące 


PODWYŻCE CZYNSZÓW. 


lẹ. Tablice (wskaźniki) ustawione bę: 
dą wzdłuż ul. Batorego i pl. Halickiege. 

Tłumne zebranie lokatorów powin: 
no zająć całą ulicę Bourlarda, która jest 
od ruchu kołowego wolna. 

Ze względu, że protest mieszkańców 
miasta jest ogólny, należy by wszyscy 
jawili się na ulicy Bourlarda boczna 
Batorego obok sal wiecowych. 

W poniedziałek 18 marca br. na 
znak protestu za zgodą Stow. i Organi- 
zacji kupieckich lokale będą miały go- 
dzinne -spóźnienie w otwarcin. 

W frazie zbagałelizowania przez 

Rząd protestów na znak łączności, pro- 
| ponowana jest kartkowa manifestacja 
| w każdem oknie w całem mieście. — 
| Wszystkie kina lwowskie w ogłosze- 
niach zamieszczają datę protestu. 


(l 


we? 


— Z PODWAWELSKIEGO GRODU. — GINTEL I 


TAJEMNICA 


| boiskowe romwiewają tajemnicze mgły, 
z poza których wyłaniają się twarze 
starych, dobrych znajomych. 

Za dni kilka rozpoczyna się „gi- 
gantyczny” bój. Pierwsze strzały pad- 
ną ma froncie zachodnim, na którym 
dzięki lepszym warunkom atmosfery- 
cznym od szeregu dni panuje już ży- 
wy ruch. Z kim i w jakich składach 
wystąpią najbliżsi sąsiedzi, których 
prędzej czy później gościć będziemy u 

| siebie — oto pyłanie nurtujące dzisiaj 
lwowskich sportowców. 

Zacznijmy od starego naszego po» 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 15. marca 1920. 


bratymca Krakowa. Stolica podwa- 
welska rusza w r. b. do boju z trzema 
drużynami. Honoru jej bronić będą 
Wisła, Krakowia i Garbarnia, 

W DRUŻYNIE MISTRZA POLSKI 
nie zajdą żadne zmiany. Na bramce 
grać będą na przemian Koźmin i Ketz, 
w obronie Pychowski, S$krynkowicz i 
Burek; w pomocy: Kotlarczyk I, Ma- 
kowski (?), Kotlarczyk II, Bajorek;, w 


ataku: Adamek, Gzulak, Reyman I, 
Kowalski, Balcer, Nowosielski, Rey- 
man III (2). 

Co do Makowskiego stwierdzić 


należy. że wyjeżdża on najprawnlopo- 
Jdobniej do Ameryki, również co do u- 
działu Reymana III, studjującogo na 
lwowskiej politechnice, decyzja jeszcze 
nie zapadła. 

Również w 

CRACOVII 

nie zajdą większe zmiany. Definilyw- 
nie usuwa się podobno Gintel. Kałuża 
zdradza wprawdzie również chęć wy- 
cofania się, jednak nie wątpimy, że 
wypróbowany weteran „biało - czer: 
wonych“ tu i ówdzie nie poskąpi im 
swych sił, Zespół Cracovii dyspono: 
wać będzie następującym małterjałem: 
bramka: Szumiec. Malczyk, Wiśniew- 
ski (!), obrona: Zastawniak I. i H, Col- 
der; pomoc: Płoch, Chruściński, My- 
siak; napad: Kubiński, Malczyk H, 
Sperling, Wójcik, Rusinek. 

Wielkie zalintesowanie budzi natu. 
ralnie debjut beniaminka ligi 

„GARBARNI”. 

Klub ten, dysponując znacznymi 
środkami finansowymi, przygotowuje 
się bardzo starannie do czekających ga 
zadań. Gracze jego — to dla szerszej 
publiczności niezapisana karta. Na- 
zwiska: Boskowski, Bil, Konkiewicz, 
Jesionko, Nagroba, Trzecki, Augustyn, 
Czubrył, Smoczek, Stefański, Jachi- 
mek, Mazur— zyskają sobie wkrótce 
na łamach pism i kronik sportowych 
prawo obywatelstwa. Najmłodszy li- 
gowy zespół Krakowa, nie dowierzając 
całkowicie starym swym siłom, TOZ- 
giądnał się za nowymi nabytkami. 
Obecnie toczy się pomiędzy nią a Wi 
słą cicha walka o Paznrka z katowic- 
kiej Pogoni. Nowymi nabytkami Gar- 
barni są Barmherzig z Jutrzenki, Ba- 
tor z Grzegórzeckiego i Joksch z Fo- 
bloku. 

Z kolei przypatrzeć się należy 

miłej stolicy, 
która dzięki wybiłnym zdolnościom 
hypnotyzerskim, zdołała przyciągnąć 
na łono swe szereg zamiejscwych gra- 
czy i dzięki ich umiejętnościom wysu- 
nęła się na czołową pozycję. 
POLONJA 

zmieni dokładnie swój wygląd. Stara 
stołeczna drużyna zapuściła macki 
swe dla odmiany na północ, wydoby- 
wając resztek soków żywotnych z nie- 
szczęśliwego TKRS-u. SŚnchocki, Gu- 
mowski i Głogowski, którzy przez kil- 
ka lat z dumą nosili barwy TKS-u, 
zmienili koszulki na czarne. Ponieważ 
jednak grucze ci stale przebywać będą 
w Toruniu, wątpić należy, czy pokła: 
dane w nich nadzieje całkowicie się 
spełnią. 

Skład Polonji przedstawiać się bę- 
dzie następująco: Keiler (bramka), 
Jalski. Bulanów. Miączyński (obrona), 
Seichter, Głogowski, Hyla (pomoc), 
Zimowski, Gumowski, Ałaszawski, Su- 
chocki, Krygier (napad). 

WARSZAWIANKA 
powierzy swój los zespołowi, który 
w roku ubiegłym bronił tak skulecz- 
nie jej barw: Domański (bramka), 
Wróblewski, Zwierz, Kowalski, Za- 
krzewski (obrona), Hahn, Zwierz, Bib- 
rych, Pucman (pomoc), Haselbusch, 


WYMIERZYŁ ŻONIE 
N. Jork, w marcu. 
(=) Ludwik Orefice stanął 
przed sadem pod zarzutem obicia 
swej żony. Jakkolwiek liczy dopie 
ro 21, a jego żona 19 lat jego 
miesiąc miodowy musiał już da- 
wno minąć, skoro między małżon- 
kami panowały takie stosunki... 
Róża, małżonka Ludwika, oświa 
deza, że maż wymierzył jej siar- 


Jak zabezpieczyć mosty 
przed zerwaniem ? 


PROBLEM NA CZASIE. 


Lwów 14 marca 


Służąc ial 45 przy drogowym dziale 


| 
| 
| 


kolejowym i jako znający dobrze fach | 


ciesielski, pracując przy budowie nieje- 
dnego rnesłu, chciałbym dziś, w okre 
sie ogólnego wyczekiwania powodzi, 
zwrócić uwagę na najbardziej prakty- 
czne, a u nas nie zawsze stosowane, 
sposoby zabezpieczenia mostów przed 


zerwaniem, Chodzi tu o mosly zarówno 


kolejowe, jak drogowe, których zniszeze 
nie pociąga za sobą nie tylko wielkie 
straty materjalne, ale nie mniej wyso- 
kie szkody pośrednie przez przecięcie 
komunikacji. 

Najprostsze zabezpieczenie moslów 
przed spływającą krą polega na usta- 
wienin lodowców, związanych z pod- 
slawą. Jest to zabezpieczenie częścio- 
we. Nałomiast nie zauważyłem dotąd 
mostu. którego dźwigary byłyby zwią- 
zane z podstawą, tj. murem. O ile dla 
mostów, ułożonych na wysokich nasy- 
pach, brak ten nic przedstawia więk 
szego niebezpieczeństwa, o tyle mosty, 
znajdujące się na niskich i miękkich 
terenach, a co gorsze w wąskich prze- 
smykach (takich moslów mamy naj- 
więcej), muszą być zabezpieczone przez 
związanie. W przeciwnym wypadku 
napór wody i lodów z łatwością słrąca 
je z łożysk, 

Jak wykonać takie uwiązanie? O- 
becnie, zanim nadejdzie moment kry- 
tyczny, można to uskutecznić z łatwo- 
ścią I bez większych kosztów. Poprostu 
trzeba w mury czy filary wmurować 
bolce śrubowe, do których z kolei przy- 
twierdza się wiązania (ankry). Bolce 
te wmurować należy jak najniżej, gdyż 
w pierwszych kwadrach są bez znacze- 
nia. Wielkość tych umocnień, chronią- 
cych górne wiązania mostu przed znie- 
sieniem, zależy od wielkości mostów. 
Mogą być one czasowe i po upływie 
okresu krytycznego zdjęte i przecho- 
wane — z wyjątkiem bolców, klóre po- 
zostają w murach na stałe. 

Zabezpieczyć również można mosty 
przez ich czasowe obciążenie. N. p. 
most kolejowy na 50 m. rozpiętości wy- 
padnie obciążyć czteroma pulmanami 


| 


czysty policzek. Na nieszczęście Lu 


dwika wlaśnie w tym momencie 
weszla do mieszkania teściowa, któ 
ia potem w imieniu córki wniosła 
odpowiednią skargę. 

Sędzia postanowił dać brutalo- 
wi odpowiednią nauczkę. 

— Panie Orefice — zawołał lo- 
nem ojcowskim. — Jesl pan wiel- 
kim nicponiem! 


z kamieniem lub żwirem, co da 180 lon 
obciążenia. 

Przy wyrębywaniu lodu poniżej mo- 
stu Irzcba pamiętać, aby wolna prze- 
strzeń była jak największa i tem sa- 
mem aby woda miała możliwie wolny 
odpływ. W razie utworzenia się przed 
mostem zatorm, nie wolno go rozbijać 
w bezpośredniej bliskości filarów, gdyż 
wstrząs może naruszyć wiązania. O ile 
w ogólności użycie min okaże się ko- 
nicczne, trzeba je zakładać możliwie 
daleko. 

Tych kilka uwag, mających na celu 
uchronienie majątku narodowego przed 
dotkliwemi, a niepolrzebnemi stratami, 
oddaję do oceny i zużytkowania fa- 
chowców. 
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Jan Kijak, kolejarz. 
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Ludwik miłczał zakłopotany. 

— All right! — rzekł sędzia. — 
Widocznie pan się zgadza z moim 
sądem. Niech się pan poprawi. 

Ze zdumieniem spojrzał Lud- 


wik. Czyżby to był już koniec a- 
wantury? 
Lecz sędzia jeszcze nie skon- 


czył. 

— Proszę zbliżyć się do żony i 
pocałować ją! 

W obetności rozbawionego au- 
dytorjum spełnił oskarżony polece 
nie sędziego. 

— A feraz — dodał sędzia — pro 
szę pocałować teściowa! 


Przerażenie odmalowało się na 
twarzy młodzieńca. 

— Teściowa?! — wyjakał. 

— Tak! — odpowiedział sędzia. 
— Teściową! Musi być kara! 

Z mina czlowieka, który musi 
wypić flaszkę tranu. podszedl! Lu 


dwik ku leściowej i pocałował ją. 
m." W wg 


Przy dolegliwościach żołądkowych, 
zgadze, hraku apetytu, obstrukcji ztem 
samopoczucju, drżenin kończyn, osłabie- 
niu pamięci, szklanka naturalnej wody 
gorzkiej  „Wrauciszka Józefa”, działa 
szybko i ożywczo na osłabione trawienie 
u osób w każdym wieku į u każdej płci. 
Sprawozdania lekarskie z krajów pod- 
zwrotnikowych chwałą wodę „Franciszka 
Józefa“, jako cenny środek domowy prze 
ciwko czerwonhce, jak również przeciw 
chorobom żołądka występującym na sku 
tek malarji, Żądać w apt. i drog. 11471 


Ze spraw miejskich 


MOWĘ urzadzenia W Mei MEBKEJ 


NOWY REGULAMIN DLA PRACOWNIKÓW MIEJSKICH. - KONSENSY HAN- 
DLOWE I BUDOWLANE. — DOSTAWY MIEJSKIE. — SUBWENCJE. 


Lwów, 14 marca. 

(ip) Na ostłatniem posiedzeniu Ma- 
gistratu, odbytem pod przewodnictwem 
wicekom. dra Obmińskieygo, uchwalono 
między in. regulamin służbowy dla 
niższych pracowników, zatrudnionych 
w miejskich zakładach i instytucjach | 
użyteczności publicznej. 

Uchwałono zakupić 273 m materji 
na mnndury dla woźnych miejskich, a 
wykonanie ich po cenie 39 zł. za uszy- 
cie kompletnego munduru oddano maj- 
strom krawieckim. 

Zezwolono Dawidowi Szulcowi na 


wołowego na pl. Teodora, Chaimowi 
Spielmanowi w budce na pl. Rzeźni, 
Jakóbowi Moricowi na pl. Solskich, Lei 
Freindlich na pl. Rzeźni, Ksterze Szer- 
man ma zajęcie stanowiska na sprze- 
daż towarów spożywczych na pl. Unii 
Brzeskiej, Adolfowi Birnhaumowi na 
spnzedlaż gorących kiełbasek na pl. Te- 
odora, lzakowi Kalzowi na pl Rzeżni, 
IFebusowi Nimłowi na zaj. stanowiska 


Wy —k 


Jung, Szajnajch, Korngold, Luxen- 
burg (napad). 

Z wielkiem zaciekawieniem 
kuje się występu 

LEGJI, 

mistrzyni w zdobywaniu doborowych 
sił. Chwilowo skład jej tworzy jeszcze 
tajemnicę kierowniatwa, zajętego kom- 
pletowaniem ogólnopolskiego zespołu, 

STEUBRMANN NIE OTRZYMAŁ 

ZWOLNIENIA? 
Przed kilku dniami donieśliśmy o 


ocze- 


adi 0 


ekskursji Stenermanna do Legji. — 
W myśl uchwały Zarządu Hasmonci, 
przeniesieniu się Steuermanna nic rie 
powinno było stawać na przeszkodzie, 
ponieważ w rachubę wchodził poza- 
lwowski klub. Jak się obecnie dowia- 
dujemy, interwencja Legji nie odnio- 
sła jednak dotychczas skntku, mimo 
szeregu koncesyj, oliarowanych Has- 
monei. Przerwę w rokowaniach spo- 
wodowały podobno zbył wygórowane 
żądania Hasmonei, 


zajęcie stanowiska na sprzedaż mięsa 


l 


na pl. Teodora, Salomei Briicknerowej 
na pl. Teodora. 

Dalej udzielono konsensu Wolfowi 
Astmanowi i Helenie Simon na nad- 
budowę 2 piętra w realności przy ul. 
Szkarpowej 5. Drowi Rudolfowi Brejte- 
rowi wydano pozwolenie na nadbudo- 
wę 3 piętra w realn. uł. Chorążczyzny 
k 26. 

W dalszym ciągu posiedzenia uchwa 
lono rozpisać w drodze przetargu ofer- 
towego dostawę 1000 wagonów kamie- 
nia łamanego do budowy i naprawy 
dróg, kosztem około 116.700 zł. 

chwalono zakupić od spółki tere- 
nowej 709 sążni gruntu dla echrony 
zbiornika woduciągowego za sumę 
15740 zł. E 

Wykonanie dźwigni elektrycznej w 
nowej chłodni Rzeźni miejskiej oddano 
firmie Wertheim z Wiednia za 19.440 
zł, Dostawę kolejek i wieszaków odda- 
no firmie Zieleniewski we Lwowie za 
sumę 120.415 zł., zaś wykonanie klatek 
pp. Wcichowi, Będkowskiemn i Marja- 
szowi i inż. Siowikowi — na ogólną 
sumę 49.800 zł. 

Uchwalono dalej pokryć koszta u- 
Tządzenia kursu brnkarskiego w państ. 
Szkole przemysłowej w sumie około 
6000 zł. 

Dostawę mięsa dla miej. Zakładu 
sierót oddano [irmie Stanisława Koles- 
sy. zaś dostawę bułek i chleba Kazi- 
mierzowi Makowskiemu. 

Wkońcu rozdzielono dwadzieścia kil 
ka subwencji między stowarzyszenia 
dobroczynne i koła rodzicielskie. 
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„GAZETA PORANNA” 


'zieciństwo ks. 


MATKA WYCHOWYWAŁA MŁODEGO KSIĘCIA. — ATMOSFERA WIELKI 
PRZYWILEJE PRZYSZŁE O KRÓLA ANGLJI. — POSŁUSZEŃSTWO WOBEC RODZICÓW. 


Paryż, w marcu. 

Pisma francuskie zamreszazają ar- 
cyciekawe uwagi na temat dzieciń- 
stwa ks. Walj:, na którego spadają co- 
raz to poważniejsze obowiązki z lytu- 
lu zastępowania wolno powracającego 
do zdrowia króla. 

Dzieje pierwszych lat obecnego ks. 
Walji — pisze np. „Petit Parisien“ 
są właściwie dziejami roli, jaką w cią- 
gu tego czasu grała matka w jego ży- 
ciu. Ona bowiem była wpływem kic- 


rowniczym, siłą decydującą, ojciec, 
wówczas ks. Yorku, brał tylko mały 
udział. 


Świadomie ustępował, skłaniał się 
przed tą władzą malki, która swą 
czynność rozumiała w taki sposób: 
Matka musi być wszystkiem w życin 
dziecka. Ona musi go nauczyć obo- 
wiązków wwgłędem Boga, względem 
rodziców, bliźnich i względem samego 
siebie. Przez nią musi ono nauczyć 
się znać siebie i kształtować się. W 
jej otoczeniu to dziecko ma się wcią- 
gać do pierwszych obowiązków, oraz 
ulegać przepisom karności. 

Przedewszystkiem królowa dokła- 
dała starań celem stworzenia dokola 
dziecka atmosfery wysokiego szacun- 
ku. Stało się też powszechnym obo- 
wiązkiem traktowanie go jak przy- 
szłego władcy. Stary slróż parkowy 
stracił miejsce za to, że częściowo o 
tem zapomniał — niewątpliwie zupeł- 
nie bezwiednie i bez złej woli. Spot- 
kawszy pewnego dnia księcia w par- 
ku Richmond, posterunek ograniczył 
się jedynie do zdjęcia czapki. Zamiar 
był dobry, lecz ruch nie wystarczył. 
Ściśle według protokołu powinien był 
najpierw stanąć, a potem dopiero zdjąć 
czapkę. To właśnie wyjaśniono mu w 
sposób, niewątpliwie łatwy do zapa- 
miętania; książę zaś w ten sposób, 
chociaż miał dopiero Lzy lata, dowie- 
dział się*o jednym z pierwszych swych 
przywilejów. 

York House był wtedy urzędową 
siedzibą księcia i księżny Yorku; od 
czasu do czasu zapraszano tam wy- 
bitne osobistości celem przedstawienia 

'cku, przyszłemu władcy imperjum 
brytyjskiego. Przy tych uroczyslo- 
ściach młody książę — w kole ro- 
dzinnem mówiono na niego Dawid — 
stał na środku salonu i w sposób ce- 


nn, generałom, admiralom i innym o- 
sobistościom, które zgodnie z etykie- 
lą przybywały złożyć mu hołd. 
Pewnego dnia gdy jeden z bisku- 
pów (anglikańskich) o skłonnościach 
raczej demokratycznych, przybył zło- 
Żyć uszanowanie królewskiemu dzie- 
cku, księżna Yorku zauważyła, że u- 
klon biskupa był trochę za krótki. Nie 
licząc się wcale z godnością przybyłle- 
go, natychmiast poskarżyła się na tę 
niewłaściwość królowej. Taka sama 
przygoda miała miejsce w jakiś czas 
później z Asquithem, który miał po- 
tem zostać premierem angielskim. 
Wobec braci i siostry księcia nigdy 
nie zapomniano podkreślać stann su- 
bordynacji, w jakim znajdowali się w 
stosunku do swego starszego brata. 
Wiedzieli oni np., źe przy każdej spo- 
sobności, nawet w kółku rodzinnem, 
gdyby się znaleźli w lowanzystwie 


| 
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z dmia 15. marca (929. 


1 SZACUNKU. SPECIALNE 


brata, winni nsłępować mn pierw- 
szeństwo. Wiedzieli o tem równioż, że 
ich brat Dawid miał lokaja, przywią- 
zancgo wyłącznie do jego osoby, pod- 
czas gdy oni wszyscy razem mieli na 
awój użytek jednego tylko służącego. 

Mimo to księżna Yorku stale wy- 
kazywała małemu księciu konieczność 
jak najściślejszego posłuszeństwa wo- 
bec rodziców. A że na tym punkcie jej 
dążenia osiągnęły cel całkowicie, o 
lom świadczy następujące zdarzenie: 

Pewnego popołudnia Dawid i Ber- 
lie (obecny ks. Yorku) udali się na 
bal dziecięcy, zorganizowany na ich 
cześć w Devonshire Ilouse. Księżna 
Yorku zaleciła im surowo, hy na go- 
dzinę szóstą byli gotowi do powrotu. 
Kiedy o tej godzinie do pałacu Devon- 
shire przybył lokaj, młody Dawid bez 
chwili zwłoki poszedł podziękować pa- 
ni domu i pożegnać się z nią. Darem- 


Wędrówka po oślizłej rurze 
nad Niągarą. 


NIEBY WAŁY 
SIĘ PRZEMYCIĆ 
N. Jork, w marcu. 

(G) Z Niagara Falls donoszą o 
akcie wprost  nieprawdopodobnej 
odwagi, dokonanym gwoli dosta- 
nia się nielegalną drogą do Stanów 
Z jedn. 

Strażnicy amerykańscy, pilnują 
cy granicy przed przemytnikami al 
koholu, licznie przekradającymi się 
z Kanady, zauważyli onegdaj w 
nocy jakieś cienie ludzkie, pełzają 
ce po grubej rurze stalowej, miesz 
czącej kable elektryczne, a wiodą- 


AKT ODWAGI DWU POLAKÓW, 
DO STANÓW 


cej ponad wodospadem, jak wiad”? . 


mo najbardziej rwacym, jaki islnie 
je na świecie. Strażnicy pozwolili 
intruzoni przedostać się na stronę 
amerykańską i tam ich aresztowa- 
li. Byli lo 28-letni Andrzej Bils i 
30-letni Henryk Garbaciński, obaj 
Połacy. 

Jak się okazało, wraz z nimi od 
bywali ryzykowną podróż dwaj 
przemytnicy alkoholu, którzy za q0 
bra opłatą podjęli się ich przemy- 
cić na amerykańską slronę, lecz 
wczas spostrzegłszy strażników, co 
fnęli się. 


| 


KTÓRZY CHCIELI 
ZJEDNOCZONYCH. 

Zdumieni policjanci oświadczy 
li, że nikt nie pamięla podobnie 
śmiałej przeprawy w dziejach prze 
mytnictwa. Obaj śmiałkowie mu- 
sieli się posuwać po oślizłej, lodem 
pokrytej rurze, a w miejscach, 
gdzie rura lączy się z mostem, mu” 
sicli zeskakiwać i plynąć w lodowa 
tych, rwących nurtach Niagary. Po 
mimoto byliby dopigli celu, gdyby 
nic czujność slraży. 


| 
| 
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nie ks. Devonshire usiłowała go za- 
trzymać. 

— Nie możemy zostać — powta- 
rzało w odpowiedzi dziecko — mama 
kazała nam obiecać, że wyjdziemy 
sląd równo o szóstej. 

— A czy zawsze robicie to, co każe 
wam matka? zapytała złośliwie 
ks. Devonshire. 

Zdziwiony tem młody książę, u- 
(kwiwszy niewinny wzrok w oczach 
swej rozmówczyni, odpowiedział z la» 
każ dozą naiwności co i wiary: 

— Ależ tak, proszę pani, zawsze, 
zawsze. Zresztą wszyscy słnchają na- 
szej matki. 


IV a I ter ORIGUA 


akadem. we Lwowie. 


Lwów, 14, marca. 
W du. 2, į 3. marca br. obradował we 
Lwowie IV Zjazd AA. Przybyli delegaci 


z Warszawy, Krakowa, Poznania, Wil- 
na i Lwowa, W Krakowie wyłoniła się 
myśl stworzenia organizacji, któraby 


zjedboczyła ji nadała określony kierunek 
polityce i działalności poszczególnych, 
a zwłaszcza ujednostajniła stosunek do 
Władz Państwowych, wojskowych i cy- 
wilnych. Sport lotniczy, którego rozwój 
jest jednym z głównych zadań aeroklu- 
bów, pokrywa się jednocześnie zczęścią 
prac prowadzonych przez Państwo, zmie 
rzających do rozwoju środków komuni- 
kacji lotniczej, oraz przygolowania o- 
brony na wypadek wojny. Zdając sobie 
z tego sprawę, Władze wojskowe popit- 
rają działalność aeroklubów, żądając w 
zamian równoważnika okazanej pomocy 
wyrażającego się pewną liczbą wyszko- 
lonych piłotów ściśle odpowiadających 
stawianym przez Departament IV. M, S. 
Wojsk wymaganiom. 

1V, Zjazd przyjął formę organizacji 
w mysl zgłoszonego przez Zarząd lwow- 
ski statutu opracowanego przez Pana Sb 
Gadomskiego, oraz wybrał Zarząd głów 
ny z p. Osińskim jako Prezesem na eze- 
le. Ze sprawozdania Władz tymczasa- 
wych wynika, że środki materjalne i nie- 
zbędny tabor lotniczy zostanie skomple- 
lowany już w najbliższym czasie, dlate- 
go też poszczególne aerokluby kończą in- 
tenzywnie kurs teoretyczny, ażeby móc 
jak najprędzej przystąpić do praktycz 
nego szkolenia, 


howe rozruchy OŁOGOWE w Moskwie 


ROZGROMIONO 
Moskwa, w marcu. 
Slojica czerwonego lerroru zno- 
wu wczoraj slała się widownią po 
ważnych rozruchów robotniczych, 
które ogarnęły głównie peryferje 
miasta. Jąk i rozruchy poprzednie, 
zaburzenia obecne wybuchły na tle 
coraz bardziej wzmagajacego się 
braku chłeba. Tym razem ofiarą za 
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KILKANAŚCIE PIERARŃ. 


burzeń padlo kilkanaście  piekarń, 
które doszczęlnie rozgromiono. O 
masowym  charaklerze wczoraj 
szych rozruchów można sądzić z le 
go, iż wedle ofisjalnega komunika- 
tu, przy stłumieniu tychże areszto- 
wano 360 osób, którym zarzuca się 
podburzanie umu. 


remonjalny podawał rękę mężom sła- Ç 
TAa E E O T] 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 15. IH, 1929. 


Wsród pism i książek. 
Lwów, 14. marca. 


„Świat Kobiecy“ już wyszedł z druku 
í zawiera: Rita Rey: Refleksje o kon- 
kursach piękności, Saint Dizier: O 
drewnianych biodrach į wyskubanych 
brwiach: A. Wyleżyńska:  Półuśmiech 
przypadku, nowela; Z. Kachel-Kellemo- 
wa: Dwie piosenki; J, M.: Dancing w 
Berlinie; Rozmaitości; Kronika; tfeb: 
Linja karku; Obserwator: Cośniecoś dla 
panów; wzwyż 100 jedno — i wielo- 
barwnych modeli i korespondencja pa- 
ryska o wiosennej modzie. Kącik prak- 
tyczny; Dobra Gospodyni i t. d, 

Wiosna i moda. Tegoroczna zima nie 
była bylejakiem żarliem — dożarła nas 
do szpiku kości przez najpulchniejsze 
nawet futra i wełny. Nie pomagało lite- 
ralnie nic — ani przemyślne dessous 
laegera, ani włochate pulovery, ani kra- 
ciaste szkockie pończochy — grzała nas 
chyba tyłko wiara w kalendarz i prze- 
świadczenie, iż każda zima ma swój ko- 
niec. I nareszcie nadzieje nasze zaczy- 
nają się urzeczywistniać: Celsjusz i 
Reaumur, dwaj dotychczasowi bohate- 


rowie dnia, idą w zapomnienie... Po- 
dobno wiosna tuż, tuż... Wiosna to nowa 
serja kłopotów i trosk eleganckiej Pani, 
Jakie kapelusze, czy kostjumy "krótkie, 
czy długie? — kwestja kroju sukien i 
koloru  pantofelków — oto niewielkie 
zaledwie próbki aktualnych problemów 
Pani. Doskonałą odpowiedzią na cało- 
kształt pytań, odnoszących się do wio- 
sennego sezonu, jest marcowy (3) numer 
Przeglądu Kobiecego*. Kwestja elegan- 
cji wiosennej jest w nim zilustrowana 
i omówiona wręcz uniwersalnie, przy- 
czem na specjalne podkreślenie zasługu- 
je znakomity dział modelowy, oparty na 
pierwowzorach  najwybitniejszych pary- 
skich domów modotwórczych. Polecając 
Paniom powyższy numer „Przeglądu Ko 
biecego* jako alfą i omegę mody wio- 
sennej, możemy jednocześnie z całą sa- 
tysfakcją zauważyć, iż obecny poziom 
tego pisma pod każdym względem po- 
trafi konkurować z pierwszorzędnemi 
zachodnio-europcjskiemi wydawnictwa- 
mi tego typu. Czas już zresztą, byśmy 
się zaczęłi wyzwalać i pod tym wzgłę- 
dotychczasowej  absolulnej 
zagranicy. Adres Redakcji i 
wydawnictwa: Warszawa, 
— Konto P. K. O. 1715. 
można prenumero- 


dem z pod 
supremacji 
Administracji 
ul. Długa 45, 
„Przegląd Kobiecy“ 


| 


wać we wszystkich urzędach  poczto- 
wych Rzeczypospolitej Polskiej i księ- 
garniach. Prenumerata wynosi: rocznie 
zł, 24-—, półrocznie zł. 12.50, kwartalnie 
zł, 6,50. 

Nr. 9.ty „Bluszezu* przynosi wyczer- 
pujące sprawozdanie z działalności śp. 
Leconji Rudzkiej, pióra J, Bratkowskiej. 
J. Suffczyńska w artykule „Nowy zawód 
dla kobiet* podnosi znaczenie pielę. 
gniarstwa. „Korespondencja z Anglji“ 
przynosi najświeższe wiadomości spo- 
łeczne i obyczajowe, Z artykułów wy- 
mienić należy jeszcze „O urlopy dla pań 
domu“ Z. Drabikowej, „O kwalifikowa 
niu do zawodów“ p. Macewicza, „lak u- 
trzymać bieliznę“ i „Kasze“ p, Elżbiety, 
Szereg sprawozdań książkowych i tea- 
trainych uzupełnia numer, Z beletrystyki 
na podkreślenie zasługuje niezmiernie 
ciekawa nowela psychologiczna S. Bo- 
rowskiej .Fiołeży i fiolki“, M. H. Szpyr- 
kówny „Skłamane szczęście" oraz żywa 
korespondencja z Rivierv J. Putiatycz- 
Surynowej, W dziale mód i robót panu- 
je sczon wiosenny, W dodatku powie- 
ściowym mamy powieść H. MHichensa 
„Głos krwi“ 

„Autołot”, Czy Polska jest dziką i 
zacofaną krainą... ? Czy w myśl impor- 
terów inya nigdy nie potrafi 


posiadać własnego przemysłu samocho- 
dowego? — Na powyższe pytania odpo- 
wiada znany autor prac i zagadnień cel- 
nych p. L. de V-t. Dalej p, L. de V-t 
napicętuuje mylne oświetlenie spraw tych 
peser niektorych informatorów  opinji 
pukticznej, 

Nastepne artykuły tegoż numeru tyv- 
gadmka „Autelot" zawierają, „O stwo- 
rzeniu dobrego typu podwozia”, „Lot- 
nistwo komun'! acyjne u nas j gdziein- 
dziej”, „Nowy po'ski lot przez Atlan- 
tyk“ „Motocykl na balonach“, „Wielki 
Tommy” .— świetny sztych p. t. „Autlo- 
bus i zazdrość”, craz szereg innych cie 
kowych wiadomeści i technicznych in 
formacji, Adres Pcdakcji i adm, Tyg. 
„Autolału' Warszawa, Poznańska 22, 
konto czekowe w PKO. 16.940, 

Marcowy zeszyt „Panteonu Polskie. 

Nr, Kł, zawiera kilka artykulów i 
wspomnień, poświęconych Józefowi Pit- 
sudskiemu na dzień 19. marca 1929, pa- 
zatem wicle wspomnień z czasów przy- 
gotowań ruchu zbrojnego è walk od 
1914—1920. Wspomnienie z Kosaczowa 
i z dywizji syberyjskiej i wiele innych 
uzupełniają ten cenny zeszyt, jedynego 
w swoim rodzajn w Polsce pisma. Adre$ 
Lwów, Skrytka 98. 


za 
go 
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MARCA 
Czwartek 
Matyldy 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


—"g— 
TEATR WIELKI: 
Czwartek, 14, marca „Borys Godu- 


opera w 4 aktach (8 odsłon.), 
16, marca o godz, 330 „Po- 
przedstawienie dla młodzie- 


NOW, 
Sokoła, 
wrót Taty, 
ży szkolnej. 

Sobota, 16. marca o godz. 7.30 „Dwaj 
panowie BB.", 


x 
„Dwaj panowie BR. niesłychanie 
zabawna komedja Marjana Hemara, któ- 
rą gra obecnie z rekordowem powodzo- 
niem Teatr Połski w Warszawie, wcnodzi 
w piątek, 15. bm, na repertuar Teatru 
Wielkiego, Doskonała ta komedja, oparta 
na dowcipnym pomyśle „wspólności po- 
czątkowych liter imienia i nazwiska 
dwóch po sobie zamieszkujących jeden 
pokój lokatorów, roi się formalnie od ar- 
cyzabawnych powikłań, sytuacji i Figur. 
A brawurowym iście jest akt drugi. w 
którym autor wprowadza scenę na sce- 
nę, z bystro podpatrzonemi j satyrycz- 
nie uwypuklonemi momentami z życia 
zakulisowego. Rzecz cała napisana z 
rozmachem, dowcipem i nadzwyczaj 
scenicznie, daje artystom szerokie pole 
do popisu, Komedję Hemara, której pre- 
mjera budzi ogromne zainteresowanie, 
przygotował na scenę reżyser p. Wł, Ry- 
szkowski. 
„Noe przedślubna*, która na wczoraj- 


szej premierze w Teatrze Małym osiq- 
gnęła prawdziwy sukces śmiechu, grana 
będzie w dalszym ciągu, dziś, jutro i 


przez dni następne. Wesoła ta i wybor- 
nie grana farsa polska, sądząc z serdecz- 
nego przyjęcia, z jakiem spotkała się na 
premierze, utrzyma się niewąłpłiwie 
dłuższy czas na repertuarze. 

„Murzyn Warszawski, który we wlo- 
rek święcił jubileusz 25-tego przedsta- 
wienia na scenie Teatru Małego, zeszedł 
po tem przedstawieniu tylko chwilowo z 
repertuaru, w celu dania zasłużonego 
wyirchnienia grającym w nim artystom, 
gdyż niebawem znów wróci na repertuar 
i grany będzie naprzemian z „Nocą 


przedślubną” į innemi sztukami, 
x 
TEATR MAŁY: 
Czwartek, 14. marca „Noc przed- 
ślubna. 
Sobota, 16, marca o godz. 7.30 „Noc 
przedślubna”. 


* 
WIECZÓR MUZYKI, PIEŚNI I POEZJI 
WSCHODNIEJ (ARABSKIEJ I PER. 
SKIEJ), 

Niezwykłą biesiadę artystyczną przy- 
gotowuje Oddział „Universala Esperan- 
to-Asocja* we Lwowie. Ślaraniem jego 
oraz „Perskiego Związku Esperantyslów 
w Teheranie" odbędzie się w sohotę 16, 
hm. o 8 wiecz. w sali Kasyna i Koła lit. 
art, (ul, Akademicka 13.) Wieczór Mu- 
zyki, Pieśni I Poezji Wschodniej (Arab- 
skiej i Perskiej) w pierwszorzędnej re- 
prezentacji artystycznej, Na bogaty i zaj 
mujący program składają się przepśkne 
ludowe i religijne pieśni arabskie i per- 
skie w wykonaniu śpiewaczk op. p. Ja- 


niny Giniłewicz i art. op. p, Edwarda 
Bendera, Zabrzmią też z pierwoźródeł 


zaczerpnięte misterne dźwięki oryginal- 
nych, nastrojowych melodji wschodnich 
w znakomitej interpretacji znanej pia- 
nistki p. Henryki Korngut-Sucherowej 1 
utalentowanej  wiolonczelistki p. Stefa- 
nji Pawińskiej. Czar „bajecznie koloro- 
wego“ Wschodu roztoczy recytacjami 
poczji i opowiadań wschodnich — ulu- 


bienica naszej teatralnej publiczności, 
wybitna art, dram. p. Irena Ładosiówna, 
Część koncertową poprzedzi treściwie 


ujęta prelekcja p. Henryka Schniitzera 
„O teatrze arabskim“. 

Zapowiedź tego ciekawego Wieczoru 
wywołała ogromne zainteresowanie, Spo 
dziewany też jest przyjazd reprezentacji 
poselstwa perskiego w Warszawie, Bile- 
ły wcześniej do nabycia w magazynie 
nut Seyfartha (ul. Akademicka 6.), 


Ł 3 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Noc miłosna skazańca”. 
CHIMERA: „Kurjer Carski“, 
FATAMORGANA: „Karjera dzisiej- 


szego młodzieńca”, 


„GAZETA PORANNA" 


SKAZAŃCA 


CENY NORMALNE. 


UŚ 


GRAŻYNA: 

CASINO: 
śmiechu”. 
COLOSSEUM: „Miłość z przeszkoda- 
A „Jeszcze "jeden kochanek'', 
KOPERNIK: Trzy djabły pt. „Arle- 
kinjada życia, 

LEW: „Boska kobieta”, 

LUNA: „Mandaryn Wu“ 

MARYSIENKA: Trzy djabłyi pt. „Ar- 
lckinjada życia”. 

OAZA: „Ostatni rozkaz“, 

PAŁACE: „Ostatni monarcha", 

PAN: „Zatoka śmierci”, 


„Książę Seliman', 


Lon Chancy w  „Masce 


mi 


PASAŻ: „Krół dzikich stepów", 
PROMIEŃ: „Miłostki studenta”, 
UCIECHA: „Burza“, 


Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (Gmach Muze- 
um Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1). W narbliższą, 
niedzielę, t} 17. bm. o godz. 11. przed- 
południem odbędzie się w Towanzy- 
stwie Przyjaciół Sztuk Pięknych o0- 
twarcie wystawy zawiązku „Dziesięciu 
Plastyków“. Wystawa zapowiada się 
niezwykle interesująco, gdyż nazwiska 
artystów, należących do związku 
„Dziesięciu“ mówią same za siebie. 
Należą doń antyści tej miary, co: Ga- 
jewsaki, Harlana, Krzyżanowski, Pie- 
niążek, Radnioki, Reichentówna, Ro- 
sen, Starzyński, Marlama-Zajączkaw- 
ska. Spodziewać się więc nałoży, że 
tlumy publiczności zapełnią sale To- 
warzystwa i ten samem dadzą wyraz 
swej sympalji dla nowo powstałego 
zrzeszenia artystycznego, kłórego brak 
talk bardzo w mieście naszem dawał 
się odczuwać. 

Zakupione podczas oslatniej wy 
slawy obrazy można odebrać w $e- 
krelarjacie. Wystawa otwarta będzie 


codziennie od godz. 10 do 16 pop. 
= 2 

Rekolekcje  wieikonostne dia pań 
z inteligencji urządzane co roku przez 
Tow. św, Salomei w kościele św, Miko- 
łaja rozpoczną się 18. bm. w poniedzia- 
tek, Codziennie o godz. 4.30 udzielać bę- 
dzie ks, dr, Jan Ciemniewski nauk re- 
kolekcyjnych, w sobotę 23. bm. wspólna 
Komunja święta, 

Zjazd polskich geologów naftowych, 
który odbyć się miał we Lwowie w po- 
łowie marca, odbędzie się prawdopo- 
dobnie dopiero przy końcu kwietnia 1b. 

Baczność Legjoniści i Strzelcy! W po- 
niedziałek 18, hm. o 20-tej odbędzie się 
w lokalu własnym (Gródecka 69, I. p. 
Uroczysty Wieczór z okazji imienin Mar 
szałka Piłsudskiego, Na program złożą 
sią: Słowo wstępne ij produkcje muzycz- 
no-wokalne, Po uroczystości zabawa ta- 
nęczna. Orkiestra wojskowa, Rufet Orze 
chowskiego, Goście 1 sympatycy mile 
widziani. Stawienie się Legjonistów i 
Strzelców obowiązkowe, Wstęp Legjoni- 
ści i Strzelcy 50 gr. Goście i sympatycy 
I TAA 

Korpus  Wysłużonych Wojskowych 
Ziem połudn, wschodnich (Ochronek 1.) 
urządza Akademję ku czci imienin Mar- 
szałka Piłsudskiego w dniu 17, bm. o 5 
popoł. (w niedzielę) w sali własnej przy 
ul Ochronek 1. Słowo wstępne wygłosi 
prezes honorowy Marjan Dziędzielewicz. 
Korpus zaprasza wszystkich członków 
na lą uroczystość, 

Apr'l do pp. Pracodawców, a w szcze- 
gólności do pp. Właścicieli wszystkich 
Zakładów oruz Przedsiębiorstw przemy- 
słowych i handlowych, do Instytucji 
państwowych, samorządowych, banko- 
wych ilp: Zjednoczenie chrześcijańskich 
Związków zawodowych we Lwowie, 
chcąc dać skromny wyraz szczerego 
przywiązania dozgonnej wdzięczności 
dla Nażczcigodniejszej Osoby Marszałka 
Piłsudskiego weźmie gromadny udział 
ze sztandarami w uroczystości uczczenia 
Jego Imienin w dniu 19, marca br, PP. 
Pracodawcy i Przełożeni raczą zwolnie 
swój podwładny pomocniczy personel o- 
raz pracowników ji robotników na czas 
wspomnianej uroczystości, trwającej 
najwyżej 2 godziny. 


Tow. im. Tad. Kościuszki wraz z 


z dnia 15. marca 1929. 


Osta'n a spoen- 
bność da tych 
którzy nie wi- 
dzieli w APOLLO 


Związkiem Obywatelskiej Pracy Kohiet, 
urządza w medzielę 17. bia. o 5 popoł. 
w lokalu Tow. przy ul, Wronowskich 4%. 
I. p. Uroczysty wieczór ku uczczeniu 
Imienin I. Marszatka Polski Józefa Pił- 
sudskiego. Wstęp wolny. 

Posiedzenie sekcji polonistycznej Ko: 
ła lwowskiego T. N, 5. W, odbędzie się 
w piątek 15. bm. o godz, 18-tej w sal 
konferencyjnej TI. gimnazjum (ul, Ba- 
torego). M. in, dr. Balicki wygłosi ko- 
munikaty: a) Wypracowania piśmienne 
z języka ojczystego przy egzaminie doj- 
rzałości; b) Sprawa odczytów słuchaczy 
Uniw. dla młodzieży szkół średnich. 

Wycicczka do Francji. W celu złoże- 
nia hołdu bohaterom Polakom poległym 
na polach bitew we Francji, oraz odwie- 


dzenia inwalidów francuskich, urządza 
zarząd gł Legji Inwalidów W, P. 14- 
dniową wycieczkę do Verdun, Reims, St. 


Hilaire, Paryża, Versailles, Uczestnictwo 
przysługuje w pierwszym rzędzie iuwa- 
lidom W. P. i ich rodzinom, następnie 
członkom związków b. wojskowych, Wy 
cieczka wyruszy z Warszawy specjal- 
nym pociągiem 9. maja br, Koszta wy- 
niosą około 400 zł. Zapisy przyjmuje 
sekretarjat zarządu gł. Legji nw. W, P, 
Warszawa, Praga, ul. Mała 2. 

Komitet Woj. LOPP we Lwowie za 
wiadamia, że konkurs modeli latających 
i redukcyjnych, połączony z I-szym kon 
kursem modeli ślizgowców odbędzie się 
w drugiej połowie maja br. Dokładny 
termin j wskazówki konkursu, poda się 
w najbliższym czasie, Na konkursie tym 
odbędzie się niewidziana dotychczas we 
Lwowie konkurencja modeli ślizgow- 
ców. Informacje interesowanym udziela 
się na Kursie instruktorów modelarstwa 
lotn. w gimn, VII., ul, Dwernickiego 
w poniedziałki między godz. 15—18 i w 
soboty między 16—19 godz, 

Koło matek uczenic państw. Gimn. 
im, Król. Jadwigi urządza na dochód 
Kolonii wakacyjnej dla uczenic w nic- 
dzielę 17, hm. godz. 5 w sali Instytulu 


| Technologicznego, ul. Bourlarda 5. kon- 
CE Z łaskawym współudziałem pań: 


Wojtaszewskiej i Czaszkowskie; oraz pp 


Privesa i Legeżyńskiego. Akompanja- 
meni objęła pani Śniądowska Ceny 
miejsc, 2 zł, 150 zł i 1 zł, dla młodzie- 


ży szkolnej 50 groszy. 

Polskie Tow. Filologiczne (Koło lwow- 
skie). Posiedzenie naukowe odbędzie się 
w sobotę 18. bm, o godz. 18-tej w sali 
IV. na I. p. w Uniwersylecie przy ul, 
Marszałkowskiej 1. Odczyt wygłosi: 1) 
Prof. dr. Ryszard Ganszyniec: „Sortes 
Vergilianae". 2) Dyr. dr, Emil "Urich: 
Ocena książki Cybulskiego „Kurs języ- 
ka łacińskiego”, 

Lwowskie Tow. lekarskie, 
nie naukowe odbędzie się 15. bm. o 6 
wiccz. w sali Polikliniki, Lindego 5. 1) 
Dr. K, Czyżewski: 2 przypadki chro- 
nicznego zapalenia wyrostka rohaczko- 
wego (pokaz), 2) Dr. H, Micrzecki: Grzy 
bica guzowata (pokazj, Uszkodzenie skó 
ry po Roentgenie (pokaz). 3) Doc, U. 
Ililarowicz: Przypadek martwicy trzu- 
stkowej (pokaz). 4) Dr. J. Lenczewski: 
Poród i połóg u chorych kiłowych (wy- 
kład). 

Narkotyki jako plaga ludzkości. Sia- 
raniem Uniwersytetu Ludowego we Lwo 
wie odbedzie się we czwartek, dnia 1%, 
hm, w sali żółtej Izby Přzemýstoio! 
Handlowej wykład p. Dyrektora B. Du 
chowicza na temat: „Narkotyki jako 
plaga ludzkości“. Wykład ilustrowany 
hodzie licznemi przeźroczami oraz wy- 
świetlonv zostania film w 8 aktach p. t, 
„Ze świata podniet i obłędu“ przedsta- 
wiający dramat rodziny na tle używania 
narkotyków. Początek o godz. 7-mej 
wieczór. Dla młodzieży wstęp wzbro- 
niony. 

Odcinek TV, Obrony Lwowa z roku 
WORLD mieści się obecnie we własnym 
lokalu przy ul. Dzieci Lwowskich, &/I 
p. Urzędnwanie odbywa się na razie we 
wtorki i piątki od godz. 6—8 wieczo- 
rem, Z wyłaczeniem świąt, We  wszel- 
kich sprawach należy się odtąd zwracać 
w powyższych dniach u urzędującego 
adjutanta. 


Cech mistrzów rzeźniekich iwowskieh 
doceniając znaczenie umiejętnego ścią- 
gania skór i czyszczenia jelit, przystę- 
puje do urządzenia kursu dla czeladzi 
i starszych terminatorów. Wszyscy cji, 
którzy chea wziąć udział w tym kursie 
mają się zgłaszać we włorki i Bo; w 
biurze Cechu mistrzów rzeźnickich 


Posicdze- 


Nr. 8801 
gniachu lby rękodzielniczej, Kościelna 
8, IL p. między 6—7 wieczorem. Starszy 
Cechn. Jarka Leopold wr, 


(|) W sprawie subwencyj Gminy m. 
Lwowa dla instytucyj, stowarzyszeń itp. 
Na podstawie uchwały miejskiej Komisji 
Oświaty i Kullurv z 19. września 1928, 
Magistral. m, Lwowa podaje do wiado- 
mo% inslyłucej, stowarzyszeń itp. któ- 
re otrzymały od miasta subwencję i re- 
fiekłują na dalsze, że udzielenie dalszych 
subwencyj zależne jest ściśle od przed- 


łożonych rachunków z użycia otrzyma- 
nych już subwencyj. Ponadto, jeśli cho- 
dzi o instytucje wydawnicze, są one o: 


hbowiązane do przesyłania dla Archiwum 
m. Lwowa po dwa egzemplarze subwen 
cjonowancgo wydawnictwa. Instytucje, 
które dolychczas nie korzystały z sub- 
wencyi, okowiązane są przedłożyć statut 
i sprawczdanie z dotychczasowej dzia 
łalności, 

Izbą rzemieślnicza zawiadamia inte- 
resowanych, że Towarzystwo mieszczan 
przedmieścia łyczakowskiego we Lwo 
wie ul. Łyczakowska 99 nada ubogiej 
polskiej młodzieży, pochodzącej z przed- 
mieścią  łyczakowskiego, lub dłuższy 
czas tamże zamieszkałej, 4 bezpłatne 
miejsca stypendyjne w Zakładzie sierót, 
wzgłędnie bursie rzemieślniczej, a to 2 
miejsca dla dzieci w wieku przedszkol- 
nym, oraz 2 miejsca w szkołach zawo 
dowych w rzemiośle lub handlu. Zgłosze: 
nia pisemne pod adresem Towarzystwa, 
wnosić należy najpóźniej do 20 bm. 

Reglementacja importu. Izba przemy 
słowohandlowa we Lwowie zawiadamia, 
że przyjmuje już podania o zezwolenie 
przywozu lowarów zakazanych do przy 
wozu na Il kwartał br. Podania sporzą- 
dzone wedle zasad dotychczasowych 
winny być nadsyłane do Izby najpóźniej 
do dnia 23. marca br. 

(—) Wielka kradzież sklepowa. Uhic 
glej nocy nieznani sprawcy  dokonai 
włamania do sklepu Majera Lejba przy 
pl. Krakowskim 9, i skradli tam towary 
wartości około 20.000 zł. 

(—) Nieszczęśliwy wypadek na dwor 
cu Łyczakowskim, Wczoraj popołudniu 
na dworcu Łyczakowskim wydarzył się 
ponownie nieszczęśliwy wypadek. Oto 
potrącony zosłał przez pociąg robotnik 
Józef  Mycołowski, któremu udzieliło 
pierwszej pomocy Pogotowie ratunkowe, 
poczem odwiozło go do szpitala powsze- 
chacgo, ; 

(—) Jeszcze jedna ofiara łatwowier- 
ności, Władysław Długosz, zamieszkały 
w Bederkowie pow. Kamionka stiumiło- 
wa doniósł wczoraj policji, że na ul, 
Gródeckie; jacyś dwaj osobnicy sprze- 
dal; mu obrączkę metalową za dwa do- 
lary. 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Chaima Kiselstcina oskarżone- 
go o kradzież kieszonkową. Stefanję Ka 
puścińską o kradzież futra, na szkodę 
Leona Grossmana, Mieczysława Dudę, 
schwytanego na gorącym uczynku kra- 
dzieży kiceszonkowej oraz Jadwigę Po- 
pek, Anastazję Iżowską j Mieczysława 
Jabłońskiego jako podejrzanych o kra- 
dzież na szkodę Kazimierza Okornickie' 
go, reżysera Teatrów miejskich. 

(—) Pęknięcie rury wodociągowej, 
Wczoraj po północy pękła rura wodocią 
sowa na pl. Gotuchowskim obok Teatru 
Wielkiego, Funkcjonarjusze Zakładu 
wodociągowego podjęli natychmiast pra: 
cę nad naprawieniem. 

ZER PER 

Do litościwych serc naszych Czyteini. 
ków zwraca się 80-letnia staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia. Datki 
przyjmuje Administracja dla „A. F.“ 


4 Z kraja. 


TER Hoovera na wystawie po- 
znańskiej. Rzeźbiarz warszawski p. A. 
Janik otrzymał od Stowarzyszenia wy- 
dawców polskich dzienników w Amery- 
ce zamówienie na wykonanie popiersia 
prez. Hoovera, Rzeźba z marmuru ma 
stanąć w pawilonie emigracyjnym na P. 
W, Kr. w Poznaniu. 

nA 


Ze świata. 


Polski film w Pradze. W Pradze cze- 
skiej wyświetlono obecnie film polski 
pt. „Pierwsza brygada“, Premjera miała 
charakter uroczysty i odbyła się pod pro 
lektoratem klubn polskiego w Pradze 


Składki. 


Dla matki obr, Lwowa: S, L. zł. 5.—, 
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TABELA WYGRANYCH LOTERJI 
PAŃSTWOWEJ. 
(Nieurzędowa.) 

W szóstym dniu ciągnienia 5-tej kla- 


sy 18.tej polskiej loterjj państwowej, 
główniejsze wygrane padły na numery 
następujące. 


50.000 zł, Nr. 66490, 

Po 10.000 zł. Nr. 22319 36346 79908 
los zakupiony w kantorze Br, Safier, 
Kraków, Rynek 6, 96431. 

Po 5.000 zł. Nr. 15612 55467 los zaku- 
piony w kantorze Br. Safier, Kraków, 
Rynek 6, 117466. 

Po 3,000 zł. Nr. 10753 30062 72977 
93562 los zakupiony w kantorze Br. Sa- 
fier, Kraków, Rynek 6, 97656 1094417 
114.632 153.668. 


LOSY 5-ej 
głównej KLASY 


są jeszcze do nabycia w największej. 
i najszczęśliwszei Kolekturze 


„NADZIEJA”, Lwów, S$ykstuska 6 
Główna wygrana 
750.000 ziotych! 


Ceny: 1/4-Zł, 50--: 1/2 -ZŁ. 100--; 
1/1 - ZA. 200. 


j 


Po 2000 zł Nr. 62970 92278 96093 
99199 99678 102887 113803 124038 130310 
137905 los sprzedany przez Kantor „Na- 
dzieja“, Lwów, Sykstuską 6, 

Po 1.000 zł. Nr. 1715 10058 11866 
17987 21109 44371 46874 63066 78980 
100525 101982  1075t7 108082 110298 
140248 144200 151743 los zakupiony w 
kolekturze „Runo“, Lwów,  Akademic- 
ka 6, 172715, 

Po 600 zł Nr, 
liti5 14907 19531 
20962 33008 37456 
68680 69878 72108 77427 86526 87049 
88501 90175 93778 95857 98451 113070 
139615 163978 165209 1653411, 


EYE 
GIEŁDY. 


189 4238 7645 9140 
21610 28262 2965! 
43275 49089 52163 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów. I2£ marca. 
5-prc, Kkonrwers. 66.25, 4 i pół pre. Lsty 
zast, Bku Hipol. 46.50, 4-pre. listy zast. 
Bku Hipat. 42, Bank Polski 173, Dolarówka 
93.75. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 12. marca. 

Transakcje w jęczmieniu, w owsie w ra 
mach dotychczasowych notowań. 

'Tendencja utrzymana, usposobienie spa 
bojne. 

Jęczmień małop. browarn. loco stacja 
załadowania 37.25. Owies malop. 38. Mąka 
pszenna 65-pre. loco wagon lwów 78 

Imne kursy niezm.enione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 13. marca. (Tel. G. P.) £-prc 


TEVERE 


aLa AAE A ae 


FEJLETON „GAZ, POR.“ z 15, IIF. 1929. 
A. CONAN DOYLE: 


TAJEMNICZA SKRZYNIA 


Przełożył P. M. 
win 

Znaleźliśmy również pewną i- 
lość piór, używanych do strojenia 
kapeluszy i około slu skrzyń kon- 
serw owocowych. Przeglądając da- 
lej papiery, znalazłem fragment li~ 
stu, pisanego po angielsku, klóry 
zwrócił moją uwagę. 

„Palecam specjalnej pieczy — 
czylalem — „starożytne pamiątki 
hiszpańskie czy indyjskie, pocho- 
dzące ze zbioru Santarem, których 
właścicielem jest Prontfoot 1 New- 
man z Londynu (Oxford Street). 
Należy umieścić je w miejscu tak 
pewnem, aby wykluczyć możli- 
wość utraty lub zniszczenia tych 
wartościowych i jedynych w swo- 
im rodzaju przedmiotów. 

„Przedewszystkiem chodzi œo 
skrzynię ze skarbami don Ramisera 


a Z. a a a na p a o l O O A 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 15. marca 1929, 


0 silny jednolity Związek 


Obrony Kresów Zachodnich. 


APEL DO OGÓŁU, POLSKIEJ MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ 


Lwów, 12, marca. 
Tysiąc lat mija, jak pięść germańska 
zaczęła gnębić naszych braci Słowian. 
Tysiąc lat my, Polacy, walczymy z ga- 
dzinowem plemieniem Teutonów, þro- 
niąc się przed zagładą, Va walka świata 


słowiańskiego ze świałem germańskim 
trwa ciągle! 
Szczęśliwie odzyskana niepodległość 


Państwa Polskiego mapawa  gormanów 
wściekłością „propaganda niemiecka zo- 
chydza Państwo Polskie i Polaków w o- 
czach całego Świata, ręka niemiecka 
tkwi w każdej antypolskiej działalności 
naszych wrogów, Cel jest jasny: przez o- 
słabienie Państwa Polskiego chcą sobie 
ufatwić rewizję naszych granic zachod- 
nich, inaczej mówiąc, odebranie nam 
Górnego Śląska, Poznańskiego i Pomo- 
rza. 

Wobec niebezpieczeństwa niemieckie- 
go obowiązkiem jest każdej Polki i każ- 
dego Polaka dążyć do skupienia j zje- 
dnoczenia się w jedną ogólno-polską or- 
ganizację w eelu skutecznego udaremnie 
nia ciągle trwającego niemieckiego a- 
taku. ć 
Taką ogólno-polską, bezpartyjną or- 
ganizacją jest Związek Obrony Kresów 


Zachodnich, Stawia on sobie za cel obro- 
nę polskości Kresów Zachodnich przed 
zakusami niemieckiemi i pomoć kultu- 
ralno-oświatową Polakom, mieszkającym 
poza granicami Państwa Polskiego. Na 
obszarze Małopolski Wschodniej ma 
szczególne zadanie stać na straży Polsko 
ści wobec wzmożonej działalności nie- 
miecko-ukraińskiej na tej ziemi. 

Lwowski Komitet Akademicki į pod- 
pisane organizacje Akademickie, uważa- 
jąc poparcie tej pracy za obowiązek pol- 
skiej całej młodzieży akademickiej, uzna- 
ły za wskazane zorganizowanie Akade- 
mickiego Koła Związku Obrony Kresów 
Zachodnich, w którego ramach młodzież 
ten swój obowiązck wobec przyszłości 
Polskiej spełni. Koleżanki i koledzy! Pa- 
miętajcjie, że każde nasze wzmocnienie 
się na zachodzie wzmacnia nas zarazem 
podwójnie na wschodzie! Przybądźcie 
więc kicznie na 

Zehranie Konstytuujące 

Akademickiego Koła Związku Obrony 
Kresów Zachodnich, które się odbędzie 
we środę, dnia 18, marca br. o godz. 19, 
w sali 13 w gmachu posejmowym Uni- 
wersytetu J. K. IL p, 


pożyczka imwestycyjna 112 3/4, 5-pre, po- 
życzka dolarowa 334, 5-pre. poży zka kon 
wersyjna 67, 5-pre. pożyć «a kolejowa 1920 
59, 10-prec. pożyczka kolejowa 102 3 poł. 
8-prc. Listy zast. Buu Gos» Kra 94, Spi’, 
Listy zast. Bku Rolnego 94, 8-pre. Obieg. 
Bka Gosp. Kraj. 94. Te same 7-pre. 33%. 

Waluty i dewizy. Londyn 43.19 1 pól, 
Nowy Jork 8.88. Paryż 384.74 | pół, Praga 
26.34 3/4, Szwajcaria 171.09, Wieden 
124.96, Włochy 46.62, 

Warszawa. 13. marca. (Tel. S. P.) Bank 
Handlowy 120, Bank Polski 1724, Bank 
Zw. Sp. Zarobk, 85, Spiess 255, Iolektr. Da 
browa 105, Elektryczność 74, Warsz. tow. 
Cukr. 39, Łazy 8%, Lilpop 34 1 pół, Osiro- 
wiec 97, Starachowice 3l i 26l,  Jlabe 
busch 226. 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 


Kraków, 13. marca. (lol. G, P) Pank 
Polski 173 i pół, Azot 8.60, P#secki 11.50. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 13. manca. (Tel G. P) Paryż 
20.20 i pół, Londyn 25.23 7/8, Nowy Jork 
5.19.97 1 pół. Belgja 72.19, Włochy 27.222. 
Hiszpania 77.25,  llglandja 20828 i pół, 
Berlin 123.37 i pół, Wiedoń 73, Szlokhotm 
138.87 i pół, Oslo 138.55,  Kapenhaga 
188.62 i pól. Sofja 3.744, Praga 15.39 3/4. 
Warszawa 58.30, Budapeszt 90.64 i pól 
Bialogród 912 3M, Ateny 6.72, Konsłan- 
tynopal 2.55 i pół, Bukareszt 8.09, Helsing- 
fors 18.10, Buenos Aires 318.75. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 


Wiedeń, 13. marca, (Tel, G. P.) Am- 


PEEK Pyt RT 1 "e PROJ 


di Lyra, którą należy umieścić cał 
kiem osobno”. 

Skrzynia ze skarbami don Ra- 
miseral.. Przedmioty wartościowe 
i jedyne w swoim rodzaju!... A wię, 
może uda nam się coś uralować: 
Rzuciłem się do wyjścia z listem w 
ręku i natknąłem się we drzwiach 
na mojego drugiego porucznika. 

— Zdaje mi się, że na okręcie 
rozegra! się jakis dramat.. 


Drugi mój porucznik był 
czlowiekiem silnego  charaklerw 
to też zdziwiło mnie wzburzenie, 


malujące się w rysach jego twarzy. 

— (o się stało? — zapylatem 

— Zabójstwo, sir. Znalazłem na 
pokładzie trupa człowieka z czasz” 
ką roztrzaskana. 

— Może zginął podczas 
— poddałem. 

— To możliwe, sir, ale byłbym 
zdziwiony, gdyby pan, ujrzawszy 
zwłoki, nie zmienił zdania. 

— Gdzie leży? 

— W przepierzeniu dla załogi. 

Trzeba zaznaczyć, że na między 
pokładzie nie było żadnych kabin 


burzy? 


sierdam 284.64, Belgrad 12.47 7/8, Berlin 
168.66, Bruksela 98.68, Budapeszt 123.854, 
Bukareszt 4,2234, Kopenhaga 189,40, Lon- 
dyn 34.50 : pół, Madryt 165 * p3!, Mediolan 
37.2834, Nowy Jork 710.55. Osto 18956, 
Hary 27.98, Prage 20.1300 polg Sulia 
511.65,  dzickhoim 18389, *Wa:szawa 
79.92 i pół, Zurych 135.67. Amə:ykarński< 
708.20,  Niorareckie 163.45, Francuskie 
27.82, Włoskie 37.20, Jugosłowiańskie 12,41 
Polskie 79.94, Czeskie 21.01, Szwajcarskie 
136.32, Tureckie 30 3/4, Bankverein 24.50, 
Bndenkredit 108.80, Kreditanstalt 58.50, 
Anglobank 25.80, Kompas 15.40, Laender- 
bank 30.75, Merkury 21.85, Kolej póln. 
1180 Ziynostenska 138%, Czerniowce 66.25 
Austr. kol. państw. 44.25, Kolej połudn. 
12,45, Alpiny 39.00, Krupp 11.50, Prager 
Eisen 484.50, Rima 119.70, Skoda 3482, 
Siensza 11.50, Fanto 5.30, Karpaty 10.80, 
Galicja 6.55. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 13. marca. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 485.48,  lłolandja 16.11 7/8, Francja 
134.31, Belgia 34.95 14,  Wiochy 92.70. 
Niemcy 20.45 1/8, Szwajcaria 25.23 7/8, 
Hiszpanie 82.78, Danja 18.31, Szwecja 
18.17,  Norwegja 18.19 7/8,  Iełsinafors 
102.92, Praga 168.93, Wiedeń 34456, War- 
szawa 48.29. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 13. mavca. (Tel. G. P.) Londyn 
15481, Nowy Jork 2560 i pół, Belgin 
355 | pól, Hiszpania -379. 1/4, Włochy 
134.05, Szwajcarja 402 : pół, Danja 682%, 
Hstandja 1025 3/4, Nonwegia R33, Szwecia 


pów HA y EO W > u ru n5 


i że mieszkanie kapitana znajdowa 
lo się na pokladzie. Druga kabina 
obok służyła za kuchnię, a trzecią 
na przodzie przeznaczono na miesz 
kanie załogi. Drugi porucznik za- 
prowadził mnie najpierw do środ- 
kowej kabiny. 

Wihodząc do kuchni, gdzie ie- 
żały porozrzucane półmiski, tale- 
rze i garnki, ujrzalem po obu slro- 
nach dwie małe kabiny, w których 
mieścily się dwa łóżka polowe dla 
oficerów. Dalej, w małem schronie 
niu znajdowały się flagi, chorągie” 
wki i żagle. Pod ścianami przybite 
do drzewa. stały paki, zawinięle w 
grube płótno. W drugim końcu zna 
lazłem wielką skrzynię, pomalo- 
waną w czerwone I białe pasy: czer 
wień była już tak wybłakła, bicl 
zaś tak brudna, że rozróżniliśmy 
le dwa kolory z wielką lrudnością. 
Skrzynia miała cztery stopy i trzy 
cale długości, trzy stopy i dwa cale 
wysokości i trzy stopy szerokości. 
Rozmiary jej świadczyły, że ni“ 
był to kufer okrętowy. 

Ale oczy moje zwróciły się, kie” 
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684 Praga 75.90, Rumunja 15.20, Niemcy 
607, Wiedeń 360 


OBROTY PRZWATNE. 
Lwów, 13, marca.’ 


Tendencja chwiejna. Obrót średni, 

AKCIE: Dolarówka 93,00-—94,00, Cho- 
dorów  202.00--203.00, Chybie 59.00— 
60.00. 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.87,50— 
8,87.560 dolary kanad. 8.79,75—8.80.00, 
korony czeskie 0.26.33-—0.26.50, szylingi 
austr, 125.00—125.50, leje 0.05.00— 
0.05.25, franki franc.  0.34.50—0.34,75, 
franki szwajcarskie 171,20—171.50, funty 
szterlingi 43.40—43.60, czerwieńce sow. 
za jeden 17,50—18.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36,40,00---36.70.00, 
20 franków 33.20.00—33.60.00, 20 marek 
41.20—41,60, 10 rubli 46.50—46.80. 

SREBRO: Kor. austr. 0.67.00—0,67.50, 
5 kor, austr, 3.45.00—3,50,00, flor. austr. 
1.72—1.75, ruble rosyjskie 2.80—2.90, 
kopiejki za rubel 1,40—1,45. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
o 34 gr. mniej. 

o 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Czwartek, 14, marca 1929. 

Warszawa 1385 17.55 Koncert kameral- 
ny. W programie: Mozart - Brahms, 20.00 
Audycja ku uczczenia Święta Narodowego 
Węgier. Wykona orkiestra P. R. pod dyr, 
J. Ozimińskiego, 22.30 Muzyka taneczna z 
dancingu „Oaza“. 

Kraków 314 17,55 Transmisja koncertu 
pop. z Warszawy, 20.00 Transmisja hej- 
nalu z wieży Marjackiej, 20.15 Koncert wie 
czorny. W programie: Mozart, Rachmani- 
now, Kochański i m 22.380 Muzyka ta- 
neczną, 

Poznań 336 17.55 Koncert popołudnio- 
wy poświęcony utworom E. Griega, 20.30 
Audycja ku uczczoniu święta narodowego 
Węgier. (Transmisja z Warszawy). 

Katowica 416 Wilno 455 20.00 Audycja 
ku uezczeniu święta narydtwego Węgier. 
(Transmisja z Warszawy). 

Praga 343 16.30 Koncert orkiestry, 19.3) 
Kvncerl symfoniczny Fulharmonji czeskie: 
pod dyr. Kropki. 

lapsk 361 2000 Pisni dziecięce “oz 
maitych ludów odśpóewa E. Berger, 21.0 
Wspólczesna muzyka kameralna. . 

Sztnitgart 374 16.156 Koncert ary] i pieśni 
operowych,  Solistka Maria Geiger, 18.45 
Odczyt: Gimnastyka i masaż niemowiat, 
21.00 Koncert kwartetu „Schubent”, W pro- 
gramie: kwarlety smyńczkowe Beethovena 
i Verdiego. - 

Frankfurt 421 16.85 Transmisja z opery 
frankfurckiej, .Sprzedana narzeczona” 0- 
pem F. Smetany. 

Sztokholm 438 18.30 Solo na harmnni: 
20,15 Recital wiolonczelowy Arnolda Föl- 
desy, 21,40 Koncert radjorkiestry. 

Wiedeń 519 16.00 Lekki koncert kwar’ 
lelu Silvinę, 20.05 Recital śpieawczy Bolli 
Altem, artystki opery wiedeńskiej. 

Monachjam 536 17.30 Koncert radjo- 
orkiestry. Muzyka operetkiowa, 19-30 Trans 
misja z Teatru Miejskiego w Augsburgu. 
„Der Kuhreigen“. 


eph yer 


dy wszedłem, w innym kicrunku. 
Na ziemi leżał między zwojami płó 
ina mały, ciemnowłosy mężczyzna, 
z krótką, ładnie uczesaną brodą; le 
żal w pewnej odleglości od skrzyni, 
zwrócony do niej nogami. Na bia- 
lem płótnie, w miejscu, gdzie spo- 
czywala jego głowa, widniała czer” 
woua plama, a z szyji zabitego siły 
wały na podłogę strumyczki krwi- 
Nie widziałem jednak żadnych śla 
dów rany, a twarz trupa była tak 
pogodna, tak spokojna, jak u śpią” 
cego dziecka. 

Dopiero, pochyliwszy się nad 
nim, znalazlem ranę i odwróciłem 
się, wydając okrzyk zgrozy. Miał 
czaszkę slrzaskaną ostrzem siekie- 
ry. 

— Jak pan sądzi, kapitanie Bar 
clay, czy lo zbrodnia, czy wypa- 
dek? — zapytał teraz mój drugi p° 
vucznik. 

íC. d. n.). 
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Budapeszt 554 17.40 Koncert orkiestry 
operowej. Muzyka popularna. 21.15 Wie- 
czór węgierskiej mazyki kameralnej. 23.00 
Koncert orkiestry wojskowej. 

ę 
Piątek. 15. marca 1929. 

Warszawa -1385 15.50 Muzyka z plyt 
gramofonowych. 17.55 Koncert w wykona- 
niu orkiestry domrzystów pod dyr. B. Zu- 
brzyckiego. 20.15 Koncert symfoniczny z 
Kilharmonj: warszawskiej. Orkiestra iil- 
harmoniezma pod dyr. Br. Wolfsthala, oraz 
Helena Ottąwowa (fort) W programie: 
Strauss, Beethoven, Melcer i Straw.ński. 

Kraków 314 17,55 Transmisja koncertu 
z Warszawy. 20.00 Transmisja hejnału 
z wieży Marjackiej. 20.15 Transmisja kon- 
certu symfonicznego z filharmonii war- 
szawskie:. 

Poznań 336 17.55 Koncert wokalny ar- 
tystów upery poznańskiej, 20.15. Transmi- 
sja koncertu symf. z filharmonii warsz. 

Katowice 416 16.00 Koncert z płył gra 
motonowych. 20.15 Transmisja koncertu 
symf. z Warszawy. 

Wilno 455 17.55 Revital wiolonczelow 
Alberta Katza. 19.35 Muzyka z płyt gramo- 
fonawych. 20.15 Transmisja koncertu sym- 
fomiezmiego z kuiharmonji warsz, 

Praga 343 1625 Muzyka kameralna. 
22.20 Muzyka popularna 

Lipsk 361 20.00 „Serenady* w wyko- 
naniu drezdeńskiej orkiestry filbarmonuicz- 
nei. 22,20 Muzyka taneczna. 

Tuluza 382 20.30 Fragmenty z oper. 
21.00 Koncert galowy konstruktorów fran- 
cuskich T. 5. PF. 

Langenberg 462 10,00 Koncerl wieczor: 
ny. 231.00 Koncert poświęcony ulworom J 
Elberta. 

Berlin 475 20.50 
radjoorkiestry. 

Braksela 511 18.30 Recital skrzypcowy 
pani Mellys. 19,00 Płyty gramofonowe. 
20.15 Wieczor poświęcony utworom Pucci 
niego, 3 
Wiedeń 519 17.30 Recital wiolonczelo 
wy M. Pepazoglu. 19.30 Transmisia z Ope- 
ry Wiedeńskiej. Nastepnie lckki koncert 
wieczorny. 

Ryga 578 30.00 „Bajadera“ 
3 aktach Kalmana. 

Zurych 189 1905 Płyty gramofrnowe 
20.00 Pieśni slarowloskie. 21.00 Koncer' 
ark estry salonowej. 


Koncerl symfoniczny 


opertka w 


OGŁOSZENIA, 


POMOG LEKARSKA, | 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzał 


19143-2 


PANIE I PANOWIE o wyrazistych ry- 
Such, którzy chcą grać w filmach pro- 
dukcji krajowej zgłoszą się Empefilm, 
Lwów, Gródceka 39. Z prowincji zgło- 
szenia 2 fotografjami, na odpowiedź 
dołączyć znaczek, 2257 


WOLNE rOSADY. 


10 groszy 7a WVrar 


KANDYDAT solicytator do spadków ru- 
tynowani na procent potrzebni zaraz 
nołarjusz Przemyślany. 2217-3 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden 
cyjne, profesora Scekułowicza, Warsza 
wa, Żórawia t2. Kursy wyuczają listo 
wnie: buchalterji, rachunkowości ku 
pieckiej, korespondencji handlowej 
stenogra(ji, nauki handlu, prawa, kali 
grafji, pisania na maszynach, towaro 
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej, Ważne dla Rolników: buchal- 
terja rolnicza oraz nauka o wydajności 
gleby, Po ukończeniu świadectwo. Żą- 


dajcie prospektów. * 1970 4 
CENY OGLOSZEN: wiersu 1-szpait, 
Ka wiersz 1-szpaliowy milimztrowy 


(szer. $0 mrm.) ogłoszenia zwykłe za tek: 
tlem 15 gr., za wiersz 1.8zpalt. milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr. 
za wiersz 1-szpalł. milimetrowy (szer. 
€0 mma.) po kronice 45 gr, za wiersu i- 
szpalt. milimetrowy (szer. 6€ mm) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr, <a 


| 


„GAZETA PORANNA” 


MATRYMONIALNE. i 5 
12 groszy za wyraz. 


ELEGANCKA Panj pozna starszego Pa- 
na o wysokich walorach ducha, w ce- 
łu matrymoniałnym. Łaskawe zgłosze: 
nia do Admin. „Gazety Porannej* pod 
„Niezrozumiana”, 2258 


FOSADY POSZUKIWANE, 


3 grosze za wyraz. 


EKONOM-rosjanin przyjmie posadę na 
fołwarku od zaraz. Mielników Jakób. 
Założce stare ad Zborów, 2253-80 


1000 do 2000 zł. 


zapłaci za wyrobienie odpowiednicj po- 
sady zarządcy dóbr ziemianin Polak, 
który stracił majątek wskutek rewolncji 
bolszewickiej, Zgłoszenia pod „Rolnik“ 

do „Gazety Porannej”, 2111-41 


NADMŁYNARZ, zdolny organizator, dłu: 
gołetnie chlubne świadectwa, poszuku- 
je posady. Oferty: Kasiurak, Zamojsce, 
Radvmno. 2213-6 


EMERYTOWANY kasjer celny poszukuje 
posady kasjera, inkasenta lub innej. 
Łaskawe zgłoszenia. W, Śliwiński, 
Lwów, Łyczakowska 61. 1972-10 


10 grószy za wyraz 


1 MIESZKANIA, SKLEPY, | 


POSZUKUJE się od gospodarza pięć po- 
koji z łazienką do ohjęcia możliwie 
zaraz. Zgłoszenia do Administracji 
pod „Przemysł 100”. 2216-83 


KUPNO I SPRZEDAZ. 


12 groszy za Wwrraz. 


antyczne. okazyj- 
Ramanowj- 
22162 


BIURKO mahoniowe, 
nie da nabycia „Lamus”, 
cza 10. 


GARNITUR salonowy, czereśniowy, em- 
pire, pokryty stylowo okazyjnie sprze- 
da „Lamus“, Romanowicza 10. 2217 

AADJOAPARAT 6 lampowy .Ekrasuper“ 
sprzedam tanio, Supińskiego I, IT, pie- 
tro, Bitlner od 7, do 9. wieczór. 22350 


ANINO nowe 
totówkę sprzedam 
ka 26. Skleniarski. 


piękne, znakomite — za 
niedrogo, koperni- 
POOLES 


„MONIUSZKO“,  Zimorowicza 10. Tel. 
35—54 polera Wortepiany Pianina w 
35—54, poleca Fortepiany-Pianina w 


różnych cenach na dogodne spłaty. 
Wyłączne zastępstwo swiatowej sławy 
fabryki Schweighofera. 2134-6 


PIANINO ; harmonium kupię zaraz, go- 
tówką płacę: Hanak, Piłsudskiego 21. 
I p, 1950-10 


z dnia 15. marca 1929. 


} nezody Skarpetki 


Rekawiczki 
cigowśki Boimów 4. 


naprzeciw cukierni. 


KAMIENICĘ niewielka, z komfortem, 
kupię wprost od właściciela, Zgłosze- 
nia do Administracji „Okazicielowi 
książeczki oficerskiej 67“. 2235-3 


" NAJTANIEJ W POKOJU | 
ŚNIADAŃ 
J. K€ 


TOWICZA 


l 
| RYNEK 25. 


RÓŻNE DONIESIENIA, 


10 groszy za wyraz. 


BIELIZNĘ, Pullovery, Spodniczki, Bluz- 
ki, Szlałroczki poleca najtaniej Golf, 
Lwów. Kilińskiego 1. 2251-10 

KOŁODZIEJ Józef. urodzony 1901, 
Kraczkowa, unieważnia zgubioną ksar 
żeczkę wojskową wydaną przez PKU. 


Rzeszów, 2251 
SALA Józef, urodzony Stobierna 1900. 
unieważnia zgubioną4 książeczkę woj- 
skową wydaną przez NII PAC. 2254 


OUSTRZEGAM Panią J. T. po raz ostatni 
aby zerwała stosunck ze znanym jej 
Panen, żonatym, ojcem %2-ga dzieci 
bo w przecjwiiym razie cały przebieg 
tego stosunku będzie opublikowany w 
najblizszym numerze „Gazety boran- 
nej“, a wynikłe z tego konsekwencje i 
nieprzyjemności Pani samej sobie 
przyjisze. 2255 


KAPITAŁ BEZ PRACY 
nie da dużych zysków, Praca du kapitał, 
a ja pracę, zarobimy obydwaj, Ryzyko 
wykluczone! Zgłoszenie pisemne pod: 
„.Lwów—-łraca' do Biura Ogłoszeń, Le- 
gjonów 1. 2349 


UNIEWAŻNIAM _ zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Stryj 
na nazwisko Jasłowski Józef. 292492-2 


OŚWIADCZAM, że za zbiegłą żonę Jó- 
zefę Justynę z Bocaków Ołeszkowicz 
żadnych zobowiązań od dmia niniej- 
szego ogłoszenia płacić nie będę. Lu- 
dwik Oleszkowicz, Borystaw. 2958-2 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P, K. U. Stryj 
Franciszek Iwasiów, urodzony w r. 
1899 w Borysławiu. 2237-3 

GDY siç popsuje coś w twej złotej bro- 
szy — Mand! naprawi starannie za 100 
groszy — Kopernika 14 — naprzeciw 
kina, 2187-30 


NE. 


W Urzędzie gminnym w Mostach wielkich powiat Żół- 
kiew, odbę!zie się dnia 18 marca 1929. o godz. 10-ej przed 
południem, publiczna licytacja na sp'zedaż około 1000 m? 
drzewa sosnowego na pniu. Cena wywoławcza 25.000 zł. Wa- 
runki licytacyjne do przejrzenia w tut. Urzędzie gminnym. 


OGŁOSZEŃ 


milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpałt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
płerwszej stronie 70 gr., drobne oglosze« 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr. matrymonialne, korespon- 
dencje I prywatne za słowo 12 gr.. dla 
netrzebujących pracy lub posady $ gr. 
"złoszenła drobne przyjmujemy tylko za 


roiówkę, Cala strona ogłoszeniowa Sv 
zł, cała strona tekstowa 600 mł, eatr 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 sł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące I beg numerm 
doliczamy 25 proc Odpowiedzialności z» 
'ermlinowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. ~- Uwagu: 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI i SPÓŁKA, pod zara, J, Płockiego we Lwowie, 


Ar 5801 

— 
POLSKIE Ekspozytury sieci Międzyna- 
rodowego biura adresowego najnow- 
szego typu do ebjęcia. Łatwe prowa- 
dzenie u siebie w domu, bez fachowo- 
ści, Wkład 20—200 dolarów wedle 
rejonu. (Ofrankowana koperta na od- 


powiedź) Zgłoszenia pod „Merkur- 
mundi“ Biuro ogłoszeń Par, Akade- 
micka 14. pod nr. 1,164, 2266 


Popieraj Przemysł Rodzimy! 
FRANCISZEK NIEWCZYK 
Lwów. ul. Gródecka 2b 
telefon Nr, 25—76, 

Pierwsza krajowa wy 
*wórnia instrumentów mu 
rycznych zwraca uwagę 


na swoje pierwszorzędne 
wyroby pod gwarancją po 
cenach przystępnych na 
warunkach dogodnych 
Wszelkie przybory do 
instrumentów, we wiel- 
kim wyborze stale na 
składzie, Przyjmuje in- 
sltrumenty do naprawy i przeróbk:. 


+ 2165-5 


PRZYJDŹ OSOBIŚCIE 

alho mnadeślij charakter pi- 
sma, zakomunikuj imię, rok 
miesiąc urodzenia, otrzy- 
masz szczegółową analizę 
charakteru, określenie zalet, 
wad, zdolności, przeznacze- 
nia. Nadcesłać zł. 2— (można znaczki 
pocztowej. Warszawa, psycho-grafolog 
Szy!ler-Szkolnik, Nowowiejska 32. Re- 

dukcja „Swit“. 2160-15 


= a LTE 

Pralki „Marysia 

Wyżymatzki, magle pokoja- 
we, fóżka i umywalki 


poleca F-ma 


M. KIERSKI 


Lwów, Kopernika 4. 


Najrozmaitsze pantofle i papueze poleca 
i wykonuje na zamówienia 


FABRYKA PANTOFLI 


Lwów, ul. Wronowska 4. 
(boczna Kopernika) telefon 59-88. 


Mebli potrzebujesz, 
a nie masz pieniedzy? 


NIE MARTW SIĘ! 
Kapbryka mebli „Fameta* Lwów, Krasic- 
kich 18a, sprzedaje każdemu bez porę- 
czyciela także ua prowincję meble wszel- 
kiogo rodzaju, po cenach ściśle fahrycz- 
nych pa raty od 5 Zł. począwszy 
1911-20 


ŁOŻYSKA KULKOWE 


Precyzyjne, marki; 


F & S 


uznane za najlepsze na kantynen:ie 


Główny skład J. SZUMAN 


Spótka z ogr. odp. 
Magazyn towarów żelaznych 
technicznych 
LWÓW, UL. GRÓDECKA 2. È, 
telef. 41-47. 


i artykulów 


Dostarczainy 
także jako 


nie preparo- 
H wane., Udo- 


4 dziesiątek 
at, że „OL- 
= > = LA“ jest 
przodującą pod względem jakości mar. 
«4 Światową. Pełna gwarancja za każdą 
Sztukę, 10-06 


SEZ JE 


Kolumny ogłoszeniowe są podzielona vv 
8 łamów (szpalt) tekstowe na 4 izwy 
tszpaltyj. 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową . „ zł 650 
Bez dostawy 5 A zł © — 
Za granicę 2% ie 


Odp. Red. STEFAN KRZYZANOWSKI. 


